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T Oto drugie ŚWIĘTO MAJOWE, 
obchodzone przez nas w Polsce wol- 
ńej, odrodzonej, wyzwolonej z pęt hi- 
tlerowskich i zarazem z przemocy 'ro- 
dzimych sił faszystowskich. PIERW- 
SZE ŚWIĘTO MAJOWE, które ob- 
chodzimy w Polsce zjednoczonej, mo- 
cno wspartej na brzegach Odry i Ny- 
sy, gdzie słupy graniczne bił swym 
krwawym wysiłkiem żołnierz polski. 
PIERWSZE ŚWIĘTO MAJOWE. 
które po sześciu prawie latach kosz- 
marnej wojny obchodzimy w warun- 
kach twórczej, pokojowej pracy. . 
Ale l wie zamilkły armaty i bom 
bomce, siły reakcji w Świecie znów 
chcą wywołać niesnaski, znów targi 
prowadzić o dalekie imperialne inte- 
tesy, znów wygrywać trudności dla 
podsycania nastrojów wojennych. Pol- 
skie masy pracujące, masy pracujące 
całego Świata chcą pokoju. Nie chce- 
my krwi przelewać ani za perską naf- 
te, ani za surowce indyjskie. Nie da- 
my posłuchu faszystom i szaleńcom, 


którzy w imię cudzych interesów albo 


je 


akcji, rodzimego WYWIASZCZOŃERO © j 


pitału i rodzimego wywłaszczonego 
obszarnictwa, w imię zbankrutowanej 
i zdradzieckiej polityki  Raczkiewi- 
czów, Sosnkowskich i Andersów — 
chcieliby pchnąć Polskę do obozu spe 
kulujących na wojennych nastrojach. 
I dlatego demonstrujemy w dniu 
1 Maja pod hasłem: 

PRECZ Z WOJNĄ! PRECZ Z 
PODŻEGACZAMI WOJENNYMI! 

NIECH ŻYJE POKÓJ TRWAŁY 
I NIEPODZIELNY! 

NIECH ŻYJE POKOJOWA 
WSPÓŁPRACA NARODÓW ZJED- 
NOCZONYCH! 

Nauczeni straszliwym doświadcze- 
niem wojny i okupacji, nauczeni do- 
świadczeniami krwawych zmagań kla- 
sy robotniczej w walce przeciw fa- 
szyzmowi w latach, które. wojnę po- 
przedziły — wiemy, że jedną z głów- 
nych przyczyn dawnych klęsk było 
rozbicie „proletariatu. Chrońmy więc, 
jak źrenicy jedności działania partii 
robotniczych, nie szczędźmy wysiłków. 
by tę jedność działania, która naro- 

ziła się w walce, cementować i u- 
trwalać, pędźmy precz od siebie pro- 
wokatorów, którzy wyzyskując takie 
lub inne lokalne trudności — chcieli- 
by rozbić w imię cudzych reakcyjnych 
interesów, współpracę PPS i PPR w 


* Polsce. 


W odpowiedzi na to wezwała Rada 
Naczelna PPS wszystkie organizacje 
partyjne do zacieśnienia jednolitego 
frontu klasy robotniczej jako podsta- 
wy wspólnej walki o demokrację i zwy 
cięstwo bloku demokratyczneo w 
wyborach. 

W dniu 1 Maja demonstrujemy 
pod hasłem: 

NIECH ŻYJE JEDNOLITY 
TRONT PROLETARIATU! 

NIECH ŻYJE |EDNOŚĆ DZIA- 
ŁANIA PPS I PPR! 

Jednolity front robotniczy to pod- 
stawa sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
to warunek współdziałania z pracow- 
nikami „umysłowymi. Niektórzy ,„wo- 
dzowie” próbują nas oddzielić od 
chłopów. Specjaliści od szukania wpły 
wów wśród reakcji w miastach pre 
tendują do roli monopolistów na wsi 
Ale my wiemy, że mocne są więzy na- 
sze z wsią, z masami bezrolnymi i ma- 
łorolnymi, którzy tylko w klasie ro- 
botniczej znajdują oparcie, dążąc do 
pełnego wykonania reformy rolnej. 
Tym mocniej więc podnosimy nasze 
IEC A ŻYJE 

SOTUSZ ROBOT 
NICZO -C HŁOPSKI| | z 
NIECH ŻYJE WSPÓLNY FRON1 


Polska Partia Socjalistyczna do ludu polskiego 


ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW I PRA 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH! 


Masy ludowe doszły do władzy w 
Polsce w najcięższych warunkach. Ze 
zgliszcz i z popiołów, zniszczeni i 
zdziesiątkowani podjęliśmy trud gigan 
tyczny: odbudowy i przebudowy Pań- 
stwa. W niespełna rok od zakończe- 
nia wojny, w półtora roku od chwili 
ogłoszenia historycznego Manifestu 
PKWN — zdołaliśmy wykonać powa- 
żną część prac wstępnych, odbudować 
z niczego administrację, uruchomić 
gospodarkę narodową, nawiązać sto- 
sunki międzynarodowe. Jest jeszcze 
ciągle ciężko i po ogromnych zniszcze 
niach, jakie kraj nasz dotknęły, sytu- 
acja nie może poprawiać się tak szyb- 
ko, jakby tego wszyscy z nas pragnęli. 
Ale droga do poprawy sytuacji wie- 
dzie nie poprzez usprawiedliwianie 
dziłalności zbrodniczych agentur An- 
dersa i band NSZ i nie poprzez mal- 


kontenctwo, lecz peprzez konstruk- 
tywny wysiłek, wytężoną pracę, pełne 
wyzyskanie możliwości, które wynikły 
z ustaw o reformie rolnej i nacjonali- 
zacji przemysłu, szczere współdziała- 
nie z Rządem Jedności Narodowej, 
rządem mas ludowych, rządem wolno- 
ści, demokracji i sprawiedliwości spo- 
łecznej. W dniu 1 Maja demonstru- 
iemy pod hasłem: 

NIECH ŻYJE RZĄD JEDNOŚCI 
NARODOWEJ! 


NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ MAS, 


LUDOWYCH W WALCE Z RE- 
AKCJA, W WALCE O PEŁNE WY- 


i reakcja rodzima usiłują spokój ten | kół aaa 


zamącić. Siły wstecznictwa w świecie 
chcą podważyć nasze serdeczne stosun 
ki ze Związkiem Radzieckim, chcą za- 
kwestionować nasze granice na Od- 
rze i Nysie. Siły wstecznictwa w Pol- 


sce nie przebierają w środkach, byle 


tylko siać zamęt, byle tylko utrudniać 
pacyfikację umysłów, byle nie. dopu- 
ścić do zgody i spokoju, tak potrzeb- 
nego dla uporządkowania i popra- 
wienia przede wszystkim sytuacji żyw 
nościowej. Tym wrażym siłom musi- 
my dać zdecydowany odpór, pod: ja- 
kimkolwiek szyldem będą się one 


KONANIE PROGRAMU MANI-| kryły 


FESTU PKWN! 

Kraj nasz potrzebuje nie tylko po- 
koju międzynarodowego, ale także at- 
mosfery pokoju wewnętrznego dla 
wykonania tych olbrzymich zadań, ja- 
kie przed nami stoją. Tymczasem za- 
równo reakcja międzynarodowa, jak 


Damy ten odpór w głosowaniu lu- 
dowym. Ponad gry i gierki, którymi 
niektórzy zastąpić chcą pozytywny 
wkład w odbudowę Polski, naprzekór 
planom i zakusom -reakcji, usiłującej 
wprowadzić w życie polityczne Pol- 
ski: zamieszanie, naprzekór intencjom 


Pierwszy raz po zakończeniu wojny obcho- 
dzone dziś Wielkanocne Święta są chwilą, 
na którą czekaliśmy przez długie lata mor- 
derczej wojny. gdy mijały Wielkie Noce, 
lecz żadna z nich nie była dla nas Zmar- 
twychwstariem. Wierzyliśmy jednak wów- 
czas, że chwila ta przyjdzie i szliśmy świa- 
domie jej naprzeciw, mimo ciągle topnieją- 
cych szeregów towarzyszy walki. Ci, co gi- 
nęli, przekazywali swą wiarę pozostającym, 
którzy trwali na posterunku. 

I dlatego, jeśli możemy obchodzić tego- 
roczną Wielkanoc, jako dzień Wyzwolenia 
i Zwycięstwa, poświęćmy dziś chwilę 
wspomnienia tym wszystkim, którzy do tego 
zwycięstwa się przyczynili, choć go nie do- 
czekali — pomyślmy o nich nie sentymen- 
talnie, lecz z głęboką wdzięcznością, a ból 
po doznanej stracie niech ukoi świadomość, 
że bez ich ofiary nie byłoby radości dzi- 
siejszego dnia. Niech wspomnienie to — 
właśnie takie — będzie jedyną sprawą 
wczorajszego dnia, którą zabierzemy ze 30- 
bą w dzień jutrzejszy. 

Lecz zanim -pójdziemy dalej, spójrzmy 
na otaczającą nas rzeczywistość nie przez 
pryzmat trosk codziennych, skracających 
nasz wzrok, a tych spraw, które swym cię- 
żarem i powagą sprawiają, że jak wielkie 
kamienie opadają na dno rzeki, a ponad nimi 
przepływa szybki prąd bieżącego życia. 
Spraw tych jest dużo — niektóre z nich są 
tak wielkie, że urosły do rozmiarów potęż- 
nych głazów, zdolnych zmieniać bieg rzeki. 

Taką wielką sprawą jest jedność narodu 
i dzień wielkanocny — dzień pokoju zdoby- 
ty w walce — powinien być dniem, w któ- 
rym pomówi się o tej sprawie spokojnie i 
bez zbytecznych urazów. Powiedzmy sobie 
jasno — hasło jedności narodowej z wiel- 
kim trudem toruje sobie drogę wśród pię- 
trzących się sporów i nieporozumień, Społe- 
czeństwo polskie dzieli się w tej chwili na 
trzy bloki — świadomy swych celów i swej 
siły blok lewicy, blok niewypranej jeszcze 
z resztek faszyzmu skrajnej prawicy dzia- 
łającej częściowo jawnie, a częściowo w u- 
kryciu — oraz nieforemny blok szarego, bez- 
partyjnego, politycznie newyrobionego czło 
wieka, 

Blok lewicy, będący obecnie przy władzy, 
realizuje konsekwentnie swe założenia, napo 
tykając na silny opór reakcji, która mobili- 
zuje do walki z rządzącą lewicą właśnie ów 
blok trzeci — ową bezwładną masę. Na 
czym opiera się siła działania reakcji? Na 


pewnego elementu, który jest cechą charak- 
terystyczną i zasadniczą ogółu społeczeń- 
stwa. Reakcja gra umiejętnie na uczuciach 
patriotycznego narodu. Tak się bowiem ukła- 
dały nasze dzieje, że poczucie świadomości 
narodowej, patriotyzm, szczególna wrażli- 
wość na wszelkie istotne czy domniemane 
zamachy na naszą niepodległość, zagłuszyły 
w znacznym stopniu instynkty społeczne. 
Walka o niepodległość zawsze dominowała 
nad walkami ideologicznymi Pewne procesy 
społeczne, w znacznej mierze zależne od pro 
cesów gospodarczych są u nas opóźnione, bo 
przed tymi zagadnieniami szła obrona bytu 
narodowego. Mamy wysokie uświadomienie 
narodowe i niskie uświadomienie polityczne, 
społeczne. 

Dlatego też z takim trudem przychodzi 
społeczeństwu polskiemu zrozumienie i nale- 
żyta ocena dokonywujących się w Polsce 
reform społecznych i gospodarczych, któ- 
rych realizacja gdzieindziej bądź już się do- 
konała, bądź też dokonuje się obecnie bez 
wstrząsów i zadrażnień, które w Polsce bez 
wielkiego trudu potrałiła spowodować i roz- 
niecić niezadowlona garstka reakcjonistów. 
Chwilowe tarcia i trudności, wynikające za 
równo z przyczyn kryzysu powojennego, jak 
i trudności okresu przejściowego, ocenia się 
złośliwie jako niepowodzenia wprowadza- 
nych rełorm. Gorzej — pewne konieczne re- 
łormy charaktryzuje się jako wzory obce i 
potępia się w imię uczuć narodowych. 
Pewien odłam społeczeństwa nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że właśnie naszemu za- 
cołaniu w dziedzinie postępu społecznego 
przypisać należy dużą część winy w ufracie 
naszej niepodległości, zarówno dawniej, jak 
i w 1939 roku. Osłabione, niescementowane 
wewnętrznie społeczeństwo, nie umiało wy- 
pracować odpowiednich form obrony swej su 
werenności. 


AAAA 
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viech żyje 


pokojowa współ- 
praca Narodów 
Zjednoczonych 


 ARABRÓRORÓŚWOZWEOŚÓZA 


perłidnym i zakłamanym č wykorzystywaniu 


OKOJI 


4 jeżeli dzić mówimy o trwałym ugrunio- 
waniu naszej niepodległości, to trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że u podstaw tego za- 
gadnienia leży dziś przełom społeczny, któ- 
ry się dokonał, który się dziś umacnia i, 
który jest tak zwalczany przez blok nazwa- 
ny przez nas reakcją. Tylko te przemiany, 
które tworzymy świadomie, są w stanie dać 
moc narodowi, by w przyszłości — jeśli bę- 
dzie zagrożony — mógł z miejsca przeciw- 
sławić się obcej sile — bez konieczności 
przechodzenia przez okres niewoli czy oku- 
pacji. Gdy te oczywiste założenia dotrą do 
świadomości wykorzystywanej dziś, jako bier 
ne narzędzie masy polskiego społeczeństwa, 
jedność narodowa w sprawach tak zasadni- 
czych, jak przebudowa systemu gospodarcze- 
go i społecznego, jak główne wytyczne nowej 
polityki zagranicznej — zostanie umocniona. 

Na razie walka toczy się na wszystkich 
frontach — wewnątłz kraju i poza jego gra- 
nicami. Nie przebierając w środkach, wrogo- 
wie polskiej demokracji ludowej szukają 
sprzymierzeńców wśród obcych i znajdują 
ich. Wielka gra interesów międzynarodowych 
stwarza bowiem liczne możliwości drobniej- 
szych gierek i często istotny przeciwnik sta- 
je się koniunkturalnym sprzymierzeńcem. 
Tym tłumaczy się poparcie, jakiego niektó- 
re koła lewicy angielskiej udzielają polskim 
reakcjonistom. Partnerom tych małych gie- 
rek wydaje się, że są zasadniczą ceną wiel- 
kiej gry, tymczasem — nie są w niej często 
nawet atutem. Stąd mniemanie, że np. w o- 
bronie polskich obszarników świat anglosa- 
ski sklonny byłby wplątać sę w jakąś awan- 
turę wojenną — stąd też dążenie do sztucz- 
nego rozdmuchiwania takich czy nnych nie- 
porozumień między partnerami wielkie gry. 


* Wielka gra niekoniecznie musi się toczyć 


na polu bitwy — może być z powodzeniem 


rozgrywana przy stole obrad. Należy dbać o 
to, by niepożądani kibice nie wtrącali się do 
gry, nadając jej zupełnie inny sens, niż za- 
mierzali partnerzy. Kibiców takich, którzy 
chcieliby skorzystać z zamieszania mamy spo 
ro — jeszcze tli faszyzm w niejednym miej- 
scu na świecie — zarzewie niepokoju. 

Wielkanoc tegoroczna — pierwsza Wiel- 
kanoc powojenna — niestety, nie 'jest calko- 
wicie wolna od trosk — jej ciszę zakłócają 
właśnie głosy mącicieli pokoju. Ale żywa 
|; czujna pamięć ludów, a wśród nich i pa- 
mięć narodu polskiego — trwa na wór tak 
|ge zdobytych pozycji. 


usiłujących 
Polskę zamienić w teren rozgrywek, 
wbrew terrorowi faszystowskich grup 
NSZ i wbrew kreciej robocie innych 


reakcyjnych organizacji, popfłez, za- 
trutą atmosferę, wytwarzaną przez te 
wszystkie czynniki, masy ludowe na 
pytania referendum trzykrotnym tak! 
— dadzą jasną odpowiedź tym wszy- 
stkim, którzy podstępem i terrorem i 
wykorzystując trudności codziennego 
życia chcieliby odebrać masom ludo- 
wym fundamentalne zdobycze, którzy 
szykują zamach na ustrój demokraty- 
czny i którzy dla zadowolenia pew- 
nych kół międzynarodowych chcieliby 
Polskę poróżnić ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 


Odpowiedź polskich mas - ludo- 
wych raz na zawsze przekreŚli wszy- 
stkie złudne nadzieje rodzimego wste- 
cznictwa i międzynarodowej reakcji 
„wiel-okapitalistycznej utrwalając w 
ten © -osób Niepodległość i Suweren- 
ność Polski. 


SOTUSZNIK POLSKI! : 


RĘCE PRECZ OD GRANIC POL- 
SKI NA ODRZE I NYSIE! 

PRECZ Z ROZBIJACZAMI JED- 
NOŚCI MAS LUDOWYCH! 

Pokój międzynarodowy może ba 
utrwalony, nasz program w Polsce 
może zostać wykonany — tylko.w o- 
parciu o sojusz polskiej demokracji z 

postępu, z masami pracujący- 
mi na całym świecie. Wspólny interes 
łączy nas z ludami Związku. Radziec- 
kiego, Wielkiej Brytanii, Stanów Zje- 
dnoczonych, Francji i innych państw, 
Wspólny interes i wspólny cel. łączy 
nas także z bohaterskim ludem Hisz- 
panii, który trwa w nieubłaganej wal- 
ce przeciw krwawemu reżimowi Fran- 
co. My — już wolni — domagamy 
się od całego cywilizowanego świata, 
by. skończył wreszcie z faszystowską 
tragifarsą Hitlera i Mussoliniego w 
Hiszpanii. 

Idzie poprzez Europę fala sukcesów 
ruchu robotniczego. ' Zwycięstwa so- 
cjalistów w, Wielkiej Brytanii, Bel- 
gii, Włoszech, Norwegii, Danii, Cze- 
chosłowacji, Austrii i w pre krajach 
— napawają nas dumą. Fakt, iż n 
cięstwom tym towarzyszy wspólna - 
cja i zbliżanie się socjalistów i 'komu- 
nistów potwierdza. słuszność naszej 
linti.: Równocześnie jednak nie zamy- 
por oczu na to, Jai arodowa 

je się ponownej roz- 
pm] j ga zagrożenia dynamiki prze- 
mian zet Lai Tylko współpraca 
międzynarod owa klasy robotniczej 
może uratować zdobycze i zagwaran- 
tować, że przemiany rewolucyjne w 
Europie będą się pogłębiać. W dniu 
1 Maja demonstrujemy pod hasłem: 

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARO- 
DOWA SOLIDARNOŚĆ PROLE- 
TARIATU W WALCE PRZECIW 
NOWEJ OFENSYWIE REAKCJI, 
W WALCE O POGŁEBIENIE I 
UTRWALENIE ZDOBYCZY SPO- 
ŁECZNYCH! 


NIECH ŻY IE POLSKA. PARTIA 
SOCIALISTY 


NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ ROBO- 
TNI I SOJUSZ PPS Z BRA- 


TNIĄ PPR! 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJA! 


Centralny Komitet Wykonawczy 
‘Polskiej P. ji S jalist ze i 


„W dniu 1 Maja demonstrujemy pod 


Syiuacj 


twa; i 
3} fpc nąrm ągprowizą 


stwu, asaz szkadłiwą dla interesów 
portów Gdańska i Gdyni i samego 
Państwa. 

Ostrzegałem przed  pastępstwami 


istnjejageg > stany. ; j 
omągałem się natychmiastowej 


ingeręncj władz. | 

Dziś domagam się wydania dekre- 
tów, których wykonanie nie może 
być osłabione żadnym innym przepi- 
sem innego dekretu czy ustawy. O co 
i ARRITE SIAT ta t 

Nie jest tajemnicą, że ną przestrze- 
ai Wlka dai, robotnicy portówi dyu- 

rotnie przerywali pracę. 

Stało się to w dniu, w kóp do 
postó RAWIOSY 23 statki w większo- 
ści z darami UNRRA i w tym samym 
cme w drodze do portu było 14 ata: 
tków, oraz 13 pociągów z ładunkiem 
węgla 


/ takim momencie przerwanie prą 
cy w portach jest RNDÓGIA, a winni 
padburzania robotników do teza czy- 
ah aua być oddani w ręce Sprawie: 
dliwości 1 przekazani Sądom Dora: 
żą 


- Winnymi nie są bynajmniej pobe: 
tnicy, łecz te grupy Ninoe epe 
spośród stałych i dawnych mieszkań- 
ców Gdyni, ed widzimy w ka- 
wiarmi „Fangrata” i lokalach nocnych 
„Continental i „Mascota”. 

Rieaik został zlikwidowany. W obu 
wypadkach skutecznie interweniował 
Związek NON, 

- ZY zostały usuniete przyczyny pje- 
zadowolenia i, czy A ee Ma 
"stał ośrodek dyspozycyjny i „kierujący 

bandami NSZ-owskimi? |. 7 

Nie! Wragie elementy działają na: 
dal na terenie wyhszeżą jako uprzywi 
lejowana elita „szabrawników i mal: 
kontentów., Bosiądaia wspaniałe wil- 
le, nocne lekalę, restąurącje, kawiat 
nig lenr via i 

} w'asciejelari domów, właścicie- 

lami prywatnych przedsiębiorstw i 
bardzo wielu rekrutuje się z t. zw. wol 
- nych zawodów. 
` Į tẹ same elementy, przeciwko któ- 
mę 10 otnicy kierują swoje niezadą- 
wolenie, rzucają olbrzymie sumy na 
agitację wśród robotników, uprawia: 
j szeptaną I pisaną propagadnę (ulot: 

) i przy Pomocy zoi anizowanych 
grep epirdeyiaye . dokonują . nana: 

w i rabunków, sieją ferment, pod- 
burzaig robotników, nawołują 


gam 
o 


cić vE robotników od siebie sa- 


mych i kierują nią przeciwko Rzado: 

M Wła zom prae S Mi. 
Marynarze i robatnicy sasjawi ©r 

taz E g e, część pracowników ulą 


łostąli się de niewoli, 


strajku, 
Fak pomyślaną akcją CE odwró | RFZEZ 


Str. 2 


? ° g s j 
a 
a poważne | "sy, że bedzie giosować 
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my BA Geevaje Raędu. skiej partii ludowej w przededniu jng, członkowie MRP wypowiedzą się 
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t ię l 
wojną giezburzony Gdańsk, jeżeli na 
Bo postu i 
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NOT m A m we'i nake] > Generalny Sekretarz KCZZ. ` mocarstw. | | 
EEE ate Eo panpe 
eni o n z 
zesadny lezalizm, albo zasta AMB. tow. Lange uzasadnia wnięsek Polski na Radzie Bezpieczeństwa 


„alle lokceważmy powagi sytuacji 


nie czekajmy, aż zasrzmią armaty,” 


NOWY JORK. Na posiedzeniu Ra WNIOSEK POLSKI BRZMI: przedstawic el Francji, Bonnet, któ- 
dy Bezpieczeństwa, na kiórym dys:| . Wna osek przedłożony przez amb. | FY aświadczył, że dalsze trwanić ©” 
kutowano wniosek Polski w spra- Lange Radze Bezpieczeństwa brzmi becnej sytuacji w Hiszpanii stanowi 
wie reżimu gen, Franco, przewodni” | jak następuje: zagrożen e pason i bezpieczeństwa 


są GBI efinski Hafez Ąffi Pas „Radą Bęzpieczęfstwą oświadcza, świata. W Europe nie powinąę gię 
se. j 
e P 


rendi musi być qatychmiasto 


sia jo; 
ai i kai. UiQFWARO WAĆ RAA: TORRE 
Wrzeszcz, Qliwa, Sopot i Orłowo nie 
bye słyżyć letnikom, Ę Ey c 
ereneją wypoczynku, albówi bawię ią F N n t istnieni mu wyręśnie 
obecnym siąqie r3E6Ry dla Państw posek cji “P lary | $9 istnięgię i dzialalność rężknu gen | sza jajaka mess km 4 
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ni I umysłowi. ço, stanie się on w PrRYSZIOŚPI POWA | twa jest przęświadczana, że nastas Ziednoczone go'owe BA fo 
Dekret o gospodarce lokalami mu- | $9Ym zaśadnien'em, pon waż Feżim ni, „krótce dzień kiedy będzie mo: żySziw e każdą iniejatywę, ago 
si być rygą Atapo nie stosawany. Po-|£e2. Franco w Hiszpanii kon'ynuuje | dia powitać na ód hisz Aoki jako z Kar'ą, lub każdą niezależną a 
nadia HI AU „ja z W brze- cele państw osi, Istn gig on aadal ie pe- pov ONZE PE JĄ; którą miałąmy szansę usunięcia rę" 
żu dekret, uprawniaj cy władze admi | 59 symbol zarazy faszys'owekiej i ja st żimu gen, Franca i przywrócenia 
pistracji publicznej do wysiedlania z kg bazą, z której ponownie zaraza DYSKUSJĄ „|rządów demokratycznych w — w 
tereny wybrana osób ipołecznię nieu- sa mne rozpraeslrzenić się ną caly| Pierwszy zabrał głos w dyskusji nii bez wywołania wajny domow 
ytecznych, przestępczych i przemyłtni- | ` BRP NA f MAS ( 
: POR tad papati Uczeni i inżynierowie - n emieccy 


zych i wzbronione musi być gaju 4 paea nań w kiypani nad pewa Franco ZMoDIZOWAŁ milionową armię 


iwanie i pobyt na wybrzeżu ty 
wszystkich, którzy nie pracują w por- enna 
s ne slanowi sprawy wewnętrznej Hi 
szpanii, jest to Liczy | Pray życu| MOWY JORK PAP. Minister woj| głębiej, a 200 tysięcy w Katalonii. 
ny republikańskiego rządu hisżpań-| Podminowąne wylot tunelu w Pie 


tach, w marynarce i administracji. 
Decyzje włądzy administracji nie ją ) 
wspólnik naszych wrogów — państw 
asi, Delegat Polski odwiądczył ŻE  skieso, gen. Sarabia, dostarczył da-|renejach oraz ustawiana  artylerie 


mogą być zaskarżalne i muszą być na- 
tychmiast wykanywane. Chodzi tu ba ; i 
w Hiszpanii znajduje sę 6 kopalń u- nych dotyczących fortyfikacji i kon-| przeciwpancerną. W górach znajduj 
ranu i przeprowadzane są tam bada centracji wojsk hiszpańskich na granijsię iczie g zacji 


wiem o bezpieczeństwo naszego wy- 
brzeża, o nogmalną pracę w porcie i > 
Swej i a 

twierdzenie istnienia “wrogich i 
szkodliwych dla gospadarki narodo- 
wej elementów uprawnia Komisję 
poni A Związków Sawodewyh 
e wystapienią z inicjatywa wydania 
podabpega dekretu, TE doga dekret 
ten nie ukaże się i dopóki czynniki 
rządowe nie przedsiewezmą kroków 
zmierzających do uzdrowienia stosun: 
aeta an Pania oa al AŻ | fara M e | 

w Zawodowych nię mo: rac od-| wiązku historycznego. Czyż mamy U 
powiedzialneści za spokój i pracę w| czekać, aż zagrzmią armaty i zaczną na murach Madrytu 
portąch. lecieć bomby? PARYŻ. 14 bm. upłynęło piętna-| ryczną racznicę. - , 
AAAA | $cie lat od dnia, w którym upadła wj. Na murach wielu domów. pajawiły 

Hiszpanii monarchia i naradziłą się| się republikańskie sztąą 
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republika. Demokraci hiszpańscy 4cz-|szone. ręką odważnych . konspiręto- 
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cili uroczyście te datę; nietylko pozą | rón k 
Q politycę rządu Partii Pracy? granicami Hiszpanii, gdzie korzystają | rążony prądem ele StrYCZNYM, r 


i ze swobady działalności politycznej,| umieszcząnia sztandaru repub 
TONDYN. „News Chronicle” po: 
niki a ' 
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fria nad energia atomową. * Produk- cy francuskiej. Memoriał gen, Sarabia nowvch, przypotawano  stañpwiske 
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ceważce powagi sykuąeji, Chodzi ty Igeji Hi ski 

o sprawę międzynarodowa, przed” W AV rocznicę Rewolucji Hiszpańskiej 

stawiającą niebezpieczeńsiwą  dlą F 

pokoju i Þezp'eczeństwa. O iłe Rada 

zlekcęważy tę sprawę, nie spełni o” 


na wielkiego, c'4żącego na niej obo- 


' BOr| Spośród członków Labour Party % lecz również w kraju, Mimo szalejące skiego na dachu jednego z gmachów 
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fi iien w sprawie polityki | raziło swe rozczarowanie, i za wyjąt- Madryt uczcił godnie wielką histo- Policja dokonała wielu aresztowań. 
« kiem 5 proc., którzy nie wypowiedzie- 
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Na pytanie „Czy „polityka obecne-|li swego zdania w tej sprawie, reszta] : 

a rządu gokaz ita si a ogół le sza,| orzekła, że rząd krączy na ogół po i i dó e 
W orsza, aniżeli spod reBeliście się drodze, pa f a oczekiwana. Spa- zba Lor w przeciwna 
wtedy, kiedy rząd został wybrany” o-|śród zwolenników konserwatystów 


trzymane odpowiedzi procentowe |8 proc. oświadczyło, że polityka Fag utwerzegiu rządu centralnego w Niemczech 
ki 


przedstawiają się jak następuje: 18|du jest lepszą, aniżeli tego oczekiwa- 


sewveA, iorących udział z walkąch| prae. biarących udział w ankiecie ad-| li, 48 proc. — że jest gorsza, 38 proc.| LONDYN (obat. wł.). W czasie tworzyć administrację centralną dle 
na wybrzeżu, g | ; 


da obozów koncentracyjnych, 4 wy-| y 


kres = ady 46. proc, adpor| — odpowiedziało — „ ak spodziewa. | debaty w Izbie Lordów nad polityką SPEAN ekonomicznych i finansowych. 
v ptaka, [8 


iala spodziewałem no się”, 6 proc. odpowiedziało „Niej angielską w Niemczech lord Kanclerz | Lor Vansittart wypowiedział się za, 


wiezieni — | acowąli pa przymuso- się”. 9. proc. == „RQrSZA ; 7 PIOC: =| wiem". Połowa liberałów oświądczy- oświadczył, iż jest jeszcze zbyt wcze- |utworzeniem rządów autonomicznych 


isj, prayjechali szabrawnicy i spe- 


ła, że rzad nie zawiódł ich oczekiwań, |Śnie na utworzenie rządu centralnego | w Niemczech, 


nastę-|becnie lepsza, a 27 proc, — że jest 


wych robotach w Niemczech. Na wy- WIEM + - |: i ; ; ipi 
kit wrócili... „aapóźne”| Wege- "zedług kiya artvinegp dpo: 20 PIOG. — że polityka rządu jest a-| w Niemczech. Należałoby najpierw w=l 


ulangi, zajeli luksusowe wille, wspa- 


_ Alale mieszkania, w centrum Gdyni, 


w Orłowie, Redłowie, w Oliwie, 
we W/rzeszczi i Sopocie. Anont 
mowe firmy i przedstawieielstwa gen: 
tral także znalazły tu wygodne lacum. 
Jeszcze inay ayomi] miasta Poraj za 

uracyjie; Polece 
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dynia i Gdańsk zatrudniają w te 
chwali okolo 3 tys. robatników Ani 
towych. Kilkanaście tysiecy pracuje W 
ROP, w joczgiąch. gadaj ko a 

| i (a zie Morskim 1 Mary 
arce Handlowej. 


| gpwaików mora i portó 
z ~ 


tow. amhasadora Raahego 


Jak się dowiadujemy, uchwałą Prezydium. 
tow. amb. Raabe, został odznaczony 

' Złotym Krzyżem Zasługi za prace dokonane 

organizowaniu repatriacji Polaków ze 
Radzieckiego. 


zy, | złe planowanie. Lehman 


wiedzi przedstawiają się ja 
puje: 
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ATENY (SAP), Grecki rząd koali-| Władzę obiął nowy rząd rojal sty” dyrektorów fabryki „Ozę: | ników, dyrektorzy oświadczyli, żę pig po- 
cyjny phi y Merana wobec bra- czny Z sal arisem, praywódęą p la djmłowi Szczepańskiego || winni się w le wtrącać, bo baweldą me Ba- 
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tami i blokiem centrowym w spra'|strem spraw zagranicznych na czele, | świadomie spowodowali zniszczenie kilkuset mm 


pra- wię monarchii, ton bawełny. Fabryka otrzymała 120 I dr 


aa nów bwcio de widan kai .|  Gześć pamięci 
| znaczyli tylko 18 robotników Nig | 
Lehman krytykuje Biyasa le yfndowywanie wat 2 si | wojowników Gheta 
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zawo | a pszawskiega, 
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wającego w Kairze przedstawiciela] przekonać naród amerykański o ko- Botychczaowy wice kde ce | ozylkdo Min. Stańczyk w dłuższym pręe- 
amerykańskiej komisji  żywnościowej | qieczności udzielenia qatychmiasto- garaz Pracy w Ministerstwie mówieniu przędstawił położenie społeczeń- 
Hoovera, wzywając go do natychmia- | wej pomocy. ile pomoc ma być Pracy i Opieki Społaczaej tow. prof. | stwa polskiego. 

stowego powrotu do Stanów Zjedno- skuteczna, musi być okazana w ciągu dr. Eugen'a Pragierowa  zostałaj — Władzom sojuszniczym w Austrii, * 
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Przed Świeiem 1 Maja 


Sir. 


'. _ Instrukcje Komisji Porozumiewawczej PPS i PPR 


(SAP). Dzień 1-go Maja jest tradycyjnym 
świętem robotników całego świata, walczą- 
eych o swoje prawa. Jest manifestacją jed- 
molitości klasy robotniczej i międzynarodo- 
wej golidarności świata pracy. Pod tymi 
hasłami zorganizujemy także tegoroczny 
pierwszomajowy obchód. Charakter święta 
i przebieg uroczystości muszą zadokumento- 
wać, że zjednoczoma w walce o swoje pra» 
we pod czerwonymi sztandarami klasa ro- 
botnicza, tworzy jednolity front przeciwko 
reakcji i wstecznictwu w imię postępu i 
sprawiedliwości społecznej. Cel ten osiąg- 
niemy przez staranne i prawidłowe przygo- 
towanie programu uroczystości zgodmie z ro- 
botniczym, jednolito-frontowym i międzyna- 
rodowym sensem święta pierwszomajowego. 

Drień 1 Maja będzie świętem jedności 
klasy robotniczej, zacieśnienia jednolitego 

zacieśnienia współpracy P. P. S. i 
P. P. R na wszystkich odcinkach walki 
i pracy — dniem umocnienia sojuszu robot- 
ańczo - chłopskiego, pogłębienia współpracy 
wszystkich sił twórczych narodu na gruncie 
manifestu lipcowego P. K. W. N. 

Dla usprawnienia organizacji święta i ko- 
ordynacji wysiłków organizacyjnych we 
właściwym kierunku Komisja Porozumie- 
wawcza P P. $. i P. P. R. na posiedzeniu 
w dniu 16 bm ustaliła następujące wskaza- 
sia instrukcyjne: 

H. KOMITETY ORGANIZACYJNE 

We wszystkich miejscowościach należy 
otworzyć wspólnie komitety organizacyjne, 
a tmńamowicie komitety Wojewódzkie, Powia- 
towe, i Miejskie. 

1. Skład Komitetów 

W skład Komitetu wchodzą przedstawi- 
oile PPS, PPR, OMTUR, ZWM, TUR 
Zw. Zaw. . 

Do wepółpracy należy zaprosić przedsta- 
wiciek zaprzyjaźnionych partii, Samopomocy 
Chłopskiej, spółdzielczości, Ligi Kobiet itp. 
ordsnizacji, oraz urzędów propagandy i infor 
macji 

2. Zadania Komitetów: 

Komitety ustalą lokalny program święta 
gierwszżomajowego stosownie do wskazań tū- 
«trukcji i dopiławją należytego wypełnienia 
programu. 

1I. POCHÓD. 

Pochody pierwszomajowe są najważniej- 
szą zewnętrzną manifestacją świata robotni- 
czego. Należy dołożyć wszelkich starań, by 
pochody imponowały ilością uczestników i 
porządkiem. 

1. Szyk pochodu. 

Pochód otwiera wspólny poczet sztandaro 


wy PPS, PPR, ZZ Dalej postępują organi- 
żacje młodzieżowe że sztandarami przyczym 


dy pracy ( KW mase © 
większych miastach dzielnicami. Na czele 
kolumn należy ustawić po- 
chet sztandarowy PPS, PPR i Zw Zaw. W 
szetogach zakładów pracy powinni maszero- 
wać uczestnicy pozhodu członkowie partii i 
bezpartyjni. Komitety PPS » PPR każdego za 
u pracy winny przygotować własne 
sztandary partyjne. Członkowie Partii nie 
związani z fabryką, lub innym ośrodk'em pra 
cy, tworzą w pochodzie grupy pod własnymi 


umunmdurowane maszerują w odręb; | 


sztandarami (w większych miastach dzielni- 
cami), dalej postępują związku zawodowe. 
Po tym różne inne grupy organizacyjne, a 
szczególnie młodziezowe grupy. które samo- 
rzutnie zgłoszą swój udział w pochodzie i 
których uczestnictwo w manifestacj) pierw 
szomajowej nie będzie oczywiście kolidowa- 
ło z charakterem śwęta. Pochód zamyka u- 
mundurowana Rezerwa Milicji, 

2. Miejsce zbiórki. 

Miejscami zbiórki będą zależnie od fokal- 
nych warunków Dzielnice, względnie o- 
środki pracy, skąd uczestnicy udadzą się w 


zwartych szeregach na z góry ustalone wspól 


nie miejsce zbiórki. 


3. Transparenty i hasła. 

Napisy na transparentach i hasłach nale- 
ży wykonać wedle centralnie ustalonych wzo 
rów Dopuszczalne jest uzupełnienie tych ha- 
seł wg. potrzeb lokalnych pod warunkiem 
uzgodnienia treści z hasłami zasadniczymi, 
celem utrzymania należytego poziomu i kon- 
centracji wysiłku propagandowego. W szcze- 


zane jest natomiast, by ośrodki pracy poda- 
ły do wiadomości publicznej za pomocą tran 
sparentów konkretne osiągnięcia swej zawo- 
dowej pracy. 

Transparenty winny być wykonane sta- 
rannie i w sposób zwracający uwagę przez 
swoją zewnętrzną formę. Rozmieszczenie tran 
sparentów w pochodzie nie może być przy- 
padkowe Korzystne będzie zachowanie pe- 
wnego symetrycznego porządku oraz stopnio- 
wanie haseł przez kolejność transparentów 

4. Stroje i mundury 

Grupy chłopskie winny w miarę możności 
wystąpić w barwnych strojach ludowych. 
Młodzież jak najliczniej w mundurach otga- 
mizacji młodzieżowych. Rezerwa Milicji w 
mundurach. 

5. Porządek i bezpieczeństwo. 

Celem utrzymania porządku i zapewnienia 
bezpieczeństwa w czasie pochodu i uroczy- 
stości należy powołać straże porządku obu 
Partii (PPS i PPR) pod wspólnym kierownic 
twem. Właściwe Komitety udzielą strażom 
porządkowym szczegółowych instrukcji. 

IV. Przemówienia. - 

Wspólne Komitety ustalą z góry listę mów 
ców na obchody i akademie i zapewnią sobie 
ich niezawodny udział. Każda Partia desy- 
śnuje swojego mówcę, przy czym w miarę 
możności uwzględniony być winien jednako- 
wy poziom mówców. 

Dążyć należy do wymiany mówców tak, 
aby poszczególne tereny obsługiwane były ra 
rę: przez towarzyszy zamiejscowych. Mate- 
riały do przemówień dostarczone zostaną 
przez CKW — PPS i KC 
_V IMPREZY, 
"1. Akademie. © 

Uroczyste akademie dla uczczenia pierw- 
szowajowego świąta należy urządzić raczej 
w przededniu święta, by unfknąć w dniu po- 
chodu i manifestacji pierwszomajowej zbyt- 
niego przeciążenia programu i przemęczenia 
uczestników. Komitety winny dołożyć wszel- 
kich starań, by akademie te były w miarę 
możności na najwyższym poziomie politycz- 
nym i artystycznym. W miastach oprócz 
głównych akademii, należy organizować 
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Przegląd prasy 


MŁODOCIANI ZBRODNIARZE 


„Głos Ludu” zwraca uwagę na 
fakt, że \ 
„wóród oskarżonych w procesach rozmai- 
tych band dywersyjnych pokaźny odsetek 
stanowi — młodzież. I to młodzież, jeśli 
tak rzec można — nieletnia: chłopcy 16, 
17, 18-letni Głośna była nie tak dawno 
sprawa napadu na Urząd Bezpieczeństwa 
w Grójcu, gdzie wśród uczestników awan 
tar znaleźli się uczniowie miejscowego gi- 
mnażjum. W grasującej na terenie Lublina 
bandzie rabunkowej „Jara ' brało udział 
okoła 10 chłopców z 5-ej i 6-ej klasy gi- 
stnazjalnej Ostatnio sprawcami wymordo- 
wanie rodziny żydowskiej w Gliwicach 
okazali się studenci miejscowej politechni 
lú. Zabójstwo prok. Martiniego w Krako- 
wie jest dziełem młodocianych  przestęp- 
ców. W zapowiedzianym procesie NSZ w 
Warszawie, zasiądą na ławie oskarżonych 
również m. . Jak widzimy, elemen 
tem przestępczym jest już nie tylko zanie- 
zdziczała i zdeprawowana mło- 
dzież, pozbawiona w latach wojny szkoły 
` i opieki. fala przestępczości ogarnia i tych, 
którzy już od roku, albo i dłużej, korzy- 
stają z dobrodziejstwa nauki w szkole pol 
skiej, w normalizujących się pokojowych 
warunkach”. 
Zdaniem autora artykułu 
„najpilmiejszą obecnie sprawą jest zapo- 
bieżenie, by młodzież — w najmniejszym 
choćby odsetku — nie wyrastała, jak się 


dzić jeszcze dzieje, na bandytów i morder f“ 


ców. Trzeba więc tę młodrież uczyć prze- 
de wszystkim — elemeńtarza pojęć moral- 
nych 

ję > ta pauka ate odrazu i sie- 
łatwo przyniesie pożądane owoce. Jej sku 
teczność uzależniona jest od wielu czynni- 
ków, wiąże się bowiem z kwestią składu 
społecznego studiującej młodzieży. z ro- 
dzziem wpływów rodzinnego i szkolnego 


środowiska. 
Można machnąć ręką na tych, którzy 
uratować się już nie dadzą, którzy — 
y zdecydowanie na drogą występ- 
ku — muszą być i będą jak zgniła i zmur- 
szała gałąź od zdrowego pnia odcięci Ale 
nie wolno pozostawiać samopas na Życio- 


wych rozdrożadh ewentualnych ka a- 


tów do bandyckich akademii 
przestępstwa” 


WRACAĆ CZY NIE WRACAĆ 


Ukazujący się od niedawna w Lon- 
dynie „Tygodnik Polski” zamieszcza 
reportaż o rozmowach z polskimi żoł- 
nierzami w Anglii, przeprowadzonych 
po ostatnim oświadczeniu angielskie- 
go ministra spraw zagranicznych Be- 
vina na temat powrotu polskich żoł. 
nierzy do kraju. 

Wracać czy nie wracać — oto pro- 
blem. przed którym stanął żołnierz pol- 
ski na Zachodzie. Odbyliśmy rozmowy z 
wieloma żołnierzami różnych stopni i po- 
chodzenia. Wypowiedzi ich, które podaje- 
my poniżej, odzwierciadlają obecne nasta- 
wienie żołnierza do tego, co się dzieje 
tutaj na emigracji i w Kraju. 

wW obozach wre jak w ulu, po otrzy- 
maniu ulotki Bevina — mówi pewien po- 
rucznik, dr. filozofii, który dopiero przy* 
jechał ze Szkocji Wynikałoby, że należy 
wracać, bo nic nie grozi żołnierzowi, jak 
to zapowiadali nasi `, '* na długo 
jeszcze przed jesiennym plebiscytem Są 
jednak tacy, którzy jeszcze ociągają się 
i mie dowierzają. bo oto nagle najgor- 
Hwszymi agitałorami za powrotem są 
niektórzy sztabowi oficerowie. Podpuł- 
kownicy. pułkowmicy, czasem jakiś bar- 
dziej ustosunkowany w Londynie major, 
twierdzą, że należy wracać, i to gromad- 
mie, bo tu w Anglik lub w dominiach 
nie ma dla nas żadnej przyszłości Tak 
mówią obecnie ci, którzy do niedawna 
straszyli żołnierza Sachalinem i Kamczat- 


„m Żołnierz chce wracać da swych ro- 
dzin — kontynuuje mój rozmówca — dość 
ma tej niezasłużonej tułaczki, ale z zasa- 
dy nie dowierza sztabowcom* Wtajem- 
miczemi twierdzą, że ta nagła zmiana 
frontu pp. pułkowników stoi w związku 
z oświadczeniem min Bevina, że nadanie 
obywatelstwa angielskiego żołnierzom 
polskim zależne będzie od ilości pozosta- 
łych w tym kraju Pułkownicy chcieliby 
pozostać jedynymi kandydatami. po wy- 
slaninu niepotrzebnego im już żeru ar- 
matriego” s 


wspólne akademie dzielnicowe, aby umożli- 
wić w nich udział całemu światu pracy. 


2. Odznaczenia. 


6. Zabawy ludowe. 


Komitety miejscowe muszą postarać się o Poziom zabaw. 
stworzenie odpowiednich zewnętrznych ram 
dla aktu nadania odznaczeń. 


3. Przedstawienia w teatrach i kinach. 


teatrów i kin Pożądane jest organizowanie 
odpowiednich przedstawień amatorskich. 
4. Imprezy sportowe. 


dzone w późniejszym terminie, 
Komitety miejscowe mogą 


wiednie ku temu warunki, celowym i właści- ' dla swych celów organizacyjnych. 
'wym uzupełnieniem programu święta jest zor IL DE CJA. 
'ganizowanie imprez sportowych popularnych LE KORAG] 
| wsród robotników. Wstęp bezpłatny 


nym powietrzu. mów i lokali partyjnych, oraz 


| Tam, gdzie istnieją odpowiednie warunki, środków pracy robotniczej chorągwiami i 
gólności nie jest pożądane przeładowanie po | należy zorganizować 30 kwietnia wieczórny symbolami partyjnymi. Odezwy i plakaty 
chodu transparentami o treści ogólnej, wska- | capstrzyk orkiestr z pochodniami — w dniu pierwszomajowe muszą być rozlepione we 
1 Maja koncerty orkiestr na wolnym powie- Aa zg terminie i na właściwych miej-$ 


„trza, . 


Spółdzielnia Wydawnicza 


BIBLIOTECZKA SOCJALISTY 


VIl. ZBIÓRKA ULICZNA. m s / 
Przez cały dzień pierwszego Maja będziegność korespondentów zagranicznych 
odbywała się zbiórka uliczna na cele oświa- 
À > Š iczej. itety usta- 

Należy zapewnić w dniu 1-go Maja bez- tY robotniczej. Wojewódzkie Komitety ust 
płatny wstęp dla robotników do wszystkich | lą zasadę rozdziału wpływów ae zbióckinmie-j 
t nie dzy TUR i RTPD, znaczki zostaną rozprowajcjizm į wszelki szowinizm narodowy 


Na zakończenie uroczystości pierwszomajo 
wych, można zorganizować zabawy łudowe i 
W dniu 1-go Maja zostaną nadane robot- | festyny, przy czym komitety organizacyjne 
nikom i chłopom odzńaczenia za ich prace. | muszą zagwarantować porządek i należyty 


zorganizować 
gy t BAAR y we własnym zakresie tradycyjną sprzeda2® 
| W miejscowościach, gdzie istnieją odpo- czerwonych goździków, zatrzymując wpływy 


lem zapewnienia uroczystej szaty ze- jas CI 2 
wnętrznej naszych miast i wsi w dniu święta g Sam jej nie zna obrze na pamięć. Dia 
5. Capstrzyki i koncerty orkiestr na wol- 1 Maja zarządza się pełną dekorację do-fitego w maleńkim rewanżu, w imię ha 


wiedzialnych łobuzów 
pozwoliła sobie na wybryk antyse- 
micki w Krakowie, pozyskując potę- 
pienie że strony całego rozsądnego 
społeczeństwa polskiego, i wdzięcz- 


za pikantny temat, kulturalny zachód 
zawołał wielkim głosem, że skandal, 
— że Polska to dziki kraj — że ra- 


winny być bez śladu wytepione w kra- 
dju, który mieni się być państwem kul- 
turalnym i cywilizowanym. 


pimy je — ale nie lubimy, gdy ktoś, 
kto nas chce uczyć tabliczki mnożenia, 


ludów pod 
słońcem pozwalamy sobie czasem 
wziąć w obronę Murzynów, Hindu- 
sów czy innych kolorowych współbra- 
ci, którym ich biali kuzyni każą sia- 
© dać, pijać i jadać przy osobnych sto- 


o-Śsła równości wszystkich 


immańaaim Brach 


cn. 

Zdarzało sie parce ra tym razem 
będziemy musieli wziąć kogoś innego 
w obronę. I to nie w owych barba- 
Srzyńskich czasach, gdy groźne „nur 
afur Deutsche” rozgraniczało prze 


1, J. Cyrankiewicz — Ze stanowiska socjalizmu polskiego (wyd. II) 3.— fstrzeń życiową naszą i naszych nfe- 
2, T. Jabłoński — Za wolność i lud (Historia PPS) cz. III , j +. 3 Hproszonych gości — niemieckie izo- 
3. T. Jabłoński — Za wolność i lud (Historia PPS) cz. II < š 7 3— 8 larki, separatki i getta wszelkiego ro- 
4. T. Jabłoński — Za wolność i lud (Historia PPS) cz. I . , ` 3— | dzaju: tramwajowe, restauracyjne, 
5. Statut organizacyjny PPS - ` j i > . 3— A mieszkaniowe sklepowe i t. p. znako- 
6. W wałce o Nową Polskę (PPS na IX sesji KRN) . å f . 3— | micie ułatwiały rozmaite poczynania 
1 Cz. Bobrowski — Walka o chleb (PPS wobec bież. spraw gospod.) . 3.— Polski Podziemne; 
8. Pierwszy Maj przed laty i dziś . A 3 ś 5 z ` 3.— “Wyobraźcie wei ia diś Araian 
LITERATURA PIĘKNA śsię w Warszawie pewna — zresztą 
Ksawery Prószyński — Droga wiodła przez Narvik (wyd. HI) —. . 120— Apardzo poważana i miła instytucja mię 
H. Boguszewska i J, Kornacki — Ludzie śród ludzi . A . «MR JI dzynarodowa, zatrudniająca personel 
H. Boguszewska i J. Kornacki — Polonez, I. Nous Parisiens . mieszany, t. zn. importowany z zacho- 
Władysław Broniewski — Krzyk ostateczny z v å 40.— d Y, b i > li polski. I oto 
Stanisław Dygat — Jezioro Bodeńskie i > > * > 150. FOS Oraz OCZY sk <a p i ó 
St. R. Dobrowolski — Pióro na wichrze (wiersze wybrane) . s . jaka krzywda „Spot PP 20M 
dzoziemców: jacyś osobnicy, o któ- 
W DRUKU: rych nie chcemy rzec złego słowa (nie 
Jan Dąbrowski — Na zachód od Zanzibaru pozwala nam na to staropolska go- 
hf ona ~- Miian pod niebem A A Ścinność), zarządziłi, że do klubu pra- 
. Boguszewska — Nigdy nie zapomnę $ s 4 . A : OR p $ 
H. Boguszewska i J. Kornacki — Polonez Il Deutsches Heim CCA instytucji wstęp mają 
Bolesław Limanowski — Historia demokracji polskiej 1 ; e |CyikO MEPORCY hr . . 
Boy-Żeleński — Nasi okupanci — Piekło kobiet — Dziewice konsy- | Nie wiemy, czy także pod innymi 
storskie — Jak skończyć z piekłem kobiet? à > š 5 względami czynione Są roznice w trak- 
Teofil Wojeński — Historia literatury polskiej . SAR ZPW" towaniu pracowników obu kategorii, 
Adam Próchnik -- Demokracja kościuszkowska . ; jale, zabierając głos w danym wypad- 
- „Adam. Próchnik ~ Kim był Tadeusz Kościuszko? osa se + onssa | Mku zapytujemy: czy to ładnie tak izo- 
«> Krystyna Żywalska — Przeżyłam Oświęcim . . - . ° epia horse biednych. dzoziemców, pozha- 
pisni ji urinda dj veiii 1443 w Niemczech - «+.  « naai? IM wiat ich kontaktu ż otoczeniem, z ko- 
zer -Gardecki — yła nas trzec . x > . . - . sr s arod 
Satyra w konspiracji 1939 — 1944 rok .  .  . »  » , legami, z przedstawicjelami narodu, 
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TAR annnm 


NawetWielka Brytania ocenia ujemnie! 


wyniki gospodarowania prawicy w Grecji 


Aktóry odnosi się do nich tak serdecz- 
nie? Czy godzi się zapobiegać przyja- 
ciełskiemu zbliżeniu kolegów jednej 
instytucji przy jednym stole? Czym 
zawinili ci odseparowani cudzoziem- 
cy? Nie chcemy bowiem przypuszczać, 
by miał to być ciag dalszy brzydkich 
historii na zachodzie z zakazem uczę- 
ia dla polskich oficerów w służ 
bie aliantów do anglo-amerykańskich 
kantyn oficerskich. 


Otóż — my znamy nasze błędy i tę: * 


zbrodni i l 


w tym kraju. Brak stab lizacji warun 
ków politycznych wpływa fatalnie 
na gospodarkę kraju. Ciągłe zmiany 
rządu wpływają hamująco również 
na pracę UNRRA. Duża część do- 
staw, które UNRRA sprowadziła dla 
celów odbudowy przemysłu ne zo- 
stała wykorzystana.  Fabrykanci 
uważali, że sytuacja polityczna i eko 
nomiczna jest zbyt niepewna, aby 
rozpocząć dzałalriość gospodarczą, 
choć do tego zastoju przyczynił się 
równ eż brak wody i elektryczności. 


Najpożyteczniejszym był. wkład 
UNRRA do odbktdoiry rolnictwa. 


-Upaństwowienie kopalń w Norwegii 


Dzierżawy i koncesje 


OSLO 
beider bladet” opublikowała decyzję 
Centralnego Z ursąda Norweskiej 
Partii Robotniczee w sprawe pu- 
lityk partii w górnictwie. zgod- 
nie z tą decyzją kopalnie i wszel- 
ke złoża miaerałów lub prawa 
eksploatacji tychże po upływie ter- 
minu dzierżawy, czy wygaśnięciu 
koncesji mają przejść na własność 
państwa: Zezwolenia na przedłuże- 


Prasa angielska 


projekt referendum w Polsce 


LONDYN (obst. wł.). Tygodnik] wyszła od Polskiej Partii $ocjałistycz- 
„Tribune” wita z zadowoleniem pro-| nej. Autor artykułu przewiduje, iż w 
jekt referendum w Polsce, uważającjten sposób walka przedwyborcza od- 
wyłonienie tegó projektu za moment | będzie się na płaszczyźnie walki obo- 
odprężenia politycznego. Tygodnik|zu demokratycznego z 
dkreśla, że inicjatywa referendum | skrajną opozycją reakcji. 


(wiad. wł! G zeta „Ar-|nie dz erża 


Dzięki dostarczonym przez nią ttak- 
torom i bydłu prawie 90 proc. grun- 
rak 


Wszystko to dzieje się wtedy, gdy 
Norymberdze jest na wokandzie 
sprawa Rosenberga — proroka rasiz- 
mu i wszelkich odmian teorii wyższo- 


siątki milionów ludzi, p on edat 
"do wymarzonego wzoru jasnowłosyc 
i dodatkowe racjef; jasnookich, długogłowych i długo- 
żywnościowe. Mabben „ośw adczył, nogich lecz krótkomózgich  wybrań- 
że żałuje, iż rząd grecki nie zdołałf sw natury (Format znormalizowany 
wprowadzić skutecznego  sys'emu$Tyzecjej Rzeszy Nr 1). Posadzono ich 
znormalzowania wszys'kich pod- jak rzekliśmy — na ławie i dobra- 
stawowych artykułów  żywnościo-fn0 się do każdego z nich po kolei. Po- 
wych. gdyż tysiące biednych cierpĄ.ranowiono oczyścić źródło zarazy, 
głód, a bogacze mogą kupować, CoŚin5re stało się przyczyną nieszczęścia 
im się podoba. Rząd nie umiał sobie świata, 
poradzić z ustabil żzowaniem cen, Wielka szkada tylko, że rozbryzgu- 
jace się kropelki z tego zatrutego źró- 
dła opryskały trochę brzeg szary su- 
rowych sedziów. AVIS 
RTZ ea aaia nna ia aa OCE 


Hoover o sytuacji 


= gospodarczej Austrii 


WIEDEŃ (obsł. wł). W dalszym 
ciągu swej podróży po Europie b. 
prezydent Hoover odwiedził Aa 
Opuszczając Wiedeń Hoever eświa 
czył, iż sytuacja żywnościowa, w 
Austrii jest taka sama, jak w Pelsce. 
Obecnie Hoover udał się do Aten. 


Poczta hisznańska 


żle funkcjonuje 


LONDYN (obst. wł). Ambasada 
hiszpańska w Londynie zawiadomiła, 
iż zaprosiła szereg państw de wysła- 
nia komisji celem . przeprowadzenia 
ankiety w sprawie zarzutów polskich. 
Sekretarz stanu Byrnes oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie etszymały tà- 

tego zaproszenia. - 


nie będą przedłużone 


czy koncesji nie będą 
wydawane, decyzji nadmien ono, 
że przedsiębiorstwa górnicze  noćą 
być pow'e*zanz towarzysiwow pry” 
watnym na specialnych watunkach, 
uwżględniających interes państwa 

Norweskie loża węglowe _ na 
Szpicbergu powinny być możliwie 
najszybciej przekazane do eksploata” 
cji paźstwu. 


Wita z uznaniem 


nielegalną 


t 


pa IIa Roya 09 JRC Roo z nn 


Zniszczyć resztki faszyzmu! 


Polityka 


Moskwa (koresp. wł.) w kwietniu 


r 


nym echem w Moskwie. 


List, który wystosował przedsta- 
wiciel Polski w Radz e Bezpieczeń” 
stwa, ambasador Lange, do general- 
nego sekretarza ONZ Trygwe Lie w 
sprawie hiszpańskiej, odbł się głoś- 


„łechtania piórkiem” 
ała na madryckiego dyktatora 


„Jwy, albowiem żadne deklaracje | interwencji” w sprawy Hiszpani: po- 
słowne ani namowy nie działają na | winny być zl kw dowane w interesie 
madryck ego dyktatora, i całej młującej wolność ludzkości, 

Wobec reżimu madryckiego mu- wbrew usiłowaniom reakcyjnych -sił 
szą być zastosowane środki czynne, zmierzających do uratowania skaza- 
a nie słowne. Próby nawro'u do sła” mego na zagładę reżimu madryc- 


wetnej przedwojennej „polityki n'e- kiego. 


Nie od rzeczy będzie przypomn eć, 


te ną poczdamskiej 
rzech mocarstw rząd radziecki po- 


czynił w tej sprawie konkretne i cał 
niedwuznaczne .propozycje. ` 
Uważał on, że reżim generała Fran". 


k'em 


co. powołany do życia dzięki pomo- 
cy państw osi, jako niewygasłe ogni- 
sko faszyzmu stanowi niezwykle po 
ważne niebezp eczeństwo dla miłu- 
jących wolność narodów Europy | 
łudn'owej Ameryki. Rząd radziec- 

i zaproponował wówczas Narodom 

Zjednoczonym, aby zerwały wszel 
kie stosunki z rządem Franco, by 
przyszły z pomocą demokratycznym 
siłom Hiszpanii i dały narodowi hisz- 


pańskiemu możliwość ustanow enia | 
który najbardziej 


takiego ustroju, 
odpowiadał by jego woli. Niestety 
wniosk* radzieckie nie zostały wte” 
dy przyjęte. 

Po konferencji Poczdamskiej re- 
żim faszystowski w  H'szpani był 
nieraz przedmiotem krytyki zarów- 
no ze strony rządów poszczególnych 
państw, jak i w. Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych. Jednak wszyst- 
kie te potępiające ośw adczenia nie 
zoo r w Hiszpanii zmian 

świadczen'e angielsko - amerykań- 
sko — francuskie z dnia 4 marca r.b. 
które angielski dziennik „News 
Chronicle” nazwał „łechtaniem piór- 
kiem“, również nie rozwiązało spra- 


pt.: „Franco przyjmuje bandy Ander- 
sa” pisze: „Franco miałby zamiar od- 
powiedzieć w ten sposób na uznanie 
przez Warszawę rządu Girala oraz na 
wniosek polski w Radzie Bezpieczeń- 
stwa. Obecność oddziałów Andersa 
w Hiszpanii mogłaby pogorszyć jesz- 
cze nieustanną groźbę, jaką stanowi 
dła naszej granicy pirenejskiej 400.000 
najemników Franco i około 50.000 


ANDERS MYŚLI 


— Jedyna moja nadzieja to Franco 


*% 


hitlerowców, którzy znaleźli tam 
schronienie od roku 1944. Hiszpania 
stałaby się wówczas bardziej niż kie- 
dykolwiek bastionem faszyzmu euro- 
pejskiego, nieustannym źródłem nie- 
ezbieczeństwa dla Francji i pokoju 
świata . 

MOSKWA. Komentator radia mo- 
skiewskiepo oświadczył, że gen. Fran- 


konferencji 


-| nosi o wzmagającej się inflacji 


130 tys. Opłata za list zwykły. wynosi 


GDY: RADA BEZPIECZEŃSTWA OBRADUJE NAD SPRAWĄ 
HISZPANII... 


trzeba przypomnieć ten serdeczny uścisk dłoni-Franco — Hitler 


Franco zaprasza Aniersa 


Międzynarodówka faszystów działa 


PARYŻ, ;Humanite'' kady Ande ce ma*'zamiar'w odpowiedzi w sżądd skiej ren: Andersa: Innymi słowy 


|nie Polski w sprawie  umieszezenia stwierdza «. komentator -radziścki -—- 
sprawy hiszpańskiej ná porządku | cen. Franco manifestuje zamiar stwo- 
dziennym Rady Bezpieczeństwa zare*|rzenia z Hisznanii ośrodka dla faszy- 
agować udzieleniem schronienia prze | stów z całej Europy. 
brwałacej we Włoszech armii’ pol- sE] i 


Walke ze Zwiazkami Zowodowymi 
zapowiada rząd monarchistyczny w Grecji 


„Przed procesem 


Przeciętny Niemiec 


Artura Greisera 


Prawdopodobnie już niedługo przed czego nie dotrzyma. I dlatego w gro- 


obliczem polskiego sądu w Poznaniu 
stanie Artur Greiser, ostatnio prezyd. 


{Senatu b, Wolnego Miasta Gdańska 


ib. gauleiter włączonej do Rzeszy 
przez- niemieckiego zaborcę Ziemi 
Poznańskiej, a z tego tytułu pan życia 
i śmierci milionów Połaków, otwarcie 
i cynicznie uznanych i traktowanych, 
jako niewolnicy. Wobec wieloletniej 
ich niedoli nieraz doprawdy zazdrości 
godnym wydaje się okrutny los nie- 
wolników w. zamierzchłych czasach 
starożytnego Rzymu, czy robotników 
pozna na plantacjach bawełny 
przed amerykańską wojną domową. ' 


.W osobie Artura Greisera będzie- 
| my sądzić” nie tylko jednego 'z głów- 
|sych zbrodniarzy wojennych, który na 
| szemu narodowi specjalnie ciężkie wy 
rz krzywdy, ale również, o czym 
należy pamiętać, przeciętnego, jedne- 
go z milionów, Niemca, którego nie 
| wybitne zdolności, czy też zaprzedanie 
isię „Fiihrerowi”, ale szczęśliwe zrzą- 
dzenie losu wysunęło na czoło naro- 

lowo „socjalistycznego” ruchu. 


Syn drobnego urzędnika pruskiego 
y Inowrocławiu, mierny oficer z cza- 
sów tamtej wojny, gdański przedsię- 
»iorca przewozowy i kupczyk niewiel 
<iego kalibru, szczegół pikantny, chę- 
nie korzystający z kredytów, polskieh 
>anków i żydowskich, rzecz prosta, a 
zgodna z * natodowo-,„socjalistyczną” 
i etyką, nigdy nieoddanych pożyczek -+ 
lnie odznaczał się Greiser nigdy żad- 
| nymi wybitniejszymi cechami ani cha- 
rakteru, ani umysłowości. 


I może pożyteczną rzeczą będzie ze- 
stawienie tej miernej pod'każdym 
„względem figury z dwoma innymi 
‚ludźmi, oczywiście zachowując należ- 
(ny dystans, Hermanem Rauschnin- 
giem, poprzednikiem Greisera na sta- 
nowisku Prezydenta Senatu, później 
banitą politycznym i Arbertem Fors- 
terem, gauleiterem Gdańska w okre- 
sie przedwójennym,.a następnie wiel- 
korządcą Ziemi Pomorskiej, równie 
okrutnym i krwiożerczym, jak Grei- 
ser. Ale Forster przysłany przez Hit- 
lera z odległej Bawarii do Gdańska, 
był ślepo oddanymi bez reszty „wó- 
dzowi” fanatykiem partyjnym, nie li- 
czącym się z miczym, obojętnym na 
wszelkie racje międzynarodowej i 
tyki.  Dwudziestokilkuletni * chłopak, 
wysunięty na eksponowane stanowi- 
sko, pełnił swe funkcje tak, jak je 
winien pełnić pretorianin — głupio, 
okrutnie i wiernie. Należał do tych 
hitlerowców, którzy nie uznawali ża- 
dnych sprzecznych z obłędną myślą 
uwielbianego Adolfa, racji. Na ta- 
kich, jak on, nie było rady. Można i 
należało ich jedynie tępić tak, jak się 
tępi zarażone wścieklizną zwierzęta. * 

Inaczej Greiśer... Wprawdzie w kon 
kurercyjnej walce o Prezydenturę Se- 


$ 


„Reynolds News" w ariykule p. t.| jektowi, określając go jako pierwszy | natu pokonał Rauschninga, nieprze- 


„Roylisis Lemand Territory" poda-| krok 


je: „Rojalisiyczny rząd ma zamar skiego systemu, kióry panował pod 


podnieść sprawę teryiorialnych rosz; dykiaturą Me'axasa, kiedy prakt 


czeń wobec Bułgarii i. Albanii. Zo- | kowano mianowań'e przez 
stało to podane do wiadomości we „przywódców robotniczych”, 
wczorajszym ośw adczeniu m nisira 


spraw zagr. Caldarisa. 3 stowe przeprowadzenie plebiscytu i 

Pismo donosi również, że. mimo; mówią oiwarcie o powrocie króla w 
oświadczeń rządowych o swobodzie |ciągu klku tygodni. Ostatnie cyfry 
działan a stronniciw lew cowych, : dotyczące greckich wyborów, opu- 
rząd wysunął projeki. aby anulować bl kowane przez minisierstwo spraw 
zde doiyczące Związków Zawo | wewnę!rznych wykazują, że © 
dowyc , Spowodowałoby . to unie- | 2,211. 0 rejestrowanych wyborców 
ważnienie wyborów do egzekuiywy | tylko 1.106500 brało udział w głoso 


Zw. Zawodowych, które odbyły się wanu. Prawie taka sanfa liczba nie 


rząd 


Rojaliśc nalegają na na!ychmia- 


ż | Niemiec, 


do przywrócenia łaszystow” | ciętnej miary Niemca, ale,dopóki nie 


| uznał, że można już dać folgę wrodzo- 
ńemu okrucieństwu i nienawiści, za- 
rezerwował sobie dyskretnie możliwo 
ści odwrotu. Nieprzeciętność Rausch- 
ninga, junkra pruskiego, autora gło- 
śnej „Rewolucji nihflizmu”, jako 
Niemca polegała na tym, że będąc 
naszym wrogiem, z czym się zresztą 
nie krył, traktijąc nasze granice 
zachodnie z 1919 r., jako „krzywdę” 
uznawał mimo wszystko 
| „prawidła gry” politycznej, stał na 
(stanowisku, że podpis położony pod 
| umową jest zobowiązaniem, które nat 


w ubiegłym miesiącu pod nadzorem brała udziału w wyborach. Rojal:ść: | leży honorować... 


Międzynarodowej Federacj. 
ków Zawodowych. 


Związki zawodowe zaprotestowa- 
ły energicznie przeciwko temu pro” | 


Rano 10 tys. wieczorem 15 tysięcy pengoe 
kosztuje hilet tramwajowy na Węgrzech -. 

PARYŻ (W'ad. sa). Korespondent , 
paryskiego pisma „l'Evenement” do- 


na 


Zwiąż doszli, wobec tego, “do władzy 
negó do czterech rejestrowanej licz- 


by wyborców. 


Inu i bawełny w celu uruchomien'a 
fabryk włókienn'czych. Poza tym 
Szwęcja, Dania i Szwajcaria poma- 
Węgrzech: gają w dziedziń'e aprowizacji,. Na 
„Inflacji niepodobna było uniknąć. tym odcinku również panuje dezor- 
Wzmaga się ona- z dnia na dzień: ganizacja. Każdy zaopa!ruje $'ę w ży 
| Kurs dolara wynos', w chwili gdy to skęgoć gre dze, Rację chleba, wyno- 
| p'szemy, 5 milj. pengoć. Dochodzi do. SAW: lg a Ziggy A AW 
jtego, że cena biletu” tramwajowego Adv dia Św że” o 
| wynosi rano 10 tys. pengoe, po. po- 100 — 200% Projektuje. ci * pła- | 
|łudniu 15 tys, a następnego dnia seba Ph ciowa is Eie áx gwi 
|śc'owo zaś w produk!ach żywnoście- 
Jest to następstwo «logiczne, lecz i; ych. oe ten dość szczęśl wy. 
miewa pliw e zgubne zastoju prodik jtd jednak dny, do areał stwa 
cji i u dew z. ej sytuacji; S. i A 
Ha weran musiał zużyć Te rapea e: pózwolą na 
ę amerykańską w „wysokości 10 ; EERIE E | 
milionów dolarów na zakup sprzętu | , zwie) rb a wije wa 
n'ezbędnego do rozpoczęcia odbw cw należy. do parti drobnych foln.- 
dowy życia gospodarczego. |ków. Jęz MAIN 
Węgry są krajem wybitne eks" | 
portującym. Muszą więc tabryko- 
wać. Zrozumia. to Zwiazek Radziec- 
ki. który dostarczył wielkich ilości 


160 tys pengoe, polecony 240 tys. 


ZIOŁA „CHOLEKINAŻA” 


H. NIEMOJEWSKIEGO Tabor. Fizjol.-Chem. „CHOLEKINAZA”, W: 


Jak na te sprawy patrzył Hitler o- 


mniejszością głosów w stosunku jed" | powiedział dokładnie w wydanej- w. 
u w Paryżu książce. 


pierwszym rol 
„Hitler m'a dit”. „Wódz” Trzeciej 
Rzeszy stwierdzał ` niejednokrotnie, 


bez obsłonek, cynicznie, że wszystko gł: 
może podpisać, z góry wiedząc, że ni-' 


wręcz de czynów okrutny: 


madzie opryszków, stanowiących elitę 
ITl-ej Rzeszy zabrakło dla Rauschnin- 
ga miejsca, dlatego musiał, > ratując 
życie, uciekać de polskiego Torunia. 


Bez wątpienia Greiser wiedział to 
samo, Świadczą o tym „aż nadto: jego, 
w przystępie szczerości, czy też po 
prostu przewrotne skargi, wnoszone 
do Generalnego Komisarza ‘R. P. w 
Gdańsku na „niedobrego Forstera, 
który mu utrudnia, a nawet uniemoż- 
liwia „współpracę” z Polską, świad- 
czą wypowiadane po pijanemu choć- 
by wobec dziennikarzy polskich, : nał4 
rzekania, że „zmuszają” go do ie- 
go postępowania. - Był ostrożny, nie 
czuł się pewnie w siodle, rezerwował 
sobie drogi odwrotu — na wszelki wy 
padek. Znał zbyt dobrze Polskę i Po- 


laków, aby nie wiedzieć, że potrafimy -- 


walczyć do ostateczności.. A z drugiej 
strony zanadto cenił władzę i karierę, 
aby nie trzymać się jej nawet za cenę 
znoszonych ze strony pomiatającego 
nim Forstera upokorzeń. ; 


I stąd zapewne płynie kręta linia 
jego polityki w Gdańsku, przerzuca- 
jąca się od czułych wynurzeń pod ad- 
resem Polski i białowieskich wojażów 
do jawnych wrogich wystąpień, które 
przybierają ma sile, w miarę, jak na- 
rodowy  „socjałizm” coraz nowymi 
możć się wykazać, dzięki naiwności 
Europy, sukcesami. Do końca jednak 
zachowuje pozory, aż do pamiętnej, 
zrywającej pakt o nieagresji wiosennej 
mowy Hitlera. I właściwie dópiero 
wówczas zrzuca maskę i okazuje swe 
prawdziwe, lubujące się w krwi i o- 
krucieństwie oblicze, gdy klęsce 
wrześniowej Polski, za „zasługi”, na- 
grodzony godńością gauleitera Poz- 
nania, dochodzi do widocznego wnio- 
sku, że losy Rzeczypospolitej *są prze- 
sądzone, że Niemcy wygrały nieodwo- 
łalnie i bezapólacyjnie, że można wre 


szcie poczuć się jednym z narodu „pa 


nów”, dać folgę germańskiej naturze. 


Sprawiedliwy los chciał, że zawiódł 
się haniebnie tak, jak zawiodły się mi- 
liony „poczciwych”, dziś gwałtownie 
wybielanych, przęciętnych Niemców, 
przybywających w rolit kdłonizatorów 
i pionierów „wyższej” kultury na na: 
sze prana dob p Ba jeśli nie 


zgodnego aprobowania metod: gwałtu 


i upokorzeń, z widoczną satysfakcją - 


obnoszących swoją wyższość, zapełnia 


jących własne lokale, jakże chętnić 
korzystających z wszelkich przywile- 
jów. Każłly z nich zdolny byłby, w 


razie pomyślnego zbiegu okoliczności 
do stąnia się Greiserem, każdy z nich 
potencjalnie był nićjako predystyno- 


+,» 


wany do tego rodzaju „„wzniosłej. 


roli, zwłaszcza, jeśli miałby zapewnio- . 


rią z góry bezkarność, żadnych. tajo- 
nych w głębi duszy obaw, co do moż- 
liwej losu odmiany. I właśnie te oba- 
wy sprawiały, że wielu z nich wolało 
zbytnio nie wysuwać się naprzód. 

Sądząc Greisera, może słusznym bę- 
dzie pamiętać,. że sądzić będziemy 
przecietnego Niemca. Nie fanatyka 
partyjnego, nie urodzonego zbrodrfia- 
tza i sadystę, ale właśnie jedynie i wy- 
łacznie Niemca, korzacego się p 
siłą, umiejacego wyłsiwać się w po- 
trzebie, a gdy zdarzy się ku temu bez- 
karna okazja nie znającego granic ani 
pychy, ani jej nieedłączneso towarzy- 
sza — okrucieństwa. 

Znaleziony przy Greiserze doku- 
ment — próba obrony, mówi wyraź- 
nie, że usiłuje on nawrócić do dobrych 


czasów Wolnego Miasta. R 
Na szczęście sielanka gdańska z lat 


1919 — 1939 skończyła się nieodwo* 
łalnie. Narosły słony rachunek przyj- 
dzie zapłacić do ostatniego grosza — 


Owa. 
ST. KNAUFF 


Nie tylko w święta, ale f codzieńnie 
powinieneś czytać i rozpowszechniać 


„Robotnika” 


Centralny Organ Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Najstarsze pismo po 
“cjalizmu i Niepodległości. 


lskiej demokracji, służące niezmiennie ideom So- 


Przynosi ono najrzetelniejsze informacje z kraju i zagranicy, daje naj- 


ietlenia wszystkich bieżących zagadn 


lepsze oświetl 


Korespondenci „Robotniką” piszą z Londynu, 


Paryża i 


. 


nen. 


Moskwy, New - Yorku, 


- Specjalny sprawozdawca przesyła korespońdencje z procesu norym- 


a 


perskiego i 


z życia okupowanych Niemiec. 


W „Robotniku” ukazują się stale dodatki: gospodarczy, literacki, na- 


' uczycielski, akademicki i sportowy. 


Od przyszłego. piątku, co tydzień dołączać „będziemy do . „Robotnika” 


specjalny. dodatek ilustrowany, pod 
Zamówienia i i 


„ 


tytułem „Przyjaciel 


prenumeratę przesyłać 
W/arszawa, Aleje Jerozolimskie 121. | 


-, Zastósowaałe: choroby wątroby zła przemiana materii, artretyzm. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptec znych. 


dzieci”. 


należy na adres 4 


ji 


* 


Mokotowska 50. 


> to dü. 


O 
wę 


` stworzył sobie Winston Churchill. 


czyn ma wyrazać, lecz jest również aty, 


i 


„przyszłości. Według niego, nie trzeba, | 
- aby polityka 


EEC R AA, WEP: aa ETNA NA RW 


Str. 5 


Churchill nie ma racji 


pisze Harold Laski, 


| Wschodzie mogą się przerodzić w ju- 
|trzejsze zamieszki w Świecie afrykań- 
| skim. Francja nie jest bezpieczna. Nikt 
„nie wierzy, że dyktatura chrześcijań- 
iska Salazara, która choć nazywa się 
chrześcijańską, jest tym nie mniej ty- 
ranią, może długo przetrwać. Nowe 
wiatry wieją nad Francją i wyzwolo- 
| ną Italia, a dmą one z lewej strony. 
| Churchill nie ma nawet pewności, 
iże monarchia, którą tak pragnie re- 
` staurować w Grecji, będzie mogła po 
dołać zadaniu. Dwa, z trzech krajów 
skandynawskich rządzone są przez 
ministrów socjalistycznych. Nawet 
Wielka Brytania wzgardziła Winsto- 
nem Churchillem, nie tym, który wy- 
| grał wojnę, lecz tym, który chciał u- 
i żyć partię Torysów jako narzędzie bu- 
Ak sęp pokoju. 

ra z czterech domsniów posiada- 
lja rządy socjalistyczne. 

Wracaiąc do sprawy unii ze Stana- 
mi Zjednoczonymi, Harold Laski 
stwierdza: 

Ani narody brytyjskie ani narody 
Stanów Zjednoczonych nie zamienia 
swej niepodległości na prawo zacho- 
wania przywilejów arystokracji czy ja- 
kich$ dziedzicznych interesów, za ce- 


| 
| 
i 


HAROLD LASKI 


Jedno z pism belgijskich zamieszcza 
obszerny artykuł przewodniczącego brytyj- 
skiej Partii Socjalistycznej Harolda La- 
skiego pt. „Dlaczego Churchill nie ma ra- 
cji”. 

Laski zaznacza na wstępie, że mowę 
w Fulton wypowiedział Churchill nie 
w charakterze oficjalnym, lecz jako 
zwykły, szary człowiek. Tym nie mniej 
ze względu na osobę prelegenta cały 
świat słuchał tej mowy i komentował 
ją w wielkim napięciu. W mowie tej 
najważniejsze było nie to, co zostało 
powiedziane, lecz raczej różne niedo- 
mówienia, przypuszczenia  nieokre- 
ślone lub wypowiedziane tylko w po- 
łowie. Analizując właśnie te niedo- 
mówienia, poznać możemy koncepcję 
nowego, dzisiejszego Świata, jaką 


Churchill jest nie tylko  człowie- 
kiem czynu, który żyje raczej dla sa- 
mego czynu niż dla idei, którą ten 


stokratą, który kocha stary świat i je- 
go tradycje, i który czuje głęboki 
wstręt do powstającego teraz Świata 


wstrząsała istniejacym 
ustrojem. Pragnie on, — pisze Laski 
— aby przyszłość budowana była na 
kategoriach przeszłości. 


ZABŁAKANY ELŻBIETAŃCZYK 


Poglądy Churchilla przypominają 
pod wieloma względami poglądy wiel 
kich polityków epoki Elżzbietańskiej, 
Churchill jest człowiekiem tej epoki 
zabłąkanym w XX wieku. Dla niego 
historia jest po prostu biografią wiel- 
kich ludzi, którzy zręcznością swoją 


nę sojuszu wojskowego skierowanego 
przeciw Związkowi  Radzieck'emu. 
Nie taki był cel, jaki przyświecał tym 
narodom "7dczes wyborów amerykań 
skich w 1940 roku i wyborów angie!- 
skich w 1945 roku. 


NIE CHCEMY BYC 
AMERYKAŃSKĄ KOLONIA 


Churchill stracił chyba całe swoje 
solidne poczucie realizmu, którym pod 
trzymywał nas wszystkich podczas 
wojny, jeżeli wyobraża sobie, że Par- 
tia Pracy, która posiada większość w 
Izbie Gmin, mogłaby się zadowolić 
stanowiskiem młodszego wspólnika 
reakcyjnego kapitalizmu amerykań- 
skiego. Nikt spośród ludzi, których 
znam, nie chce przekroczyć granic so- 
lidnej i i trwałej przyjaźni ze St. Zjedn. 
Wiemy wszyscy, jak bardzo po- 
mogły nam we wspólnym dziele bu- 
dowania zwycięstwa. Ale nikt z nas 


nie będzie na tyle ślepy, aby pragnąć, i 


by ta nasza przyjaźń z Ameryką opie-, 
rała się na wojskowym przymierzu) 
ONZ przeciw Związkowi Ra- 


- Brytyjskie Związki Zawodowe 


na froncie odbudowy kra u 


LONDYN. „News Chronicle” 
daje: 

„Sześć milionów robotników zor- 
ganizowanych w przeszło 200 Związ- 
kach Zawodowych zostało wezwanych 
w specjalnym manifeście wydanym 
przez TUC (Kongres Związków Za- 


po- 


wodowych) do połaczenia się z przed 
siębiorcami i rządem w ogólnym 
wyścigu produkcji pokojowej dla przy 
wrócenia, utrzymania i podwyższenia 
stopy życiowej narodu brytyjskiego. 
Manifest wzywa robotników dó naj- 
większego wysiłku w tej walnej bit- 
wie przemysłu o zwiększenie produk- 
cji. 

Dla okazania swej dobrej woli, Ge- 
neralna Rada TUC (Kongresu Zwią- 
zków Zawodowych) poszła na znacz- 


kierowali biernymi masami, stworzo- 
nymi po to, aby się dać prowadzić. 
Po zanalizowaniu sylwetki mówcy 
Laski przechodzi do ostatniej mowy, 
w której przypomniał się Churchill z 
roku 1919 i 1920, kiedy świat drżał 
przed komunizmem i kiedy Churchill 
usiłował na próżno wstrzymać rewolu 
cje rosyjską. I oto znów Churchill do- 
strzega tę samą, groźbę i to jeszcze 
bardziej groźną i ponurą. Churchill 
widzi wszędzie piątą kolumnę, która 


Podpisać sojusz pod patronatem te- 
go, który starał się zdusić rosyjską re- 
wolucję — znaczyłoby położyć koniec 
wszelkim nadziejom zbudowania świą 
towego pokoju. I nie tylko poddawa- 
łoby to Wielką Brytanię w zależność 
od Stanów Zjednoczonych, ale co wię 
cej zależność ta stanowiłaby z jednej 
strony bazę terytorialną, a z drugiej 
— kolonię gospodarczą. 

Nie sądzę, aby wielu Brytyjczyków 
zgodziło się dopomóć kapitałowi a- 
merykańskiemu w realizowaniu t. zw. 
„Asnerykańskiego Wieku”, i w zacho- 
waniu na przeciąg jeszcze może 50 lat 
systemu społecznego, który ekonomi- 
cznie jest przestarzały, a społecznie 
niesprawiedliwy. 

Lewica angielska nie podziela trwo 
gi Churchilla przed nowym porząd- 
kiem świata i dlatego nie widzi po- 
trzeby wyrzeczenia się swej wiary W 
demokratyczny socjalizm nawet pod 
groźbą uzależnienia się od Kremlu. 


PRZECIW 
POSTEPOWI SPOŁECZNEMU 
Droga wskazywana przez a 

la zatrzymałaby postep społeczny, czy 
niąc ze Świata pole bitwy, na którym 
setki milionów ludzi zgrupowanych 
w dwóch wrogich obozach czekałoby 
na okazję zwalczenia nieprzyjaciół. 
Rezultatem mogłaby być jedynie zu- 
pełna zagłada cywilizacji. 

Zrozumiały jest entuzjazm | Chur- 
chilla z jakim namawia do przyja: źni 
anglo-amerykańskiej. Lecz gorzej jest 
gdy chce on uczynić z tej przyjaźni 
narzędzie polityki siły. MNiewatpliwie 
Churchi!l zaprzeczyłby, że taki jest je- 
go cel lub upierałby sie, że jest to 
wynik nieustepliwości Związku Ra- 
dzieckiego. Ale takie zaprzeczenie nic 
nie zmienia. Bo taki poglad pozostaje 
w harmonii z całą polityka tego pło- 
miennego Elżbietańczyka, którego za- 


wsze kusiła potęga i przepych impe-|v 


rium. 
To ten Churchill, który służył in- 
teresom klas uprzywilejowanyc ch, prze 


prowadzając w 1925 toku reformę wa S 


lutowa. To ten Churchill, który wy- 
dał miliony przy końcu pierwszej, wej- 
ny światowej dla-obalenia: leninizmu. 


płac. Sprawa zatrudnienia jeńców wo- 
jennych jest sprawą, która zostanie 
rozwiązana przez każda z gałęzi prze- 
mysłu we własnym zakresie, zgodnie 
z warunkami w danym przemyśle. 
Rada Generalna przyznaje, że zatiud- 
nienie jeńców wojennych, włączając 
Niemców jest nie do uniknięcia w o- 
becnych- warunkach. Przedsiębiorcy 
jednak muszą płacić rządowi za pra- 
cę tych jeńców według stawek usta- 
lonych przez Związek. 

Manifest wyraża pogląd, że: kobie- 
ty, które wycofały się z pracy w prze- 
myśle powinny do tej pracy wrócić. 
Nie należy stawiać przeszkód w za- 
trudnianiu meżczyzn powyżej 65 lat 
na własne żądanie. Starsze kobiety wia 
ny być zatrudnione przy lżejszej pra- 
cy dla umożliwienia zatrudnienia młod 


przewodniczący Labour Party 


pchnął ludzi do strajku generalnego 
w 1926 roku. Ta właśnie cecha jego 
charakteru doprowadziła do wyraże 
nia pochwały dla Franco i Mussoli 
niego i kazała mu odrzucić możli- 
wość, która stanęła przed jego wo- 
jennym rządem — możliwość realiza 


cji wielkich reform społecznych. 


3 ODG4DSY 


GEN. LAFAYETTE A POLSKA 


(i.) Tygodnik amerykański „The Satwiday 
Evening Post ogłosił wywiad z właścicielką 
największej na świecie firmy handlującej 
autograłami, czyli listami i innymi dokumen 
tami, napisanymi własnoręcznie lub podpi- 
sanymi przez znane osobistości. Miss Mary 
A. Benjamin, właścicielka tej oryginalnej 
firmy, wtajemnicza niefachowców w tajniki 
swej branży. 

Okazuje się, że rynek autografów jest bar- 
dzo ruchliwy i reaguje na każdą zmianę w 
sytuacji politycznej. Tak np. cena autogra- 
fów Mussoliniego w ostatnim roku gwaltow- 


BĘDZIEMY PAMIĘTAĆ pe spadła. Miss Mary Benjamin ze wzglę- 


TYLKO WIELKIE CHWILE 
Mowa Churchilla w 


go mistrza tej niepewnej sztuki. Ale 
wydaje mi się mało 
nym, aby mowę 


zono do jeg 
wielkich mów. 


tę zadic 
Potomność 


na ubezpieczeń społecznych, wtedy 
edy był członkiem 


ub wstrzasające słowa, w roku, 


W 


przez swoje słowa, którym nadawał 
on siłę dywizii czy eskadr, uczynić z 


W naiczarniejszych dniach był dla nas 


zainteresuje Się raczejj 
takimi mowami, jak wielka jego obro-f 


rządu Asquith $ 
gdy 
Wielka Brytania znajdowała sie sa-Pskładzie także ciekawy list 


motna i kiedy Churchill był zdolnyggski. 


dów zasadniczych nie nabywa i nie sprzedaje 
Mautograłów byłych dygnitarzy hitlerowskich. 


ag 


Fulton jest§ Jedyny 


wspaniałą próbką retoryki słownej te 


wyjatek zrobiła ona dla samego 
Hitlera („zc względu na powody historycz- 
ne"), lecz i tu cena autografów ostatnio 


prawdopodob- ý spadła z 600 dolarów do 50 dolarów.. 


| Ciekawie wypada na tym dziwnym ata 
porównanie Stalina z Churchillem. „Nie- 
stety“, jak powiada Miss Mary, autografów 
Stalina na rynku wcale nie ma, lecz łatwo 
mogłaby osiągnąć nawet 250 dolarów za ta- 
ki dokument. Natomiast podpis Churchilla 
ostatnio bardzo spadł w cerie i nie wart jest 
Niwięcej niż 2 i pół dolara. 
Jak wynika z wywiadu, Miss Mary ma na 
dotyczący Fol- 
Test to list napisony w roku 1831 przez 
iznanego francuskiego polityka generała 
i afayetle'a, wielkiego przyjaciela Polski. 


katastrofy — fundament zwyciestwa.jąW (iście tym gen. Lafayette oddaje hołd Pol- 


sce i zapytuje: „Jak może rząd brytyjski być 


dzieckiemu. Bo o tym marzy właści-| To on nie mógł w żaden sposób po- 
wie Churchill. jać głęboko ludzkiego impulsu, który 


jiak obojętny (dosłownie: zimny) wobec 
spraw Folski?* 

Miss Mory określa wartość listu Lałayet- 
Mie'a na 25 dolarów. Może warto byłoby noe 
być ten list? s 


POLACY W PALESTYNIE 


(i) W Palestynie 
około 7.000 polskich 


latarnią. Panował majestatycznie nad 
wrogiem, tak wielki w klęsce, że prą-f 
wie z entuzjazatem przyjmowaliśmy 
niebezpieczeństwo. Nikt z nas nie za- 
pomni nigdy tej wspaniałej epoki, 
dziś, gdy 
Churchill 


będziemy 


w goryczy utraty władzyg 
zaciemnia sam swą jasność 3 
musieli o tym zapomnieć 


znajduje się obecnie 
uchodźców, z których 


PEDRO CR ZERA BDO CE „ [Ępofowę stanowią Żydzi. chcący pozostać w 
Poe » ej: kapie Hry, ay iym kraju, około 2.000 polskich dzieci (nie- 
OO ZEW ży W. rytyj-8 Żydzi) oraz pewna liczba połskich oddziałów 
Sitaan do przetrwania jako naród wojskowych, podległych gen. Andersowi i u- 
wolny 


ialegających obecnie demobilizacji. 

I dlatego ze względu na naszą kil j Polscy uchodźcy w Palestynie są po dzień 
storie, jak i ze wzgledu na niego sa zdzisiejszy całkowicie ależ ini od czynników 
mego — musimy żałować tego ostat- 2 mych z byłym „rzadem” Arciszewskie- 

R : a Nae + Bgo. Urzedują w dalszym ciągu delegaci „lon- 
niego epizodu życia jednego z najwie-go zysków” d GENE AZ; Josina E AP 
I h awanturników XX wieku. Tahi e as por RE ama hłe koi 
> zał s rzy rozdzielają zapomogi z funduszy brytyj- 
jax wspomiriaia c Williama Pitta, skich w wysokości 12 funtów miesięcznie. 

wspominamy największe dni jego ka-4 Dzieci w przeważającej części znajdują 

riery, nauczyć się musimy myśląc oğsię w obozach, gdzie pobierają naukę u nau- 
Churchiłlu: myśleć o. dniach; gdy o-fgczycieli, zwolenników Arciszewskiego. Na 
kręty przybywały z Dunkierki i gdy, 


śczkolsych mapach Po!sza nakreślona jest w 
| pitfire'y", które jak się wyd-wało śranicach z 1939 roku, podręczniki historii 
;,jeęgo własny: geniusz ożywiał zmiata- 


Putrzymane są w sanacyjnymn, ostro antyra- 
jiy z brytyjskiego nieba niemi in pò- 


dzieckim tonie. 
Ł686-lokaiczź. W gazecie szkolnej młodzieży polskiej w 


Palestynie znaleźć można następujące tote 
Myśli": „Nadejdzie chwila zniszczenia ` Rogi 
Dlo ośiągriecia tego celu połęczymy się z 
każdym, który idzie w tym kierucku". 

Wśród uchodźców polskich w Palestynie 
znajduje się wielu znanych dygnitarzy sana- 
cyjnych, jak były premier Sławoj-Składkow- 
Meski, były premier i minister oświaty Janusz 
8 Jędrzejewicz, generał Zamorski itd. 


„MAŁY NADCZŁOWIEK" 


AJ w samym procesie produkcji. 
Związki Zawodowe dla ułatwienia te-i 
go propana szeroką akcję zakłada® (j) W stanach Zjedno-zonych ukazała się 
nia żłobk | obecnie w przekładzie © -tielskim powieść 

Manifest zgadza się z rządem co doznanego piserza niemice. "go Henryka Man- 
ważność eksportu i koniecznościjgna (brata Tomasza Manna) pod tytułem 
podw itens go o 75 proc. w stosun-i „Mały Nadczłowiek* Oryginał niemiecki tej 


ku do przedwojennej wysokości, jed- 
nak wspomina, że wśród, robotnikówjj 


panuje przekonanie, że towary kon 
sumpcyjne winny być przeznaczone 
dla rynku wewnętrznego. 
(TUC wskazuje na okoliczności, że 
zasadniczo ar'ykuły p erwszej 
trzeby ne są eksportowane, 
Związki Zawodowe prowadza obe- 


cnie rozmowy z Ministerstwem Han- 
dlu w sprawie zatrzymania w kraiu$ 


jak najwiekszej ilości towarów kon- 
sumcyjnych. 


Manifest 


wiec z 


wę 


podtrzymuje to grożące niebezpieczeń 
stwo komunizmu: kolumna ta przez 
swój nacjonalizm wznieca ogień na 
Dalekim Wschodzie, dociera dó ser- 
ca Europy, w której chce przez swe 
okropne doktryny „zniszczyć dawne 
społeczeństwo i na jero. gruzach zbu- 
dować nowy, utopijny świat, w któ- 
tym przywileje ustapia miejsca wolno- 
ści równej dla wszystkich ludzi. 

Churchill dochodzi do wniosku, że 
jedvnym ratunkiem będzie przymierze 
an olo-amerykańskie. 

Po  streszczeniu najważniejszych 
fraomentów mowy Churchilla Laski 
stwierdza, że w mowie tej Wódz O- 
pozycji J. K. M. wyraził tylko swój 
oschisty, a w żadnej mierze nie rzą- 
du Partii Pracy — pogląd. Protestu- 
jąc przeciw uzurpowaniu przez rzad 
po!rki terenów niemieckich — Chur- 
chill wykazał pewien cynizm, on sam 
bowiem podczas konferencji Teherań- 
skiej i Jałtańc'iej był cześciowo tych 
zmian terytorialnych twó '"ą. 

KŁOPOTY CHURCHILLA 


Myśl przewodnia tej mowy jest 
dość prosta. Churchill wątpi czy W. 
Brytania zdoła sama bez pomocy ame 
rykańskiej powstrzymać postęp rodzą- 
cego się nowego świata, powszechne 
żądanie sprawiedliwości społecznej i 
prawa narodów do samostanowienia 
o swym losie. W Indiach, w Indonezji 
dostrzega się niepokojące oznaki. 
Wielkie reformy rolne zmieniły cha- 
raktet południowo-wschodniej i środ- 
kowej Europy. Dzisiejsze zamieszki w 
Świecie arabskim na Środkowym 


ne ustepstwa. Odroczono wprowadze- 
nie 40-godzinnego tygodnia pracy, 
postanowiono zaniechać czasowo straj 
ków, dopuszczono zatrudnienie jeń- 
ców „wojennych w przemyśle i i zgodzo- 
no się na utrzymanie państwowego ar 
bitrażu w sprawie płac. 


W sprawie 5-dniowego, 40-godzin- 
nego tygodnia pracy, manifest oświad 
cza, iż Kongres Związków Zawodo- 
wych i nadal nie rezygnuje z tego żą- 
dania, przewiduje jednak przeprowa- 
dzenie tego w dwóch etapach. Miano- 
wicie w pierwszym etapie ilość go- 
dzin zostanie zmniejszona z 47 lub 48 
na 43, wzglednie 44. zaś „po pewnym 
czasie” do 40-tu. Są jednak gałęzie 
przemysłu, gdzie 40-godzinny tydzień 
pracy może zostać wprowadzony w je- 
dnym etapie. 


W sprawie płac, TUC nie zgodził 
się kategorycznie na państwową po- 
litykę płac, Na zebraniach eszekutyw 
Zwiazków Zawodowych byli obecni 
pp. Bevin, Attlee i inni ministrowie. 
Przedstawiciele rządu wyjaśnili, że nte 
mają zamiaru zmieniać swojego sto- 
sunku do systemu zbiorowych toko- 
wań w sprawie płac, o ile Zwiazki Za 
wodowe nie wysuną nowych dezyde- 
ratów. Jak głosi manifest, Zwiazki nie 
zamierzają jednak poczynić koncesyj 
na rzecz rządu. Manifest stwierdza 
dalej, że TUC zgodził się na dalsze 
chwilowe utrzymanie w mocy obowią- 
zującego w czasie wojny zakazu straj- 
ków i lokautów, jak również na to, 


|że przejściowa utrzymany zostanie je- 


szcze państwowy arbitraż w sprawie 


ODBUDOWUJEMY BIBLIOTEKI 


l 
W dniach Święta Oświaty dla popularyzacji taniej książki 
do dnia 15-go maja br. 


PRUS, REYMONT, BALZAC 


W AKCJI SUBSKRYPCYJNEJ 
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „KSIĄŻKA” 


z premiami dla naszych czytelników. 


Wypełnić i przesłać: 


DO SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „KSIĄŻKA” 
Łódź, Piotrkowska 86 


Niniejszym subsktybuję i wpłacam na konto PRU Vil/995 mł, cena w subskrypcji 

. . PRUS Lalka ` : 3 tomy zł. 250-— 
66... .« PRUS'Faraon '« «:»-6 5 3 A 3 250.— 
++... REYMONT Chłopi . . . 6/1 WB= 
+... . BALZAC Stracone PDC, Ę « « Stomów „ 560.— 
Łącznie z przesyłką 15 tomów, około 5000 str. zł. 1.400.— Każdą książkę można zamawiać 


oddzielnie. Wysyłka w ciągu maja, czerwca 1 lipca br. W sprzedaży księgarskiej po cenach 
znacznie wyższych od sierpnia 1946 roku. 


n n 


Öakisday -on a oare Y 


Czytelnicy których numer karty subskrypcyjnej będzie podzielny przez 20, otrzymają 
premie książkowe. 


Lista premiowanych w najbliższych numerach pisma. 
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Pamiętajcie o subskri 


PREMIOWEJ POZYCZKI ODBUDOWY Kran 


Slaty, jest prawdziwą przestroga dla 


powieści wydany był w Niemczech jeszcze w 
1911 roku pod tytułem „Podczłowiek*. 

Bohater tej książki jest — jak stwierdza 
flerytyka amerykańska — prawzorem później- 
szych SS-owców, SĄ-manów itd. Przemysło- 
małego niemieckiego miasta, Hessing 
jest zwolennikiem teorii „narodu panów” 
Usłużny wobec wyżej stojących, jest Zrańwi- 
Any wobec swych podwładkych. jest sadystą i 
mozachistą, wierzy w wojnę i w zwystęstwo 
Niemiec. 

Mann w 1911 roku wkłada do ust swego 
bohatera zdanie o Niemcach jako o .elicie 
narodów, o nieosiągalnych szczytach kultu- 
ry panów, o konieczności wojny dla wykaza- 
nia wyższości Niemców. 

Książka Henryka Manna, pisana przed 35 
tych 
wszystkich na Zachodzie, którzy jeszcze wie- 
rzą w „dobrych Niemców*, uwiedzionych 


gprzez hitlerowców. A niestety, takich łatwo- 


wiernych ludzi w Anglii i w Ameryce nie 
brak. 


Pierwszomajowy numer 
„Robetnika” 


powinien znaleźć się w ręku wszy 
stkich ludzi pracy w Polsce, 

Przyniesie on artykuły czołowych 
dz'ałaczy socjalistycznych, wspom- 
nienia historyczne, związane z wal- 
jką proletariatu, utwory literackie 
reportaże itp. 

Komitety partyjne winny przesy- 
łać zamówienia na adres Admini- 
stracji, Warszawa, Aleje Jerozol'm- 
skie 121— najpóźniej do dnia 25 bm. 


OILA T NATANSON YATO WOYKE 


PRENUMERATA 
„ ROBOTNIKA ” 

wraz 7 przesyłką 

wynosi zł 45.— 

miesięcznie 
Opłatę przyjmują 
wszystkie 
urzędy pocztowe. 


o Sir. 6 
_ Nasze obrzędy i tradycje wielkanocne 


Swięcone. Dyngus. Emaus. Smierteczka czyli Nowe Latko. 
i i a ieć, | ki 5j łen był ludzi osza” 
Gaik-maik. Rękawka. Król kurkowy tj śe 5 TOMA odnę ek» łot E h. A, 


Wanda Melcer 


Szczęśliwa Wielkanoc 


n e T 


Obrzędy i tradycje wielkanocne w 
Polsce były bardzo urozmaicone. Nie 
wszystkie zachowały się po dziś, spo- 
ra jednak zostało. 

ozpoczynały się już w Wielki Pią- 
tek wieczorem lub w Wielką Sobotę 
rano, kiedy po wsiach nad drogą wie- 
szano na suchej wierzbie lub innym 
drzewie śledzia, karząc go. niby za 
sześć tygodni królowania podczas po- 
stu. Rozbijano również garnek z nie- 
botrzebnym żurem przeważnie na gło- 
wie jakiegoś prostaka, z którym za- 
kłądano się, iż nię doniesie cieżaru do 
oznaczonego miejsca. Po drodze ktoś, 
co szedł z tyłu z rydlem, uderzał w 
garnek, i żur oblewał ofiarę naiwno- 

i ku wielkiej uciesze asystujących. 

Taki był wstęp do „Świeconego”. 


SWIĘCONE 


Uroczystość święta Zmartwych wsta- 
nia ód najdawniejszych czasów w Pol- 
sce łączyła się z tradycyjna obfitą ucz- 
tą. Było to echo minionej epoki po- 
gańskiej, kiedy w ten sposób hucznie 
i radośnie witano powracającą wio- 
sne. Obyczaj ten zachował się, przyj- 


mujac jednak charakter chrześcijański, | 


siłki bowiem winny były być po- 
więcone, skąd pochodzi i sama naz- 
ka „Święconego”. 

„„Święcóne” bywało rozmaite, zależ- 
nie od zamożności domu, w każdym 
rażie nawet w najbiedniejszych cha- 
tach wiejskich nie brak było w nim 

awałka wędzonego „nięsa, słodkiego 
białego kołacza, sera i tradycyjnego jaj 
ka, malowanego nieraz w różnobarw.- 
ne artystyczne desenie, Zwyczaj ten 
wytworzył specjalną gałaź zdobnictwa 
lądowego, t. zw, „pisanki”, zadziwi- 
„jące nieraz pomysłowością i artyz- 
mem, 

Kiedy „Święcone” stało już na sto- 
łach, dziatwa szkolna, chłopaki i 
dziewczęta wiejskie z piosenkami wę- 
drowały od chaty do chaty Wyprasza- 
iae sobie- poczestunek, Piosenek tych 
zachowało sie dość dnżo, a niektóre z 
nich są bardzo charakterystyczne, jak 
na przykład: 


Opatrzcie, opatrzcię biednego packctką, 

Żeby wam nie zginęło co z kolka, 
Dajcie nam parę jajek. 

nie narobimy na was bajek, 

Za granicy, ma ulicy wojne my toczyły; 

siedemdziesiąt siedem Niemców my ubiły! 


DYNGUS 


Z obyczajem chodzenia „po świę- 
conym" od najdawniejszych lat w Pol- 
scę łączył się zwyczaj oblęwania się 
wodą w drugi dzień świąt, w tak zwa. 
ny „lany poniedziałek”. 

Dyngus, śmisurst, albo śm cus. 

„Była to swawola powszechna w całym 
kraju — pisze J. Kitowicz w „Opisie oby- 
czajów i zwyczajów w Polsce — tak mię- 
dzy pospólstwem jako też między dy- 
styngowanymi, W poniedziałek wielka- 
nocny mężczyźni oblewali wodą kobiety, 
a we wtorek i inne następujące dnie ko- 
bięty mężczyzn. uzurpując sobie do tego 
prawa aż do Zielonych Świątek, ale nie 
praktykując dłużej, jąk do kiiku dni, Obie- 
wali się rozmaitym sposobem i amanci dy- 
styngowani; chcąc tę ceremonię odprawić na 
amantkąch swoich bez ich przykrości, oble- 
wali je lekko. różaną lub inną pachnącą wo- 

po ręcę małą jaką sikawką albo fla- 
Szeczką.. Którzy zaś przekładali swąwolę 
nad dyskrecją obiewali damy wodą prostą, 
 chlustając garnkami, szklanicami, dużymi sie 
kawkami prosta w twarz. Parobcy zaś po 
wsiach łapali dziewki, które się w ten dzień, 
jak mogły kryły. Złapaną zawlekli do sta- 
wy albo do rzeki, i tam, wziąwszy za no- 
gi i ręce, wrzucili, albo też włożywszy w ko- 
ryto przy studni, lali wodą póty, póki im się 
podobało.. Bywa.o nieraz, iż osoba. zlana 
wodą, jak mysz, a jeszcze w dzień zimny, 
dostała stąd febry, na co bynajmniej nie 
zważano, byle się zadosyć stało powszech- 
nemu zwyczajowi . 

I nikt się nie miał prawa obrażać. 
a u ludu oblanie dziewczyny było po- 
niekąd wyróżnieniem jej wśród in- 
nych, o czym świadczy piosenka: 

Żałowałeś kapki wody, 
precz ode mnie, od urody! 
nie pofańczę na dożynku 

z tobą, niemrawo, Jasinku. 


EMAUS 


Tak nazywał się praktykowany da- 
wniej w polskich miastach rodzaj za- 
baw ludowych pod otwartym niebem 
w drugi dzień Świąt Wielkanocnvch 
na pamiątkę spotkania zmartwychwsta 
łego Chrystusa z apostoiami, dążący- 
mi do Emaus, Pieśni, tańce i różne gry 
były ich tręścią, a rozmaite popisy a- 
krobatyczne i cyrkowe ściągały liczr.e 
tłumy. W Warszawie „Emaus” oJby- 
wal się na Ujazdowie. Obecnie obv- 
cza: ten zachował po dzień dzisiejszy 
Kraków. W poniędziałek wielkanoc- 
ny krakowiacy tłumnie wędrują na 
Zwierzyniec, gdzie dają upust swej ra- 
dości świątecznej. 


 SMIERTECZKA CZYLI NOWE 
LATKO 


O tym starym obrzedzię wielkanoc- 
nym wspomina już Długosz. Zacho- 
wał się jeszcze w niektórych okolicach 


Polski i polega na obnoszeniu lalki 
słomianej, mającej wyobrażać śmierć. 
Stąd „Śmierteczka” albo, jak u Dłu- 
gosza „marżanna”. Jest to echo zespo- 
lonego ze świętem Zmartwychwstania 
Po adakiEKO obyczaju, mającego sym- 


olizować, że śmierć niosąca zima się 
kończy 1 nastaje wiosna, budźąca zmar 
twiałą przyrodę do życia. „Śmiertecz- 


kę” topi się w bagnie lub pali, po 


czym uczestnicy obchodu niosą do wsi 
ozdobione wstążeczkami drzewko zie- 
lone, śpiewając o nowym latku, które 


idzię. 

I tu, jak zwykle, przy obnoszeniu 
„Śmierteczki” i „Nowego Latka” pro- 
śba o poczęstunek i datek: 

Szła śmierteczka z miasta, 
Pan Jezus do miastą, 
Dziewczęta ją niosą, 

o jajeczka proszą, 
żebyście im dali, 

a nie żałowali, 


GAIK — MAIK 
Obrzedem wielkanocnym, pokręw- 
nym „Nowemu Latku”. jest tak zwa- 
ny „Gaik-maik”, praktykowany na 
Kurpiach. W dniu tego obrzędu chło- 
pey i dziewczęta obnoszą po wsiach 
wymyślnie ozdobioną gałąź choiny, 
śpiewając między innymi: 
Nasz gaiczek z lasu idzie, 
przypatrują mu się ludzie. 
Idzie po lipowym moście, 
przypctrują mu się goście, 
Nasz gaiczek z boru idzie, 
dziwują się wszyscy ludzie, 
Zabawny jest przyśpiew dziękczynny 
za datki i poczęstunek: 
Dziękujemy za te dary, 
coście nam je darswali. 
Żebyście tu sto lat żyli 
i co rano. wino pil, 
wino, winko i winoczko 
i co rano śniadaneczko, 
REKAWK 
Cbchód Rekawki, odbywający się 
trzeciego dnia Świat Wielkanocnych 
w Krakowie, jest bardzo ciekawy i 
charaktęrystyczny. 


Na prawym brzegu Wisły ponad 


Podgórzem wznoszą się góry skaliste. 
zwane Krzemionkami, Tam: znajduje 
sie mogiła Krakusa, Jak głosi podanie, 
tysiace rek msyvpało mu kopiec, zno- 
sząc po garstce ziemi z różnych stron 


kraju. Nosili nawet w rewath u: 
ktenPeoszul. Sigd nazwa Rekawki. Z 


wprowadzeniem  chrzefcijaństwa tę 
pogańska pamiatke połaczono z ob: 
rzedem telioiinym, W małej tuż obok 
mogiły Krakusa zna'dującej sie kapli- 
czce trzeciego dnia świąt wielkanoc- 
nych odprawiane jest uroczyste nabo- 
żeństwo. 

Tłuray spieszą na nie, by oddać po- 
iołora za'ożycieła wieczysty hołd. 
Wylega cały Kraków. 

„Nie bardziej zachwycającego. nie moc- 
niej przemawiniącedo do serca znaleźć nie 
można -= pisze w „Ludzie polskim" L. Go- 
łębiowski, — Przy mogile Krakusa nie ma 
różnicy slanów; wszystko bez ładu zmiesza» 
ne zdaje się przyporoinać że za owych 
błogich czasów równość į szczerość panowa- 
ła, że mie znano wyższych, tylko przez 
wyższość w cnotach . ź 

Dawniej podczas Rekawki obywa 
ły sie różne zapasy ludowe, zapewne 


jako echo igrzysk pogańskich, dziś po | wol. — nie myśleć. I dla.ego, kiedy 
został tylko ślad w postaci zabawne. | znów pękają bazie, kiedy nebo się 
go zwyczaju rzucania młodzieży, oble-| rob' trwale niebięskie, przypomina” 
gajacej tłumnie górę koło kaplicy, ja-| ja się i przesuwa'ą ciemnym korowo- 
błek, orzechów, pierników í t. p. Chwy| dem ub este lata. Stoję parę dni te- 
taiac je, chłopcy na złamanie karku |mu w Nowym Warpn'e rad błękitną 
spychają jeden drugiego, budząc po» | zatoką, spoza której tak pięknie, tak 
wszechną wesołość. e. spas Spa a era od 
z 7 zasoki i n eba, pożółkłych z zimy, je” 
KRÓL KURKOWY szcze wiosną niedotknię ych trze n. 
Z okresem świąt wietkanocnych|a koło mnie stoi fotograf i odwróco- 
wiąże się również niezmiernie cieka» ny od kolorowego pochodu, k óry 
wa i zasługująca na upowszechnienie |idzie deskami przys'an , fo ografnie 
o całej Polsce tradycja „Króla kur-| zawzięcie coś ważnego, 
owego”. Jest to właściwie tradycja] __ Co pan rob, przecież oni już 
naszej najstarszej szkoły strzeleckiej, wysiedli — mów'ę, 
założonej w Krakowie dla wprawy W| -— Nie, to tak kawałek wiosny — 
odpieraniu najazdów nieprzyjaciel- odpowiada, ciągle odwrócony i zaa” 
skich i dla przygotowania ludności do ferowany. 
R AWA LA | Oferneim a ta 
palnej z RWIE Y: ZE, | kawałek wiasny, Sto my przed krza 


Zawody w strzelaniu rozpoczynały k'em niéwiele sę od ziem odrosiej 
ż Nad : ;| wierzbiny, która właśnie tylko tyle 
się od poniedziałku przewodniego i wyrosła. Seby jej długie, aksami<ue 
trwały do Bożego Ciała. Strzelano do| ję, 53: žeby jej dlugie, aksa : 
różnych celów, lecz najważniejszy 
strzał był do „kurka”, bowiem, jak 
głosił regulamin „kto teso kurka, tj. 
koguta drewnianego aż do zniszcze- 
nia zupełnego ustrzeli, ten na rok ca- 
ły mianowany będzie królem kurko- 
wym. Strzelec, który dał strzał przed- 
ostatni i dobrze okaleczył kurka, ale 
jeszcze nie zniszczył go doszczętnie, 
dostawał na cały rok buławę marszał- 
kowska, 

Bardzo uroczyście odbywał się obiór 
króla kurkowego. nego. 

Przodem szli ustrojeni w perskie, | Dla nas, warszaw aków, którzy 
tureckie i tatarskie szaty t. zw. „ko-| czasu okupacji mieczkaliśmy na pery 
zernicy” czyli „lekka strzelba”, Śpie- | ferach miasta, w zasubionych, ma” 
wając wesoło: leńk'ch, od wszys'kich na szczęście 

A dalejże, kozernicy, zapomnianych ogródkach. przypom - 
krzeszcie kurki u rusznicy na'ą jeszcze i kojarzą sę z tą o trop” 
Który postrzeli koguta, ną, wojenną Wielkarocą, kiedy na 
femu zabrzmi wdzięczna nuta, horyzoncie trwał i kłębił sę pożar 
a kto kurka zbije, żę shel'a, Zapsałam w'edy w dz en- 
sari król, niech żyje! n czku, k'óry mi po'em zglneł: „Gdy 

Dalej sziy cechy z chorągwiami, aj byś chciała op sać rzecz 'ak przeraź” 
pośrodku kroczył król kurkowy, nio- liwą, jak ona się w tej chwil przed- 
sący na piersiach na srebrnym łańcu-| stawia, bez tego, co się przy tym 
chu srebrnego kurza. Pochód zamy- myśli, mogłabvś tylko zanotować 
kały pojazdy dostojników i urzędni- niewielką mało uchwy'rą zmianę 

ów, ; kolorów, właśc w'e nie kolorów na- 

Gdy pochód zatrzymał się na pla-' wet, a odc eni, To dalekie koba!'owe 
cu ćwiczeń przy niezliczonych tłumach smugi dymów na czystym niebie o 
widzów r0zpoczynałysię .popisy strz» kolerze' pruskiego błękitu”, - Myśl 
MEORE wrak odiniai s'arała się uąć W-ksz'alt-okropne 

Kiedy kurek został zbity, trębacz zjawisko, k'óre sę koło nas »rze- 
z wieży kościoła Mariąckiego ogłaszał walało w całe! swo'ei bezwstydnej 
imię nowego króla-zwycięzcy, które- groze — i zajdowała iako mater at, 
mu poprzednik oddawał srebrny łań-| tylko drobne, ułamkowe zmiany w 
cuch z kurkiem „a dawny marszałek! otaczającej nas przyrodz e. I w!edy, 


wreczał buławę swerau następcy. io NEA 
Stara i piękna tradycja rycerska, , p * T Srii > NM 


> YCJa_ | p 

zwiazana z okresem świąt wielkanoc-| < 

nych, przetrwała ze dzięń dzisiejszy. p SZAN JJ ZDROWIE $ 
Jak widzimy, tradycji i obrzędów |[1 Twego pióra wiecznego 


obyczajowych zachowało się dość du- żywa; t flepsz 
żo, Zasługują na pielęgnowanie, bo o-|b Używaj tylko najlepszych 
i atramenłów 


żywione pawi i lać żyta saki i 

mogą się bardzo przyczynić do zbry- 

łowania nerodo i do zespolenie Z ca- i Leszczyńskiego 

ościa tych jego odłamów, gdzie pol- 

skość nieco nadwątlała, jak np. na z marką DRAKON i 

Ziemiach Odzyskanych. | wę, 
REMIGIUSZ KWIATKOWSKI IKEI EA DLA A 


| łami uwieńczone baźki mogły sę ko? 
łysać nad dalekim krajobrazem, jak 
haf owana firanka u okra. Takie to 
wszysko  micdowo - bursztynowe, 
t eyirynowo  m'śdałowę, jeszcze né 
į zielone i już nie brunatne te kolory 
w osenne, takie budzą słodkie, jedze 
niowo-zapachowe, owocowe asocja- 
cje, tyle przypmćónają syropów, ka” 
mieni i żyw ę. 

Ale przypominają jeszcze coś in- 


TASEK AZYTK TK 


Wielkanocne wspomnienie 


Radosna pieśń dziwnie groteskowo brzmia 
ła w zestawieniu z tym, co działo się na 
świecie, z kriwewym terrorem Gestapo, z ję- 
kami ginących w obozach, z niedawną śmięr: 
cią sołtysowego syna i z biadoleniem starej 
Cecylii nad stratą wielkanocnego ciasta. 


„Wesoły nam dzteń dziś nastał" -- dart 
się gospodarz, zamroczony cuchnącym samo- 
gonem z buraków, wystraszone dzieci źaloś- 
nie spoglądały na prawie pusty stół, a bab- 
ka kiwała się w kącie, międląc bezzębnymi 
wargami złorzeczenia na podstępnego iandar 
ma, na świat ludzi i na siebie samą. 

— Trzeba było nie tak mówić, ino że je- 
szcze długo... pewnikiem by nie chcioł cze» 
kać. A tak wzion, pies, wszyściuchno co do 
kruszyny. 
zPrzyjechałem do tej małej wioski pod Mo- 
glelnicą, żeby choć przez parę dni odetchnąć 
od przeładowanej grozą atmosfery warszaw- 
skiej, żeby nie widzieć żandarmskich pysków, 
nie słyszeć o ciągłych aresztowaniach, żeby 
na zapadłej wsi spędzić Wielkanoc w złudze 
niu normalnego życia, j 

Zawiodłem się. Zaraz po przybyciu do 
znajomych gospodarzy wpadłem w tok zalę- 


knionych rozmów o jakimś straszliwym Hof" 


Imanie z posterunku żandarmerii w Nowym 
Mieście. Onegdaj pobił dwóch chłopów, wczo 
raj całą partię wysłał do Prus, a na dziś za- 
mówił sześć dwukornych podwód Ludzie gu- 
bili się w domysłach, Obława na partyzan- 
tów? Łapanka? 

Rzecz wyjaśniła się szybko. Do izby 
wbiegł umorusany malec z przerażeniem w 
oczach. * 

— Tatulu! Hoffman jadzie! 

Był przedświąteczny piątek. Żona -gospo- 
darza nie żyła, święta przygotowywała stara 
babka Cecylia. Skromne to były przygotowa- 
nia, ale jednak -- trochę jajek na twardo, 
duszona wieprzowina, bigos i dwa placki z 
bielutkiej pszennej mąki. 


Po chwili wyjrzeliśmy przed dom, Oddział 
żandarmerii z wyładowanymi wozami był już 
za wioską. Umorusany Józek kręcił się po 
obejściu. 

— Tato! Mięso z komórki tyż wzieni! Ino 
kapusta ostała,,, 

Zaczęły się schodzić lamentujące kobiety, 
Wszędzie byli, wszystko zabrali. I nie tylko. 
tu, ale w sąsiednich wioskach, w całym chy- 
ba powiecie! A Walka, sołtysowego syna, to 
Holtman zastrzelił na miejscu za to, że chciał 
schować ciasto w słomę. 


Ciasto właśnie siedziało w piecu razem 2 
wielkim bochnem czarnego chleba, śdy do 
Izby wszedł oberleutenant Hoffmann. Ele: 
ganchi, wymuskany z małą szpierutą w ręku, 
Po polsku mówił dobrze. Nie witając się, po- 
ciągnął nosem i podszedł do pieca. 

— Długo jeszcze? — spytał uprzejmym 
głosem. g 

Wszyscy milczeli, 

~- No eco! Ogłuciliście chamy! — wrzas* 
nął. — Pytam, czy ciasto na się jeszcze dłu- 
go pięc! 

— Aby małe pół godzinki — odrzekła 
prędko babka, nie rozumiejąc po co żandar= 
mowi ta wiadomość. Hoffman znów przybrał | pustym niemal stole, Na ponuro upity gospo- 

ton niemal uprzejmy. darz śpiewał „Wesoły nam dzień dziś na- 
> — To ja poczekam. 

Usiadł ną zydlu i chwilę rozmawiał o 
czymś po niemiecku z towarzyszącym mu żan 
darmem. Obaj zaśmiewali się głośno. Potem 
Hołłman wyszedł, ten drugi został, Widocz- 
nie nie umiał po polsku, bo nie odzywał się 
ani słowem, paląc długie cygaro. My wszy- 
scy milczeliśmy także, W końcu wrócił Hoł- 
Iman i zaraz do babki: 

-~ Wyjmuj. 

Wyjęła placki, spróbowała patyczkiem a 
„oberleutnant z aprobatą kiwnął głową. 

— Dawaj. Zobaczymy, czy dobre. 

Zawinął ereua luj 4 zdjętą z hay 
dzła koszułę, rozejrzał się jeszcze po izbie, 
machnął ręką i wyszedł, Za nim żandarm t czasie Jazdy wepchnięto do pieca, 
wielkanocnym etastem. JANUSZ ODROWĄŻ 


RCOCARYPYS E "REY" YOOTE TO AE TEER A G PORZE TY CYTATY INOT TYL IER OOT VEE OP TEE A, A 

s„sKooperacja nie tylko przehuda- 
wuje stosunki społeczne, ale równo” 
cześnie przekształca dusze i wycho- 
wusje luuddzó**... 


~ Trzeba było mówić, że za godzinę.. Pe- 
wnikiem by nie chciał czekać. 


%* 


Podczas okupacji było wiele poważniej- 
szych tragedii, niż obrabowanie kilkuset chło 
pów ze świątecznych zapasów, ale w zwięz- 
ku z wielkanocnymi świętami w niewoli wla- 
śnie to upamiętniło mi się najbardziej, 

I trudno opisać, z jaką satysłakcją dowie- 
działem się w kilka miesięcy później o śmier 
ci oberleutnanta Hoffmanna, którego zwabio” 
no do parowozu kolejki wąskotorowej į w 


(Romuald Mielczarski) 


| którzy przybywali jeszcze -szu 


oblep one pyłkiem i miodem, pszczo” |, 


auf : 
W niedzielę po rezurekcji zasiedliśmy przy | motorówki m nis er. 


į tych ludzi, k órym udało się uc ec z 
|p.ekielnej pułapk: — kiedy, wychy” 
jlając się z okna, widziałam co godzi- 


nę niemal nowych nieszczęsl ać m 
i ać 
| wśród nas schronienia — tę same 
| oczy: kióre og'ądały ich nieszezęśc e 
bez miary i dna, napo ykały jasny i 
szeroki, bezmyślny i płaski, nieludz” 
| ki w swojej obojętności uśmiech 
| w elkanocnego przedwiośn a. - 
| Nocą pożar świecił łunami, a po- 
| tem i dzień się odmienł. Gorąco tam 
| było niepomiern e że i na nasze spo” 
kojne pozornie przedmieścia spadał 
deszcz czarnego popiołu i sadzy, jak 
na zasypane Pompei. K edy się obu- 
dziłam któregoś poranka, czarne sa” 
dze leżały grubym kożuchem na li- 
lowych i białych szafranach i nie- 
b'eskiej scylli, fiołk' były zasypane, 
czarne sadze fruwały śniegowymi 
| płatam” między okiem a tą całą bez- 
myślną wiosną, 
1 musimy znów myśleć o matkach, 
i musimy znów myśleć o dz eciach. 
spychanych z okna, żeby ne zginęły 
į gorzej, i mus my znów myśleć o 'y" 
|siacach  bezim'enych bohaterów 
śhe''a, kiórzy z ogniem niezgasłym 
w oczach i z dym acym rewolwerem 
w zaciśniętej pięśc. ginęli bez słowa 
i jeku 3 
A potem przez dłusie miesiące 
oglądaliśmy, z dalek ch. bezpiecz” 
nych wsi. gdzie mogl śmy dalej pra- 
cować w prasie podziemnej czy w 
innych jak chś sprawach — te same 
olsru'ne, cienkie | niebieskawe dy- 
my, które połykały i owijałv płonącą 
konwulsyne  dyszącą Warszawę 
szasu pows'ania jej cen'ra owinięte 
i pielrelnych pierścieniem żelaznych 
jeszcze ciągle, niemieck ch wo'sk, z 
których ne mogli się wyrwać nasi 
| bracia, w których, ścieśnieni, musieli 
trwać, f 
I py'aliśmy się siebie, bo nie mo- 
śliśmy sę ne pytać: jakiż to spra- 
wł przypadek, że nie ja, a ty, mój 
bracie, że nie my, a ty, moja ukocha- 
| ob s'os ra — i było nam wstyd i roz- 
| paczl'wy żal, i nie umieliśmy sę c'e“ 
szyć tak znenacka, tak dziwnie, tak 
kapryśnie podarowanym życiem — 
za jakież to, pytam się, zasługi, za 
iake czyny: chwałę?=5 j > 
Bezws.ydnie* kofzys'amy z przy- 
oadku — to wszystko — to wszyst- 
ko, co o tym teraz możemy powie- 
dzieć. 
A kiedv przyszła pierwsza wy- 
zwolona W elkanoc, o z iakąż to ra” 


rzonej Warszawy! Jechaliśmy w na- 
'łoczonym. bydlęcym wagon e, był 
już w eczór j 
mias'a, Osłonił jego rany dobro'liwy 
zmrok. Na Służewie stał polski po- 
s'erurek, k'óry nas zatrzymał i li- 
czył, Skakaliśmy po em przez szyny 
i belk', darliśmy się do tych naszych 
domów, o których wedz'el śmy że 
jeszcze trwa'ą — bez drzwi, bez 
okien, z połupanym! dachami, w któ 
re tak niedawno jeszcze waliły za- 
palające bomby. Pomię'am, jak w 
śęs'niejącym coraz bardz ej zmierz” 


chu zobączyłam przed sobą znajomą 
kobietę, biegła, jak kura. czy gęś, 
zagan'ając przed sobą szerokim 


eerzydłem chus'ki swoich  pięc'u, 
różnego wzrostu synków, Zajęl całą 
szerokość ul cy, fruwali, byli znowu 
u siebie. 

Czy chce się w'erzyć, że to było 
dwa la'a temu, że to było rok temu 
zaledwie? Pa'raę w ogrodzie na 
kwitnące szafrany, fiotki i scyl'e. Na- 
chylam się nad pomos'em, po k'ó- 
rym równo mocno tup ą żołnierze ze 
swoimi dziewczę'ami, po którym 
biegną harcerze i poprzebierane w 
krakowskie s'role dziewuszki z po” 
morskiego ZWMu Fotograf odwró” 
cł się od wiosny, zaraz wysiądzie z 
Tam na hory- 
zoncie kłębi się polski Szczecin. 

I tak s'ę zaczyna, tak trwa nowa, 


stal", a babka Cecylia powtarzała z uporem:| szczęśliwą Wielkanocł 


Reprezentacja 
Piwa Państwowegn Browaru 
w Żywcu 


Warszawa, Ceglana 6 


przesyła swoim odbiorcom 


życzenia 
„Wesołego Alleluja E 


Nastepny numer 
„ROBOTNIKA” 


Następny, . poświateczny numer 
„Robotnika” ukaże się we wtorek 
23 b. m. 


dośc'ą bie"l śmy do zniszczonej z%we 


kiedy przybyliśmv do: 


LA 


. Szczypce zamknęły się z obrzydliwym 


Konstanty $iimonow 


Sir, 7 mama 


lustr. Ignacy Witz 


Korzeń miłOoŚci 


Czytelnik skłonny do Śmiechu mo- 
żę się z góry pożegnać ze swoimi na- 
dziejami. Śmiesznego w tym opowia- 
daniu mało. Okoliczność, że ludzie 
którym opowiadam tę historię, dla- 
czegoś — to zaczynają się uśmiechać, 
zawszę budziła we mnie zdziwienie. 

Osądźcie zresztą sami, 

Major Danilin i kapitan Biełow cię 
szyli się u nas mocno ugruntowaną 
reputacją żartownisiów. Którykolwiek 
z nich może do was podejść i z naj- 
niewinniejszą miną zawiadomić was, 
żę na pobliskim aerodromie wylądo- 
wał „Dougłas” —— latająca piwiarnia 
Wojentorgu z największym zapasem 
świeżego moskiewskiego piwa, i że 
miłośnicy tego napoju winni jak naj- 
prędzej udać się na miejsce lądowa- 
nia. I wy tracicie półtory godziny na 
drore do aerodromu, żeby jeszcze raz 
się przekonać o swojej dobroduszno- 
ści i łatwowierności. 

Po takim doświadczeniu dawałem 
sobie natychmiast słowo honoru, że 
już nigdy więcej nie dam się złapać na 
wędkę przyjaciołom - żartownisiom 
ale wnet przypominałem sobie z nie- 
mym poscie, że takie ślubowa- 
nie składałem już wiele razy. 

Otóż było to rok temu. My, Wszy- 
'scy trzej znajdowaliśmy się tej wio- 
sny w charakterze komisji inżynier- 
skiej na skrajnie północnym odcinku 
frontu. Nie będę ściśle podawał miej 
sca, gdyż, po pierwsze, jak to się mó- 
wi, tajemnica wojskowa, a po drugie 


dnego innego wyjścia, aniżeli wyrwa- 
nie zęba nie ma i być nie może. 

Możliwe, że w danym wypadku o- 
kazałem niewłaściwą chciwość, a!“ 
żal mi było rozstać się z moim zębe:. 
więc naiwnie poradziłem się Daniły- 
na i Biełowa — rwać, czy nię rwać... 

— Oczywiścię, rwać ==  dziarsko 
odpowiedzieli == W/yrwiesz == i ko- 
niec, 

Minął rok, a ja po dziś dzień nie 
mogę im wybaczyć tego beztroskiego, 
egoistycznego zdania i tego naprawdę 
zdradzieckiego uśmiechu, z jakim ono 
była powiedziane. A więc, zamiast 
podtrzymać mnie w ciężkiej chwili 
bestialsko wydali mnie na rozszarpa- 
nie wyżej wymienionej dziewczynie, 
ku mojemu i, jak się później wyjaśni- 
ło, także i jej przerażeniu (gdyż przy- 
była ona tutaj wprost ze szkoły i mój 
ząb był pierwszym z pierwszego dzie- 
siątka zębów, jakie wyrwała w życiu), 

I oto posadzili mnie na taboret, o- 
świetlili mi usta naftowym kagan- 
kiem i, wybrawszy odpowiednie, o 
nięprzyjemnym wyglądzie szczypce, 
przygotowali się do zabiegu. Daje sło 
wo honoru, że już wtedy przestraszy- 
ły mnie oczy dziewczyny, Teraz bo- 
wiem, razem z niezdecydowaniem, 
wyrażały one rozpacz i gotowość do 
WE nawet do rzeczy niemożli 
wych. 

"|. Szczypce'' zamknęły się z obrzydli- 
Wym zgtżytem 1 raz%— połowa zęba 
została odłamana. Potem szczypce ze 
zgrzytem zamknęły się znawu i raz 

wa — druga połowa zęba została 
także odłamana, W ten sposób z czy- 
sto artystycznego punktu widzenia 
połowa roboty była już zrobiona: gór 
na część mojego zęba znaidowała się 
w jej rękach. Pozostało tylko wydoby 
cie ze mnie drugiej, dolnej części 


zgrzytem... 


z miejscem tym związane są dla mnie 
= ciężkie wspomnienia. 


czyli, jak z zimną krwią wyraziła słę 
dziewczyna korzenia. 

Z początku próbowała ona wydo- 
stać mo przy pomocy tychżę szczypiec, 
ale wnet, przekonawszy się o bezsku- 
teczności tych prób, wydobyła jakiś 


instrument, przypominający trzonek 
żelaznego młotka przeznaczonego do 
wyrywania gwoździ. Ten instrument 
nazywał się elewatorem czy też eks- 
kawatorem — a w ogóle to nazwa 
jego była bardzo niewinna, za to nik- 
czemna —— jego istota, 

Ujrzawszy ten „ekskawator”, zro- 
zumiałem, że jest źle i, westchnąwszy, 
spojrzałem na zegarek. To okazało 
się później potrzebne — wstałem z ta 
boretu punktualnie o dziesiątej, 

Cierpienia moje były nie do wysło- 
wienia. Jeśli bym przed tym nie wizy- 
tował szpitala, jako przewodniczący 
Komisji Inżynierskiej, to jedno z dwoj 
ga: albo bym uciekł, albo też napełnił 
szpital dzikimi krzykami rozpaczy i 
oburzenia. Ale, na moje nieszczeście, 
byłem tu pięć minut temu w chara- 
kterze oficjalnym i teraz, siedząc na 
taborecie, należało w  niewysłowio= 
nych mekach zachować godność woj- 
skowego inżynierą. 

Dziesięć minut po godzinie dziewią 
tej nie mogłem już mówić, 

Dwadzieścia minut po dziewiątej 
spojrzałem na sanitariusza, który już 
niejednego się” najsatrzył i odkryłem; 
że lampa w jego rekach drży, a on 
sam, nie mając już sił przygladać się 
moim cierpieniom, odwrócił się twa- 
rzą do ściany. 

O wpół do dziesiątej dziewczyna 
wparła mi się kolanem w brzuch i z 
okrzykiem triumfu wyrwała ze mnie 
kawałeczek kości, który mi natych- 


miast pokazała szepcząc: „oto on, ko-| py nie padało już w moje usta. Spoj- 


rzeń”, 


Kawałeczek był bardzo maleńki, 
tak maleńki, że mnie to aż zdziwiło, 
Pomyślałem sobie w tej chwili, żę 
przy takim nakładzie pracy można by 
ło już ze mnie wyrwać co najmniej 
kość goleniową. Jednak okazało się, 
że ten maciupeńki kawałeczek to je- 
dnak korzeń. 

— Czy wszystko? — 
westchnąwszy z ulgą. 

— Nie, — odpowiedziała dziewczy 
na. — To tylko jeden korzeń, a wy 
tam jeszcze macie... — i zrobiła zło- 
wróżbną pauzę. 

— Ile jeszcze? — spytałem drżącym 
głosem, dzielnie przygotowując się na 
najgorsze i spodziewając się, że mam 
pięć, sześć, a może i dwanaście korze- 
ni, — kto je tam zna, te korzenie. 

— Jeszcze jeden — powiedziała 
dzięwczyna. 

Spojrzałem na zegarek: było wpół 
do dziesiątej. 

-— Daję pani jeszcze pół godziny 
— powiedziałem. -— Jeżeli mi go Pa- 
ni w ciągu tej pół godziny nie wy- 
ciagnie, to Bóg z nim, niech zostaje. 

W tej właśnie chwili Danilin i Bie- 
łow nie wymyślili nic lepszego, jak 
odsunąć firankgę i, uśmiechając się, 
spytać mnie, jak mi się wiedzie, | 

Ze wstrętem spogladałem na ich 
zdrowe twarze i uśmiechnięte gęby, w 
których świeciły po trzydzieści dw% 
zarowe-zęby, - 


zapytałem, 


(Zaraz się skończy — powiedzia-|| :* 


łem z nienawiścią i poprosiłem, żeby 

zasunęli firankę. À 
Dwadzieścia przed dziesiątą wciąż 

jeszcze wyrywała mi tęn przeklęty ko- 

rzeń, 

| Dziesięć przed dziesiątą ręka sani- 

tariusza tak się trzęsła, że Światło lam 


rzawszy na mnie, sanitariusz nagle 


Mala Polska w Jugosławii 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*) 


na świeżym 


szy  ładniutką 
dziewczynę, którą mi przedstawiono 
jako lekarza - dentystę, nie wiem dla- 
czego mimo woli drgnałem. Coś mi 


niej dziewicza nieśmiałość, niezdecy- 
dowanie i wstydliwość, niedobusz- 
czalne, jak to dziś rozumiem, w zawo 


dzie dentysty. Gorzkie doświadczenie 


tego strasznego dnia dało mi nauczkę 
na całe życie, i dziś wybieram już le- 
karzy - dentystów wyłącznie o ener- 
Se a a nawet w miarę możności, 
brutalnym wyrazie twarzy. Ale wtedy 
byłem jeszcze niedoświadczonym czło 
wiekiem. 

Uważając moje przeczucia za bez- 
podstawne i zdławiwszy w sobie mi- 
mowolny dreszcz, wszedłem w Ślad za 
dziewczyną do małego pokoiku od- 
grodzonego od poczekalni tylko firan 

i usiadłem na taborecie, Tuż za na- 
mi, trzymając w ręku naftową lampę, 
wszedł sanitariusz, z ponurym obli- 
czem i zakasanymi do łokcia rękawa- 
mi bluzy, tak, jakby mi conajmniej 
miano odciąć nogę. 

W chwilę po otwarciu ust dziew- 
czyna z charakterystyczną dla młodo- 
ści stanowczością oświadczyła, że ża- 


Belgrad, w marcu 1946 r. 

Gdybyś Szanowny Czytelniku wy- 
startował z Warszawy samolotem i 
leciał na południe przez pięć godzin 
z szybkością 400 kilometrów w kie- 
runku na Sarajewo lub Dubrownik w 
Jugosławii, i gdyby nagle aeropian 
zmuszony był do lądowania na terenie 
Bośni, mógłbyś przeżyć lekki zawrót 
głowy, wywołany wątpliwością co do 
jazdy, przekroczenia granic i miejsca 
zetknięcia z ziemią. Zdarzyć by się 
bowiem mogło, że Twój napowietrz- 
ny ptak osiadłby w wioskach Trosze- 
le, Nowy Martyniec, Rakowiec, Ku- 
nowa, czy w Przyjaworzu, i wówczas 
dano taj Cię gromadka dzieci, wy- 
rostków lub dorosłych, która czysto 
polskim językiem zapytałaby czy masz 
całą głowę, niepołamane ręce i duszę 
na ramieniu, Dorośli zagadnęliby co 
słychać w Warszawie, a wszyscy okre- 
śliliby Ci dokładnie gdzie leży Wro- 


$ ław, Bolesławiec, Lwówek i Kładz- 
się w jej twarzy nie podobało, Była w | k 


o. Przy wzajemnym przedstawianiu 
się padłoby z Twej strony nazwisko 
Jabłoński, Kruk, Marchewka czy in- 
ne, a od nich usłyszałbyś np. Włady- 
sław Kunecki, Jan Rozmus, Stanisław 
Padewski, Zaprowadzony do wójta 
Adama Szkutnika otrzymałbyś rów- 
nież w języku polskim informacje i 
wówczas musiałbyś sądzić, że nie le- 
ciałeś samolotem, że nie przebyłeś o- 
koło 2000 kilometrów i że znajdujesz 
się w Polsce w okolicy Siedlec, Boch- 
ni czy Strzyżowa nad Wisłokiem. Kraj 
obrazowo osądziłbyś, że jesteś na Pod- 
halu, obrócony plecami do Tatr, wi- 
dzisz takie jak u nas wzniesienia, pa- 
górki i kopy. 

Lecz podróż Twa była rzeczywisto- 
ścią. Znalazłeś się w Bośni w okolicy 
zamieszkałej od kilkudziesięciu lat 
przez Polaków, oz. się tu- 
taj w zwartych skupiskach. Jest -ich 
kilkadziesiąt tysięcy. Kultywują pol- 
skie zwyczaje i obyczaje. Śpiewają pol- 
skie piosenki, wśród których najpo- 
pularniejszą jest obecnie melodia i sło 


wa „Raduje się serce, raduje się du- |rzącej się dla nich nowej rzeczywisto- 
sza, gdy nasza gromada w Bolesławiec | ści, Odczuwają oni instynktem sprawę 


rusza". 

Gdy wybuchła wojna, ų Polaków 
w Bośni myśl o napadniętej Ojczyź- 
nie niezłomnej i walczącej rozpalała 
serca. Pragnienie odwetu włożyło im 
do dłoni broń, gdy jugosłowiańskie 
ziemie, które ich gościły, stały się ró: 
wnież przedmiotem agresji nowoczes- 
nego krzyżactwa. Polacy w Jugosła- 
wii zdali dobrze egzamin walki o wol- 
ność i demokrację. Imiona ich zapisa- 
ne są w oddziałach partyzanckich, w 


polskości jako zagadnienie elementar- 
ne, jako rację ich bytu, możliwość roz- 
| woju. Dla nich początek życia nastą- 
ipi po raz wtóry w momencie, w któ: 
|rym znajdą się w kraju. Dlatego jeśli 
i spotkacie ich, otwórzcie Wasze ser- 
ca. Pokażcie im tylko dobro, 
Odbywa się bowiem wielka rzecz.. 
Prostowanie krzywych dróg historii, 
naprawianie asd. wyrządzanych 
przez wszystkie obce imperializmy i 
dyktatury, przez własną szlachetczyz- 


odznaczonych dywizjach. Walczyli | nę, oraz przez samowolę i egoizm. 


nad brzegami Sawy, na zboczach góry 
Kozarskiej czy w. urodzajnej Sławo- 
nii, Polscy lekarze nieśli pomoc ran- 
nym druhom z lasu. 
Polscy inteligenci 
współpracowali z 


ruchem opo- 


Na ziemię śląskie wraca lud polski, 
rzetelny ich gospodarz i posiadacz. 
Ten, którego carat trzymał w niewoli, 
„Majestat Cesarskiej Austrii” wyrywał 


w miastach z rodzimej gleby, a fryderykowski pru 


| ski militaryzm odcinał od życiodaj- 


ru. Złożyli ofiarę krwi i mienia. Przez | nych soków polskiej roli. Polacy z Ju-| q 


wioski i osady polskie w Bośni prze- | gosławii, pierwsi emigranci wracają- 
suwał sie wielokrotnie front. Rabo-|cy zwarcie na ziemie ojczyste, osiedla 
wali je Niemcy, czetnicy Drago Mi- się w powiatach Bolesławiec, Lwó- 
chajłowicza, ustasze Pawelicza, a je-| wek i Kładzko, Obejmą w swe posia- 
szcze i teraz dokuczają za udział w| danie gospodarstwa rolne, warsztaty 


akcji wolnościowej zwolennicy reak-| rzemieślnicze i staną do pracy w ko- 


cji, przywiązani do monarchii. Dzia- 
łają podstępnie, niszcząc resztki do- 
bytku, zagrażają zdrowiu i życiu, Czy 
będą to sami czetnicy, prowadzacy 
podwójną grę w stosunku do systemu 
panującego w Jugosławii, czy też nie- 
dobitki ustaszów, czy wreszcie prymi- 
tywne lecz złośliwe organizacje „kri- 


„palniach i fabrykach. Sąsiadem ich be- 
będzie chłop z Małopolski, robotnik 
spod Warszawy, a przewodnikiem na- 
uczyciel w Poleć wykształcony. W 
urzędzie starościńskim czy wojewódz- 
kim musi otoczyć ich opieką polski 
urzędnik. Przybywają do kraju człon- 
kowie naszej rodziny. Opowiedzą 


żarów”, to jest obojetne, Prawdą jest| Wam o innym życiu, o innych kra- 


walka. Bytowanie wśród obcych, ko-| jach. O 


nieczność wiecznej czujności, otwarte 
oczy i uszy na to co się w okół dzieje. 
I prawdą jest ojczyzna — dziś jeszcze 
daleka od Polaków w Jugosławii. 
Dlatego też czekaja na pociągi, które 
przemierzą setki kilometrów, stuko- 
tem kół o szyny zagrają im jedyną i 
wyczekiwaną melodię powrotu do 
Polski. W mundurze naszego koleja- 
rza zobaczą symbol. W wagonie pol- 
skim, który po nich przyjedzie, będzie 
przedsmak ziemi ich przodków, two- 


stokach pełnych winnych 
gron, o złotobłyszczacym [esie kukury- 
dzanych pól, zadźwięczą w waszych 
uszach dźwięki innych piosenek, i 
i przed waszymi oczami zatańczą „ko- 
zarskie” koło. Lecz nie chodzi o to, 
by was bawiła egzotyka inneco nieba, 
niepokoił ostry podmuch bałkańskie- 
go halnego wiatru „koszawy”, lecz 
należy wiedzieć i pamiętać „że zjawił 
się ktoś bliski, kogo  pożegnaliście, 
nie myśląc o jego powrocie. 


Witold Mączka 


postawił lampę na sąsiednim tabore- 
cie i, machnąwszy ręką, wyszedł. Te- 
raz Światło padało tak, że dziewczy- 
na nie mogła już, prawdę mówiąc, 
widzieć nie ylko chorego zęba, ale'i 
całej reszty, Zresztą, jak widać, było 
to dla niej obojętne: ona już oddawna 
pracowała poomacku. 

Na chwilę zamknąłem oczy — zda- 
wało mi się, że wkoło chwieją się ścia 
ny. Potem spojrzałem na dziewczynę 
i przeraziłem się: twarz jej była kre- 
dowo - blada, cała w kroplach potu, 

Punktualnie o godzinie dziesiątej, 
dziewczyna ostatni raz rzuciła się na 
mnie i z okropnym trzaskiem, nie pa- 
trząc już gdzie, przekręciła swój w 
kawator” w moich ustach, przy czym 
z rozpaczy, zdaje się, w zupełnie in- 
nym miejscu, niż wierciła nim uprze- 
dnio, Z bólu zasłoniłem oczy, Nagle 
posłem, że opadł mi na kolana ja- 
ciś ciężar, To była ona — moja dr 
czycielka == 
moich cierpień i teraz leżała na moich 
kolanach w głębokim omdleniu, 

pie zj się do taboretu, na 
którym stała szklanka wody i wlałem 

ropel. Potem zdetonowany wytwo- 
rzoną sytuacją, wstałem niosąc ją na 
rękach. Twarz jej była blada, oczy na 
wpół przymknięte, a w prawej, bez- 
wolnie zwisającej ręce trzymała kur- 
czowo zaciśnięty „ekskawator”, Tak 
więc, z dziewczyną na rękach, odsu- 
nęwszy firankę, przeszedłem do po- 
czekalni, 


Spojrzawszy na mnie sanitariusz po- 


stawił lampę i wyszedł... 


Tam nie było nikogo. Zawołałem, 
Milczenie. Ani Danilina, ani Biełowa, 
nikogo — ni żywej duszy, Przypom 
niawszy sobie z przeczytanych w dzie 
ciństwie książek Juliusza Vernego, że 
do przytomności wraca się najprędzej 
owietrzu, pchnąłem 
drzwi i, trzymając nadal moja dręczy« 
cielkę na rękach, wyszedłem na dwór. 

Dziesięć kroków ode mnie, z wyko 
panego w ziemi rowu, nagle wysun 
ły się głowy Danilina i Biełowa. Po 
przeżytych mękach jeszcze nie ze 
wszystkiego zdawałem sobie sprawę, 
dlatego mnie nawet nie zdziwiło, dla 
częgo obaj znaleźli się w rowie, 

— Żywy? = zawołał Danilin. 

— Z tego się nie umiera — odpo- 
wiedziałem z dumą, wciąż jeszcze trzy 
mając dziewczynę na rękach. — Z te: 
go, w najgorszym wypadku, traci się 
przytomność, : 

— Jak kto — zauważył Danilin, 
spojrzawszy w niebo, SSA 

W tej chwili ujrzałem na niębie 

dziesieć „Junkersów”, które tylka co 
zrzuciły bomby i teraz uchodziły na 
zachód, a wkoło nich gęstą zasłonę 
wznoszącego «się po bomhardowaniu 
ymu. 
Możecie wierzyć, albo nie, ale tak 
było na prawdę, Pada ga moje były 
tak wielkie, że odwrócić moją uwagę 
od nich mogło tylko bezpośrednio 
uderzenie we mnie i to conajmniej 
półtonówki. 


Czy teraz już rozumiecie, dlaczego 
staram się jak najrzadziej patrzyć na 
Danilina i Biełowa: ich twarze przy- 
pominają mi nazbyt ciężkie chwile 
mojego życia. 

— No, a dziewczyna? 

= Dziewczyna? No, cóż, dziewczy- 
na okazała się potem całkiem niczego. 
Bardzo miła dziewczyna. Więcej, 
wspaniała dziewczyna, Jeszcze więcej. 
my z nią po dziś dzień koresponduje- 
my i w sekrecie powiem wam, że na- 
wet zamierzam się z nią po wojnie o- 
żenić, gdyż najprzykrzejszych doznań, 
jakich może dostarczyć kobieta kocha 
jącemu mężczyźnie, ona mi już dostat 
czyła. Na podstawie prawa sprawie- 
dliwości i równowagi wołno mi się 
po tym, co było, spodziewać wyjątko- 
wo jasnej przyszłości. 7 


(przełożył Jan Gniazdowski) 


sama nie wytrzymała 


jei w usta przez zaciśnięte zęby kilka; 


Wea Zachodzie są zmiany. 


Niemcy w 10 miesięcy po klęsce 


(Korespondencja własna „fEżohoćmilka** 


Norymberga, w kwietn'u. kami z prasy niemieckiej i zagrani-| Pięknie! Tylko skąd takich wzi 


cznej i zacząłem pisać koresponden- 
SPOJRZENIE WSTECZ 'cje pod tymże tytułem co dzisiaj, po- 


Dobrze jest czasem obejrzeć się kusiłem się o wyłożenie sprawy „ab 
wstecz. ovo", mizłem zamiar chociaż w przy 


AR AEE E E RER, PREY bliżeniu naszkicować dz siejsze pro- 
ktywę, ocenia me aw R WE setale None peui Rona 
tą się przemierzylo powolnym kro-', ej : p 
kiem dnia codziennego, nie spostrze że opina polska i polska myśl pol: 
gając jej długości, nie oceniaiąc dy- 


stansu. wolucji nie uległa znów niebezpiecz- 


nym skrętom, 


Zacząłem p sać — temat rozrastał 
się w sposób przerażający. Przyby- 
; wały nowe wycinki, nasuwzły się no 
; o >. 8% we zagadnienia. Napisałem 10 s ron 
UN s gd PAŃ i skonsta'towałem, że nie PERRY 
łem nawet wstępnych uwag. Posze- 
dłem spać. 


F 


a 


> 


: Przepraszam za.tę osobis'ą dygre- 


grom dzisiejszego problemu niem'e- 
zania, jeżeli się uwzględni zamę' go 


świecie — nieodłączny od okresu 
powojennego. 


REEDUKACJA I DENAZIFIKACJA 


niedopuszczalne .uogólnienie — ale 


w łem się bólu głowy. Śledząc głosy | 
prasy zagranicznej o Niemczech, roz 
mawiając z  przeds'awicielami tej 
prasy na procesie w Norymberdze, 
wydaje się, że okupacia Niemiec; 
przyprawia o 'potężny ból głowy... 
wszystk'e cztery mocarstwa okupa- 
cyjne, 


Że gdy Kofnisje Alianck'e zzczyna 
ją się zastanawiać np. nad zaśadnie- 
niem t. zw. re-edukacji narodu nie- 
mieckiego : już na progu re:t'zacji 
po.ykają się o se ki tysięcy podręcz 
ników szkolnych i un'wersy ex*'ch, 
które trzeba w tym celu wydruko- 
wać — że te Komisje Al'anck e 'eż 
los'ają bólu głowy. Bo tu już nie 
chodzi o kwes'ie czys'o techniczne, 
ak papier, druk czy oprawa tych mi 
ionów tomów. 

Ale kto ma te podręczniki p sač? 

Oczywiście „dobrzy Niemcy“, nie- 
mieccy, demckra'yczni orofesoró- 
wie, nie za'ruci deami nazis owski- 
mi, ci — którzy zdoła'ą wyleczyć mło 
dzież niemiecką z  chorobliwych 
mrzonek o ,„Herrenvolku', o wyższo 
ści rasy germańskiej, ci, k'órzy n'e 
będą gloryf kować zakorzenionego | 
od wieków militaryzmu i megaloma- 
ui narodowej. 


J 


% PP dd 25 


|  Rozpoczynający się w dniu 25 kwie| 
tnia rb. przed Specjalnym Sądem Kar 
nym w Gdańsku proces przeciwko 18 
funkcjonariuszom obozu koncentra- 
cyjnego w Stutthofie, wzbudził wiel- 
Eg AAAH 4 | kie zainteresowanie. Proces odsłoni 
Nasze: spojrzenie wstecz nie bę- tajemnicę tej straszliwej kaźni, jaką 
dzie sięgać daleko. Wystarczy, byś- | był „Stutthof”. 

my się cofnęli myślą o 10 miesięcy. | Obóz ten wchodzący w skład hitle- 
* Gdy tłumy m eszkańców: Londynu, rowskiego koncernu fabryk, przetwa- 
New. - Jorku i Paryża świeciły na u- rzających człowieka na popiół, jakby 
licach Victory - Day — Dzień Zwy- przez ironię nosił oficjalną nazwę 
cięstwa, gdy pod Kremlem grzmiały „Waldlager Stutthof” t. zn. obóz le- 
triumfałne saluty armatnie, wydawa śŚny. Malowniczo położony nad zato- 
ło Się, że z chw lą rozbicia niemiec- | ką morską, o 30 kilometrów od Gdań 
kiej machiny wojennej rozwiązano ska, obok wioski o tejże , azwie, 
problem niem 'ecki. Jedyną troską | „Stutthof” rozpoczął swą działalność 
umęczonych narodów Europy było, | już z momentem wybuchu wojny w 

by «winni nie uszli kary, by: zos'ała -- vammen 


wymierzona sprawiedłiwość prze- | 2 
Nowość! 


stępcom wojennym. 
ód - 
DYGAT 


wiGoeting na ławie oskarżonych. 


"Tymczasem zaś, wraz z ostatnim 
wys'rzałem na froncie, wraz z os'at- 
n'm pociaónięciem pióra pod formu-, 
łą kapitulacji, problem niemiecki na. 
rodził się. 


STANISŁAW 


Oczywiście, w zupełnie innej, no- 
wej postaci, 

Ale czy mówić się będzie o okupa- 
cji, czy o denazifikacji, czy o konie- 


czności wychowania narodu niem e- i e e 
ckiego, czy ktoś troszczyć się będzie 

specjalnie reparacjami y EEA 

czy zniszczeniem potencjału zbroje-, 

niowego w Niemczech — jakąkol- agergelande! i 


wiek więc wybierze z licznych od- 
gałęzień dzisiejszego problemu nie- 
mieckiego, natknie s'ę nieuchronnie | 
na olbrzymi kompleks zagzdnień, na 
ogromne trudności techniczne, na 
rozsiane groónie znaki zapytania. 


„OKUPACYJNY BÓL GŁOWY” 


Gdy w dniu wczorajszym obłoży- 
łem się zebranymi pracowicie wycin 


Siehen bleiben! 
istegralieren 
verbofen! 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA "WIEDZA « 
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jaką ; 


tyczna muszą pod karą śmierci czu-j szym razie 
wać bacznie nad tym, by linia tej e-|i czystość i prawdę Nauki podpo- 


sję, ale wydaje mi s'ę ona bardzo; ; R A i 
sympiomatyczną. Wskazuje na o.|TYch i profesorów wyższych uczelni, 


I — wydawać się może, że to sr 


mam wrażenie, że nie tylko ja naba-! 


Gdzie odszukać tych mądrych, de- 
mokratycznych profesorów n emi.ec- 
kich, gdzie ich szukać dziś, po 
dwunastu la'ach rozszalałego pa” 
nowania „kuliury hiilerowskiej”, gdy 
na w'downi naukowej os'ali się 
tylko ci, którzy poszl na pas- 
ku wymagań reżimu, lub w na lep- 
le' stali się opor unistami 


rządkowali t. zw. racji stanu, w rze- 
czywistości zaś koniunkturze. 


A jeśli nawet uda się przy pomo- 
cy tych Niemców, którzy z hitlerow- 
skch pogromów zdołali un'eść gło- 
wy za granicę, napisać i wydać te n 
we, demokratvczne: podreczniki — 
to kto, na litość Boską! kto ma z 
tych podręczników uczyć? Gdzie są 
te wielotysięczne rzesze nauczyc eli 
ludowych, wykładowców gimnazial- 


tórzy mają ogłupiony i wykolejony 


ck ego, tym trudniejszego do rozwią- | ?aród wychować? 


Komisje Oświatowe i Re-eduka- 


spodarczy i polityczny na całym į cyjne w Niemczech rozbolała głowa 


jeszcze przed zrealizowan' em pro- 
śramowego wstępu. 


I tak jest w wielu innych dziedzi- 
nach. Tak jest niemal we wszys'kich 
dziedzinach życia pol tycznego, spo- 
łecznego, gospodarczego i kul'ural- 
nego w okupowanych Niemczech, 

Nikt dziś np. nie kwestionuje za- 
sadv. że nerwszvm zadaniem Mo- 
carstw Okupujących jest ukaranie 
przesiępców i zbrodniarzy oraz wy- 
eliminowanie z czynnego życia spo- 
łecznego byłych h tlerowców. 


Zasada słuszna, wszyscy się na 
ną zgadza ą — wydaje się więc bar” 
dzo szczegółowy i bardzo mądry 
t zw. „Dekret: oczyszczający” — 
(Sauberungsgese'z), 


I oto nie mijają trzy dni, a rzeczo- 
znawca przy Zarządzie Wojskowym 
wyda'e komunikat, że już w p erw- 
szej fazie wykonania tej ustawy spo- 
dziewać się należy pół miliona pro- 
cesów i postępowań  rehabil 'acyj- 
nych! Proszę znów zrozumieć, że to 
oznacza pół miliona rczbraw sądo- 
wych, miliony świzdków, m liony Ze- 
znań, dziesiątki milionów godz n i ar- 
kuszy papieru. A po tych rozpra- 
wach? Ile po'rzeba obozów czy wię- 
zień, k'óre zapełn ą winni, ilu straż- 
ników? 

My wiemy przecież, że dużo! Bar- 
dzo dużo! h ; 


KŁOPOTY HUMANITARYZMU 


° znaleź! byśmy słowa o ukaraniu win- 


metody komór gazowych i p eców 
kremaioryjnych. Alianci chcą ukarać 
winnych, ale jednocześnie chcą i mu- 
szą rozwiązywać problemy okupa- 
cyjne w sposób humanitarny i spra- 
wiedliwy. 


A właśne wiedy, gdy zaczyna się 
myśleć o humanitarnym i sprawiedli- 
wym rozwiązaniu — właśnie w edy 
zaczyna boleć słowa. 


I proszę mi wierzyć, że wielu w'e- 
dy idz e spać, lub przynajmniej przy- 
myka oczy. Proszę mi wierzyć, że w 
prasie anglo-saskiej już dzisiaj w 10 

miesięcy po zakończeniu wojny, nie 


nych i o zbrodn'arzach wojennych, 
gdyby nie trwał jeszcze proces no” 
rymberski. A już i ten proces za'mu- 
je bardzo mało mie'sca i zeszedł na 
ostalnie szpaliy, Wiemy dl:czego. 
Czytelnik się znudzł, czytelnikowi 
„to wszys.ko się przejadło*. Prze- 
ciętny czytelnik angielski i amery- 
kański nie chce już w ęcej słyszeć o 
po.wornościach obozów koncentra- 


cyjnych i tor urach w Gestapo! Ma! 


dość fotografii straszliwie zmasa- 
krowanych trupów! W Hollywood 
producenci uchwalili z natychmia- 
stową ważnością wstrzymanie „krę- 
cenia" filmów, opartych na tema'ach 
wojennych. Jeden z dziennik:rz 
który chciał opublikować mniej 1 
bardziej udane wspomnienia z cza- 
sów wojny czy okupacji, dos'ał krót- 
ki liścik od wydawcy: „Utwory z 


okresu wojny ne leżą w naszym pla”, 


ne wydawniczym, bardzo chętnie 


skorzystamy z materiału, dotyczące-, 


,go obecnych warunków życia w pań- 
skim kraju”. Kró:ko i jasno! 


Nie byłoby to jeszcze takie nie- 
bezpieczne, gdyby ten powojenny ból 
głowy nie był połączony z falą po- 
| wojennej his eri i pseudo - humani- 
,tarnych spazmów. Prasa zagraniczna 
do niedawna przepełniona była re- 
portażami i fotografiami, ilus'rujący- 
mi nedolę Niemców wysiedlanych z 
Polski i Czechosłowacji. Dziś prze- 
przełniona jest apelam: i alarmami 
jo konających z głodu, wynędznia-: 
|łych Niemcach. 

Powtarzam raz jeszcze, że — gdy- 
by nie długotrwały proces norymber 
ski — z przeglądu prasy zagranicz- 
nej niezorien'owany czytelnik mógł- 
by się dow edzieć o Niemcach tylko 
tyle, że jest to naród bardzo nie- 
szczęśliwy i biedny, naród, któremu 
się odebrało należne mu tereny, na- 


ąć? |sują przy rozwiązywaniu tych spraw | szych wskazań i idei należy poma- 


gać. 
CO SIĘ W NIEMCZECH GŁOŚNO 
DYSKUTUJE? 


Raz jeszcze obejrzmy się wstecz 
i cofnijmy się o dziesięć miesięcy? 
Proszę powiedz eć szczerze, czy kto 
i zdołał przewidzieć, o czym się dziś 
|w Niemczech będzie mówić, nad. 
czym się będą ludzie tutaj zas'ana- 
wać i jakie oświadczenia będą 
Niemcy składać, Posłuchajmy — w 
skrócie: 

— w strefie amerykańskiej odby= 
ły się już wybory gminne, przy udzia- 
le czterech głównych i szeregu 
mniejszych stronnictw pol tycznych. 


Bawaria ma już tymczasowy rząd 
i taki rząd z premierem i ministrami. 
We wszystk ch strefach odbudowuje 
się in'ensywnie aparat policji nie- 
mieckiej — takiej policji w zielonych 
i czarnych mundurach i z rewolwe- 
rami. 

Najgoręcej dyskutowanymi proble- 
mami politycznym są: federalizm 
czy separaltyzm, a więc innymi sło« 
wy, czy przyszłe Niemcy składać się 
będą z osobnych państewek, czy spo 
i dziewać się należy narodzin IV Rze- 
| szy (olbrzym 'a, przytłaczająca więk- 
| szość głosów opowiada się za jedno- 

tą formą państwową) i 2) czy doj- 


li 
CY, | dzie do unii partii socjalistycznej z 


par.ią komunistyczną? 

Przywódca berlińskich socjal - de- 
mokratów gromi na publicznym ze- 
braniu w Berl nie Prezyden'ową Ro- 
osevelt za to, że po swojej podróży 
po Niemczech odważyła się zakwe* 
stionować „groźbę śmierci głodowej 
w Niemczech". . 

Jego kolega w Westfali, również 
na publicznym wiecu, w odpowiedzi 
na francuskie oświadczenia w spra- 
wie Zagłębia Ruhry oświadcza: 
„Ruhra była zawsze n emiecka i po- 
zostanie wiecznie niem ecką 'I 
(„Ewig deutsch'!) znamy dobrze ten 
zwrot. 

W demokratycznym dzienniku 
„Weser-Kurier", senator dr. Apelt 
pisze o „oderwaniu wschodnich pro- 
wincj. i wypędzenia milionów Niem- 
ców", wyrażając przy tym nadzieję, 
że przecież „ludzkie postanowienia 
są zmienne, a przemoc faktów doko- 
nanych przez człowieka nie ostoi s ę 
na dłuższą metę” (poświęciłem temu 
wys'ąpieniu jedną z korespondencji), 


„I CO SIĘ PO CICHU ROBI? 
Jednocześnie zaś potężna jest wy» 


Wiemy też, że Alianci nie zasio- ród, któremu w imię najszlache.niej- mowa cichych demonstracji i wymo- 


1939 r. Przed wojną na tym miejscu 
był tylko las i piasek, później dopiero, 
z ciężkiej pracy więźniów, z krwi i po- 
tu. męczenników wyrosła wspaniała, 
komfortowa budowla, przeznaczona 
na biura administracji obozu. 

Jakby dla kontrastu tuż obok znaj- 
duje się 30 wielkich baraków przez 
które przewinęło się 120.000 ludzi, a 
śmierć znalazło 80.000. 

Prócz metod przyjętych w Oświęci- 
miu i Maidanku, wyzyskane były w 
Stutthofie i warunki lokalne, a mia- 
nowicie stosowane zatapianie więk- 
szej iląści ofiar w morzu, przez zanu- 
rzenie głowy w wodzie do chwili u- 
duszenia się więźnia oraz zrzucanie 
głową w dół z wielometrowej wyso- 
kości na t. zw. „„Holtzplątz”. Uśmier- 
conych tylko za pomocą gazu było 
40.000 wieźniów. 


Wynalazcy nowych rodzajów śmierci 
Kaci 120.000 ludzi—przed sądem w Gdańsku 


potworne, a wyżywienie 
że wiele ludzi ginęło z głodu i wycień 
czenia. Przykładem tego — zwłoki 


młodej kobiety ważące 19 kg., co sta-| 


nowi wagę pięcioletniego dziecka. 
Zołodniali więźnłowie dopuszczali 
się kanibalizmu, wycinajac i zjadając 
następnie mięsne części zwłok swoich 
zmarłych towarzyszy. Wielu wieźniów 
nie mogąc przenieść strasznych katu-| 
szy obozowych popełniało samobój. 


tak marne, Wojskowy skazał 


wa kroniki policyjnej. Pisma nie- 
mieckie dos'ają stosy listów z po- 
śróżkami, w cąśu nocy giną z mu 
rów ulicznych tablice nowych ,.de- 
mokratycznych' nazw ulic i placów 
poawiają się zaś swastyki lub sym- 
boliczne „Dwie ósemki". 
Jednocześnie znajdujemy w gaze- 
tach drobne notatki petitem: „Sąd 
Erwina Fischera 
na 7 lat więzienia, gdyż rozpowszech 
nał „dawne nauki hi lerowskie a 
młodych Niemców podburzał do opo 
ru i aktów przemocy wobec wywie- 
zionych w swoim czasie do Rzeszy 
cudzoziemców”.  ...„19-letni Hans 
Adolf Pietsch skazany został na trzy 
lata obozu pracy. Przyznał się on, że 
namaw sł młodych Niemców do ak- 
tów sabotażu i zeznał, że został do 


stwo rzucając się na druty okalające tego namówiony przez b. oficera 
obóz, naładowane prądem wysokiego | SS, którego spotkał 'w pociągu. (!) 


napięcia. 

Na czele oskarżonych funkcjonariu 
szy obozu, którzy odpowiadać będą 
przed Sądem stoi oberscharrfuehrer 
SS Pauls, wielokrotny zbrodniarz i 
morderca; pozostali oskarżeni to „ka- 
powie”, strażnicy i strażniczki .obozo- 
we, mający wiele ofiar na swym su- 


Warunki pracy w Stutthofie były| mieniu. 


Nowy most kolejowy 


na Wiśle w Warszawie 


Jednocześnie osta!nie depesze do- 
noszą o wykryciu spisku s'udentów 


uniwersyteiu w Darmstadt, którzy 
planowali zamordowan e pastora 
Niemollera, jednego -z dziesięciu 


sprawiedliwych hiylerowskiej Sodo- 
my, za to, że odważył się potęp ć 
hitleryzm, za to, że odważył się 
uznać winę narodu niemieckiego. 
Przykłady mógłbym cytować dłu- 
go. Sądzę, że nie ma po'rzeby. Wy- 


| daje mi się, że nawet ta chaotyczna 
garść szczegółów przekona każdego 


czyteln ka polskiego o tym, że na 
Zachodzie są zmiany. 

A właściwie, że rzerzywis ość 
zmienia nasze nadzie'e. Nadzieje i 
przew dywani: z przed 10 miesięcy, 
nadzie'e Dnia Zwycięs'wa. 

Z jedrei s'rony rosnąca aktywność 
życia politycznego i przejawy dość 
wcześnie rozbudzonej samodzielno- 
ści „demokratycznej“. z drugiej 
Apó podziemny nurt oporu i wal- 

i 


Wszystko zaś razem na tle dotkli- 
wego bólu głowy mocars'w okupa- 
cyjnych. które probu'a rozwiązać no- 
wv problem niemiecki. 

Przypa'r"'mv sie uw?żnie >mia- 
nom na Zachodzie. Pod karą 
śm`erci, ; 


Karol Małcużyński 


$ 


Szkoła zawodowa i jej rola 


w tworzeniu nowej kultury 


Zagadnienie szkolnictwa zawodo- 
wego rasta obecnie do rozmiarów 
naczelnego problemu i staje się jed- 
nym z ważniejszych czynników prze- 
budowy ustroju szkolnego w Polsce. 
W. gronie fachowców toczą się powa- 


żne dyskusje, ogół społeczeństwa cią- | le 


gnie ża sobą zastarzałe opinie jeszcze 
sprzed wojmy, jakby mic w ogóle się 
nie zmieniło, a lepiej się orientu- 
jący w sytuacji pedagogowie czują się 
po. prostu zaniepokojeni. 

No bo jakżeż? Czyż nie udowodnio- 
no po wielokroć, że absolwent szkoły 
zawodowej ustępuje zdecydowanie w 
ogólnej inteligencji i kulturze osobi- 
stej swemu koledze ze szkół ogólno- 
kształeących? Czyż możemy pozwolić, 
żeby w fazie przewagi szkolnictwa za- 
wodowego obniżyły się intelektualnie 
kadmy naszej inteligencji, przyszli 
twórcy kultury , sól polskiej ziemi? 
Do czegóż to dojdzie —— przecież na- 
za kultura będzie wtedy stale upadać, 
zostaniemy wnet daleko w tyle za na- 
rodami zachodnio-europejskimi, wśród: 
których — bywało niegdyś — zajmo- 
waliśmy miejsce wcale poczesne. 

W tych pretensjach pod adresem 
szkoły zawedowej są istotnie pozory 
słuszności. Gimnazja i licea ogólno- 
kształcące, nawet tak jak były przed 
wojną, rzeczywiście wypuszczały ucz- 
miów lepiej przygotowanych do cbie- 
cia roli przyszłych twórców kultury, 
niż to robiły wszystkie szkoły zawo- 
dowe łącznie. Kryła się jednak poza 
tym pewna tendencja, społecznie nie- 
wątpliwie szkodliwa, a prócz tego 
ina kandydatów na twórców 

ultury odbywała się w atmosferze 
„bałwochwalczege kultu dla ogólnej 
inteligencji i giętkości umysłu, kształ- 
conege bez żadnego konkretnego ce- 
lu — öt taka Sztuka dla sztuki — w 
absolutnym odizolowaniu ucznia od 
bezpośredniej, osobiście wykonywanej 


cąca działała niewątpliwie na szkodę 
kultury. Narzucała jej bowiem niebez 
pieczną jednostronność, pewien wy- 
sokiej niby rangi arystokratyzm i po- 
gardliwy stosunek do potrzeb społe- 
czeństwa, którego była wykwitem. 

Demokracja i jej reformy gospodar- 
ezo-społeczne przeorały dziś do głębi 
naszą rzeczywistość. Robotnik i chłop 
stają się współgospodarzami Państwa 
i jednoczą się we. wspólnym wysiłku 
w walce o lepsze jutro narodu. Wy- 
siłek ten, to codzienna, ale świadoma 
swych dalszych celów praca oraz po- 
wszechna współodpowiedzialność za 
całość. To jest naczelny problem 
nowej rzeczywistości, to powinno być 
treścią nowej kultury.  '’ 

Znana jest wielka rola szkolnictwa 
w życiu społecznym narodu. To też 
organizatorzy nowej szkoły muszą włą 
czyć się w ogólny bieg tworzącej sie 
rzeczywistości, muszą sharmonizować 
swe wysiłki i zmierzać do tego same- 
go celu co wszyscy. Nowa sytuacja 
społeczna nakłada na szkołę ściśle o- 
kreślone zadania. Oczekuje mianowi-. 
«ie, że szkoła wszystkim da możność 
Rórzystania z ogólnego dorobku kul- 
turalnego oraz uczestniczenia w pracy 
tad jego pomnażaniem. Że poza tym 
szkoła tak wychowa przyszłych twór- 
ców kultury, żeby byli świadomi swej 
więzi ze społeczeństwem, do którego 
nałeża i dla którego w ostateczności 
pracują. Wynika stąd, że przyszli twór 
cy, zanim znajdą się na poziom © o- 
siągalńym tylko dla wybranych, mu- 
szą sami osobiście podporządkować się 


"Bar British Council dla Polski 


Na wniosek swego przedstawic ela 
w Warszawie, British Council w Lon ' 
dynie postanowiło przysłać pewną. 
ilość książek w darze dla* ins'ytucji 
po!s* ch. Książki te otrzymają: 


' Poli'echnika Warszawska [255 to- | 
mów), Biuro Odbudowy Stolicy (172 


tomy! Związek Nauczyc elstwa Pol- 
skieśo (212 tomów), Uniwersytet Łó- 
dzki (95 tomów], Biblioteka Jagielloń 
ska w Krakowie (95 tomów), Uniwer 
sytet we Wrocławiu (95 tomów), Se- 
minarum Anghstyczne we Wrocła- 
wiu (187 tomów). Uniwersytet w Po- 

znar'u (114 tomów). . 

„ W niedźlekiej przyszłości nadejdą 
dalsze transporty książek ofiarowa- 
nych Polsce przez British Counc l a 
przeznaczone dla powyższych i in- 
nych instytucji. í ; 


jej pfzydatność społeczną mie: może 


koniecznościom celowej pracy, właśnie 
zupełnie codziennej, właśnie tej wy- 
twórczej i pożytecznej. Nie wystarczy 
tylko mówić, 
praca. 
wać jej wychowawcze walory w szko- 


Jeśli przyszła kultura ma być prze- 
znaczona dla ludzi pracy, przyszły jej 
twórca musi sam osobiście z prącą na 
serio się zetknąć. 

Nowej kultury nikt nie wymyśli za 
biurkiem. Nie stworzą jej także na- 
wet najmądrzejsze teorie ani wyczaru- 
ją słuszne stąd inąd hasła. By się 
treść kultury zmieniła, musimy wy- 
chować nowych twórców. Szkoła musi 
umożliwić emancypujacym się masom 
społecznym współtworzenie kultury, 
a wobec przyszłego twórcy musi za- 
stosować wartości wychowawcze pra- 
cy. Żadnego z tych dwu' postuiatów 
nie spełniała dotąd szkoła ogólno- 
kształcąca, natomiast oba .dadzą się z 
powodzeniem' żrealizować na terenie 
szkół zawodowych. 


Tym postulatom szkoła zawodowa 


potrafi rzeczywiście sprostać. Ale czy 
wyłda z niej kiedykołwiek jakieś wy- 
bitniejsze jednostki? Czy upowszech- 


nione szkolnictwo zawodowe potrafi 


rozbudzić tę iskrę Bożą, która jest 


przywilejem wybranych? O to właśnie 


chodzi i jeżeli uddwało nam się w 
szkole ogólnokształcącej osiągać lep- 
sze wyniki, to tylko dlatego, że mie- 
liśmy do czynienia z zespołami dość 
gruntownie wyselekcjonowanymi. 

Szkoła ogólnokszałcąca przeprowa- 
dzała przede wszystkim selekcję spo- 
łeczną. Byłysto dzieci przeważnie in- 
teligencji i większej lab mniejszej 
burżuazji. 

Dziś nie możemy stwaszać grup u- 
przywilejowanych i upośledzonych, 
lepszych i gorszych. Taka linia podzia 
łu prowadzi prostą drogą do sztucznie 
wytwarzanego poczucia wyższości i*do 
kómpleksów niższości. 


i | . i n f 
> Walkaso: treść tworzonej: kultury:i| 
0- $ 


czywiście osłabić wymagań co db 'jej 
poziomu. Dlatego też szkolnictwo zaż 
wodowe musi dawać podstawy, gwa- 
rantujące odpowiednio wysokie osią- 
gnięcia, nie niższe od tych, jakich do- 
starczała szkola ogólnokształcąca. Już 
samo rozszerzenie bazy społecznej 
szkolnictwa zawodowego pozwala ro- 
kować jak najlepsze pod tym wzglę- 
dem nadzieje. Chodzi tu nie tyiko o 
większą masę, która więcej kryje w 
sobie talentów niż wyselekcjonowane 
społecznie zespoły młodzieży szkół 
ogólnokształcących. Równie ważna 
jest niewątpliwa świeżość jaką“ przy- 
nosi z sobą młodszość kuliuraina 
warstw pod tym względem ` niemal 
pierwotnych. ija 

A prócz tezo jeszcze jedma sprawa 
niemniej ważna od tamtych. Selekcja, 
w szkołach ogólnokształcących z wie- 
lu względów szkodliwa, / przyczyniła 
się niewatpliwie do łatwych triumfów 
nauczyciela, gdyż redukowała wiele 
trudności dydaktycznych, którymi ob- 
ciażona być musi szkoła masowa. Nie 
wątpliwie łatwiej jest pracować z kła- 
sa, w której mamy samych tylko zdol- 
nych uczniów. Szkoła masowa, nie bę- 
dzie mieć tych ułatwień, a jednak mi- 


mo to musi spełnić swoje zadanie nie. 


gorzej od dawnej szkoły elitarnej. Mu- 
si mianowicie zapewnić rozwój inteli- 


jakie to znaczenie ma 
Ttzeba bezpośrednio zastoso- 


gencji swych wychowanków w tym 
stopniu, żeby wprost po ukończeniu 
szkoły byli zdolni do kontynuowania 
nauki na szczeblu wyższym i uniwer- 
syteckim. Do tego celu prowadzi dro- 
ga nie poprzez korzystanie z ułatwień 
dydaktycznych, jakie niesie z sobą se- 
lekcja, lecz przez zreformowanie pro- 
gramów tak, by każdy przedmiot był 
pełnowartościowym także pod wzglę 
dem intelektualnym, a nie tylko: ży- 
ciowym. 

Wypracowanie takich programów 
jest rzeczą meżliwą, choć ich realizacja 
będzie wymagać od nauczycieli szkół 
zawodowych więcej wysiłku, niż to 
było w szkole ogólnokształcącej. Na 
to jednak nic poradzić nie można, Za- 
kładanie podwalin dła nowych treści. 
mającej powstać kultury mie może iść 
w parze z propagowaniem życia ułat- 
wionego i wymijaniem rzetelnego wy- 
siłku. Nauczyciel nigdy się przed nim 
nie uchylał. Toteż wystrczy, żeby: żro- 
zrozumiał te swoją naprawdę twórczą 
rolę, bo idzie o rzecz istotnie wielką 
— o treść i poziom naszej kultury. 


Kazimierz Budzyk 


Gip, Q PERTERRITI ARSE SEEE: 


TRYBUNA NAUCZYCIELSK 


Łnaczenie konferencji 


aktywu nauczycielskiego PPS i PPR 


„Ogólnokrajowa konferencja aktywu nauczycielskiego PPS 
i PPR, która odbyła się ostatnio, = iM swój głęboki cA 

Dała żywe Świadectwo, żę wśród pracowników- oświato- 
wych — poza elementami, które zostały daleko w tyle za szybko 
toczącymi się wypadkami dziejowego znaczenia — istnieje, roz- 
wija się i zyskuje coraz większe wpływy środowisko nauczyciel- 

. skie, mocno związane z twórczymi siłami społecznymi, kształtują- 
cymi nową rzeczywistość polską. Zarówno liczebność, jak i zde- 
cydowana mocna postawa tego Środowiska, daje rękojmię zwy- 
cięstwa żywiołów: szczerzę- demokratycznych i na tym odcinku na- 
szego życia publicznego. - 

Konfetencja aktywu nauczycielskiego PPS i PPR dała za- 
razem świadectwo, że uświadomione politycznie elementy wśród 
zda łysy, dostrzegają słabe strony i niedociągnięcia na fron- 
cie szkolnym i są zdecydowane podjąć bezwzględną walkę z ży- 
wiołami reakcyjnymi, które zagradzają drogę młodemu pokole- 
niu do zrozumienia i związania się uczuciowo ż nową demokra- 
tyczną „rzeczywistością polską. Świadczyły o tym zarówno wygło- 
szone referaty, jak i.poważna rzeczowa dyskusja, nie pozbawiona 
pasji, płynącej z głębokiego przeświadczenia o słuszności bronto- 
nej sprawy. 'Rzęczowa krytyka postawy części nauczycielstwa, 
władz szkolnych i młodzieży, pozwoliła ujawnić cienie i plamy 
ra naszym życia szkolnym, co niewątpliwie ułatwi wysiłek ży- 
wioł.ów szczerze demokratycznych uczynienia. ze szkoły twórcze- 
go czynnika, kształtującego lepszą .przyszłość. 

przeciwstawieniu do: mglistych koncepcji wychowaw» 
czych i oderwanych od życia wypowiedzeń się na zjazdach 1 ze- 
braniach -„apolitycznych' Środowisk nauczycielskich, — konte- 
rencja aktywnych politycznie elementów  nauczycietskich zajęła 
się przede. wszystkim aktualnymi, związanymi z obecną sytuacją, 
zagadnieniami. W referatach i dyskusji omówione zostały naj- 
żywotniejsze zagadnienia, narzucone szkole przez obecną sytua 
cję. Konferencja przeciwstawiła się w sposób zdecydowany pró- 
bom odsuwania szkóły i nauczyciela od żywego nurtu współ- 
czesnego życia ideowego. 


Ofiary zhójeckich hand enszetowskich 


skie Oto szereg wypadków z ostatnich ty- 


godni w jednym wojew. warszawskim. 

Na terenie powiatu ostrołęckiego zdarzył 
się wypadkek ciężkiego pobioia dwu nauczy- 
cieli, a mianowicie: Zielińskiego Mieczysła- 
wa, nauczyciela kontraktowego w Olszy- 
nach i Czarneckiego Stefana, nauczyciela 
kontraktowego w Bandysiach Obie miejsco- 
wości znajdują się na terenie gminy Czarnia 

Przebieg wypadku był w przybliżeniu na- 
stępujący: , 

Nauczyciel Zieliński przebywał w dniu 28 
lutego rb. w Myszyńcu i wracał stamtąd fur- 


„manką Po drodze spotkał dwu wojskowych, 


którzy, podając się za członków UBP, przy* 
siedlj się. do niego i wdali ‘się w pogawędkę 
na temat jego stosunku do obecnej rzeczy- 
wistości, UBP itp. Nauczyciel dawał odpo- 


| wiedei pozytywne. W ten sposób dojechano 
‘do mieszkania nauczyciela, gdzie oczekiwał 


na niego jego kolega. nauczyciel Czarnecki 
Po zapytaniu, kto to jest, wspomniani woj- 
skowi polecili òbu nauczycielom udać się z 
nimi razem do wyższej komendy, która mia- 
ła się znajdować gdzieś niedaleko Nauczy- 
ciele nie chcieli rść, zmuszeni byli jednak u- 
czynić to pod groźbą rewołwerów Tą samą 
furmanką, którą przyjechali. odwieziono. ich 
w głąb lasu, furmankę odprawiono, nauczy- 
eielom zawiązaso oczy i przyprowadzono 
ich do jakiejś leśniczówki Znajdował się 
tam rzeczywiście większy oddział wojska. 
ale okazało się, że nie jest to oddział UBP 
ale formacja nielegalna. 


Zaczęło się badanie nauczycieli, zmierza- 
jące do tego, aby się przyznali do współpra- 
cy z UBP Badanie to było połączone z wy- 
rafinowanym biciem. przy czym specjalnie 
ciężko został pobity Zieliński Był moment, 
że wyciągnięto ich do lasu, aby tam ich za- 
strzelić Ostatecznie pozostawiono ich w le- 
sie na łaskę losu, a formacja udała się da- 
lej Nauczyciele byli w sytuacji opłakanej. 
Zieliński był zupełnie nieprzytomny. Czar- 
necki w niewiele lepszym stanie. W lesie 
przebywa półtorej doby i tylko dlatego, że 
Czarnecki przyszedł nieco do siebie, dowlókł 
Zielińskiego do drogi, gdzie przygodny go- 
spodarz, przejeżdżając, zabrał ich do My- 
szyńca. Tam zaopiekowała się nimi Milicja 
Zielińskiego przewieziono wraz z żoną i kil- 


kumiesięcznym dzieckiem do Ostrołęki i u-| d 


mieszczeno w szpitalu. Według opinii leka- 


Przeciw terrorowi klerykalnemu w szkolnictwie 


(ir) W czasie odbytej przed kilku 
dniami ogólnokrajowej konferencji 
aktywu nauczycielskiego PPS i PPR 
ujawniono szereg zatrważających fak- 
tów, świadczących o niesłychanym na- 
sileniu terroru klerykalnego w szko- 
łach. Chodzi nie tylko o. spotęgowa- 


nie dewocyjności, czego objawem jest: 


m. in. przymuszanie młodzieży do klę- 
czenia w czasie wszelakich _ modłów, 
ale o organizowaniu bojkotu koleżeń- 
skiego w stosunku do dzieci, które od- 
ważyłyby się nie uczęszczać na prak- 
tyki religijne lub lekcje religii. Na- 
wet w gimnazjach dla- dorosłych, 
gdzie zgodnie z postanowieniem kon 
Stytucji marcowej religia nie jest 
przedmiotem obowiązkowym, urzodza 
się nagonkę na słuchaczy pragnących 
korzystać z tych uprawnień. 

Powolni klerowi kierownicy szkół 
przymuszają nauczycielstwo, jak za 
starych, sanacyjnych czasów, prowa- 
dzić dzieci w niedziele do kościoła i 
nadzorować. Katecheci wyzyskują czę- 
sto lekcje szkólne religii do propa- 
gandy antyrządowej, a wsżelakie za- 
kony starają się jak najwięcej szkół 


utrzymać w swym posiadaniu: 
Wobec tych groźnych objawów ter- 


roru klerykalnego konferencja naucz. | Ś 


aktywu PPS i PPR uchwaliła: 

1) uznać za niewskazane oddawa- 
nie wychowania młodego pokolenia w 
ręce prywatne, w tej liczbie zako- 
nów, klasztorów, bractw i kongrega- 
cji; 

2) wezwać demokfatyczne partie 


polityczne i organizacje społeczne do 


spopularyzowania w szeregach swych 
członków okólnika Min. Oświaty z 
września 1945 r. w sprawie zwalnia- 
nia dzieci 'od przymusu pobierania 
nauki religii w szkole; 

3) zwrócić uwagę nauczycielstwa, 
iż nie jest ono zobowiązane ani-do u- 
działu w praktykach religijnych ani 
do nadzorowania dziatwy w związku 
z tymi praktykami; 

4) że wobec ujawnionych b." licz- 
nych faktów nadużywania przez kate- 
chetów lekcyj religii do agitacji anty- 
rządowej i antydemokratycznej wży- 
wa władze szkolne i opinię publiczną 


„do zdecydowanego ukrócenia tych po- 


czynań. 


Coraz częściej zdarzają się wypadki mor- 
dowania nauczycieli przez bandy eneszetow- 
| dokonana przez NSZ. 


W dniu 31 marca rb. zamordowano wraz 
z całą rodziną w Mrozach dyrektora tutej- 
szego gimnazjum samorządowego, Franciszka 


Mondzelewskiego. 


rza — Zieliński został pobity fachowo; bito 
go ciężko w mięśnie tak, że organy wewnętrz 
ne nie zostały uszkodzone, choć wyglądał na 
człowieka ta strasznie skatowanege, że dziw 
nym się zdaje, że w.ogóle jeszcze żyje. 

W dniu 16 marca rb. o godz. 20.30 doko- 
nano napadu na ob. Gołaszewskiego Piotra 
Józefa, kierownika szkoły w Gołyminie, któ 
ry — pobity kijami — w dniu 19 marca rb. 
zmarł, f 

Ob. Gołaszewski był wybitnym nauczycie- 
lem, prezesem Oddziału Powiatowego ZNP i 
aktywnym działaczem PPS. Padł na poste- 
runku. - 


Ilość ofiar bandyckich wyczynów żywio- 
łów reakcyjnych na terenie całej Rzeczypo- 
spolitej jest już ogromna Nauczyciel w tere- 
nie, pracując w niezwykle trudnych warun- 
kach: materialnych, jeżełi lojalnie służy obec 
nej demokratycznej rzeczywistości, jest je- 
szcze narażony na gwałty ze strony żywio- 
łów reakcyjnych. Zapewnienie możliwych wa 
runków materialnych i bezpieczeństwa przy 
lojalnym spełnianiu swoich obowiązków — 
tego minimum ma. chyba prawo domagać sie. 
„nauczyciel. ; Ę SĘ 


x a ` EPIS | 


Cześć Jego pamięci! 
>: Wedłu. ogólnej „opinii, zbrodnia wał 
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Bświata na Ziemiach Odzyskanych 


Całokształt oświaty na Ziemiach 
Odzyskanych wymaga zrozumienia 
wagi tego zagadnienia przez całe 
sic. Rita hon polskie, a szczególnie 
przez społeczeństwo biorące udział 
w życiu tych ziem. 


Jest rzeczą dla wszystkich zrozu- 
miałą, że obok ma'erialnego zago- 
spądarowania Ziem Odzyskanych za 
śadnienie oświaty i kulturv polskiej 
na tych ziemiach jest problematem 
pierwszorzędnej wagi. 


Dlatego też w Ministerstwie Oświa T 
5 CE > er 
ty powołano specjalne Biuro Ziem Zygi 
Odzyskanych, którego wyniki pracy | ssinnisnmmamnsnanmimo iiaii 


są poważne, choc aż należy stwier- 
dzić, że stan szkolnictwa, oświaty 
dorosłych i bibliotek jest jeszcze wy- 
soce niedostateczny, 

Najgorzej przedstawia się sprawa 
przedszkoli. Obecnie zatrudn onych 
jest około 400 wychowawczyń przed 
szkoli. a potrzeby bieżącego roku 
sięgają 1100. 

Na drugim miejscu należy posta- 
wić potrzeby szkolnictwa zawodowe 
go, które ze wzgledu na przemysło- 
wy charakter większości tych z em 
winno wyraźnie dominować nad 
szkolnictwem średnim ogólnoksz!ał- 
cącym. Obecna liczba nauczycieli 
zatrudnionych w szkołn'ctwie zawo- 
owym, dochodząca do 400, powin- 
na być w roku szkolńym 1946-47 po- 
dwójna. 

Nieco lepiej przedstawia się spra- 
wa w szkolnictwie powszechnym, ob- 
sługiwanym przez 6000 nauczycieli i 
w szkolnictwie średnim ośólnokształ 
cącym, które zatrudnia 900 pedago- 
ów. : 

Obok szkolnictwa dla dzieci i mło 
dz'eży specyficzną i jakże doniosłą 
dla Ziem Odzyskanych rolę odgrywa! 
oświata dorosłych. W tej dziedzinie 
możemy zanotować poważną dzia- 
łalność: 2700 kursów repolonizacyj- 
nych z liczbą słuchaczy około 80.000. 

Jest to bardzo duży wkład, ale jak 
że n'edeostateczny w stosunku do. 
potrzeb. Najbardziej palącym zaga- 
dnieniem jest niewątpliwie - sprawa 
książki polskiej. Ludności napływo- 
wej musimy równeż dać polską 
książkę, rozmiłować ją w czytaniu, 
aby uchronić od powrotnego analfa- | 
betyzmu. ) 

Zagadnienie oświaty na Ziemiach 
Odzyskanych jest poważnie związa- | 
ne z bytem nauczyciel: tam pracują- ` 
cych, których sytuacja obecna -przed-. 
stawia się wręcz katastrofalnie i po- 
winna być radykalnie poprawiona 
przez współdziałanie czynników rzą- 
dowych z samorządem i ogółem spo- 
łeczeństwa. l viiren 
\ 


Telegram do- tow. premiera 
od nauczvcielstwa w Niemczech 


Tow. premier Osóbka Morawski otrzymał 
į telegram następujący: : : 
Zjazd Delegatów Noi Polskich w 
Niemczech z okupacji brytyjskiej, przy 
współuczestnictwie przedstawicieli  szkol- 
nictwa, rodziców oraz społeczeństwa polskie- 
go ze wszystkich okupacji obradujących w 
Polskim Ośrodku Wojskowym w Hannoverze 
śle najserdecznejsze życzenia jak najlep- 
szych rezultatów pracy w trudnym i mo- 
zolnym dziele odbudowy i przebudowy ży- 
cia i utrwalenia zrębów niepodległości Rze- 
czypospolitej, É . h 
Przewodniczący Zjazdu 
Dr. TADEUSZ PASIERBIŃSKI ` 
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Grzegorz Timofiejeu 
Władysław Broniewski 


poeta polskiego proletariatu 


v 

Polska Partia Socjalistyczna w Ło- 
dzi powzięła rezolucję, aby w dniu 
1 maja, w dniu święta robotniczego, 
uczcić czołowego poetę proletariac- 
kiego w Połsce, Władysława Broniew 
skiego, przez wręczenie mu specjalnej 
nagrody. 

Czym tłumaczy się ta uchwała? Kim 
jest Władysław Broniewski? re- 
prezentuje jego twórczość? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
trzeba cofnąć się do tych czasów, kie- 
dy po upadku rządu ludowego w Pol- 
sce, po obaleniu Ignacego Daszyń- 
skiego, reakcja po karkach chieno- 
piasta pięła się do władzy. Proletariat 
r Iski oddawał dopiero co zdobyte 
pozycje. Czarne reakcyjne łapy zagar- 
nęły z powrotem rząd a zarazem krew 
i pot połskiego ludu. Fabryki stawały 
od strajków, głód zaglądał do podda- 
szy i suteryn robotniczych, na ulicach 
i placach miast szarże konnej policji 
masakrowały tłumy, w Krakowie i 
gdzie indziej dźwigały się barykady, 
więzienia zapełniały się bojownikami 
o wolność. 

e Ciężko i duszno było w Ojczyźnie. 
I oto w tej atmosferze mroku i krwi, 
na froncie rozpaczliwej robotniczej 
walki, gdy słabym na duchu wydaje 
się, że wszystko stracone — rozlega- 
ją się słowa: 


„W pierś niech biją młotem -~-~ mie pęknie. 
Zatknij usta, choć w ustach krew... 
Jeszcze będzie jaśniej i piękniej, 

będzie radość i będzie śpiew.” 


Słowa te wyszły spod pióra Wła- 
dvsława Śihsiewikieżo, Jako rezultat 
obudzenia się proletariatu w Polsce, 
jako wynik jego politycznej walki t 

lasowej « świadomości, —- „powstaje 
poezja Broniewskiego. Wiernie towa- 
rzyszy czynom i krokom robociarza, 
gdziekołwiek się one rozlegają: w 
tkackiej Łodzi, w stalowej Woli war- 
szawskiej, czy w czarnych kopalniach 
Dąbrowy. Twórczość ta staje się ide- 
ologicznym orężem w walce jaką o 
swoje słuszne prawa zmuszony był to- 
czyć robotnik, 

Odczucie krzywdy oddane tu zosta- 
ło w przejmujących ludzkich słowach 
Ale krzywda rodzi bunt i potęguje 
wolę walki. Dlatego Broniewski re- 
prezentuje przede wszystkim pieśń 
polskiej rewolucji, pieśń, która stała 
się dynamitem w boju i wysokim po- 
rywem w chwilach słabości. 

Na wierszach Broniewskiego cho- 
wało się młode pokolenie robotnicze. 
Strofy buntu, wiary i zwycięstwa wę- 
drowały za kratę więzień i krzepiły 
niejedną znękaną pierś. I dzisiaj, jeżeli 
ktoś wątpi, i komuś serce od 
trosk za ciężkie, niechaj zwróci się do 
- żywych i pięknych książek Broniew- 
skiego, a zaczerpnie stąd entuziazm i 
siłę. Tylko serdeczne, dogłębne zżycie 
się z troską robotnika (Broniewski 
sam jest synem robotniczym) tylko u- 
dział w kłasowej walce całym sercem, 
tylko ścisłe powiązanie się z ruchem 
robotniczym — mogły wydać poezję 
proletariacką tak szczerą i tak silną jak 
poezja Broniewskiego. 

kwi w strofach Broniewskiego, 
jak w złożach dynamitu dynamika pol 
skiego rewolucjonizmu, a zarazem 
jest tu obok oburzenia, gniewu, bun- 
tu i wezwania do walki dojrzała ołę- 
boka myśl: to jest świadomość twór- 
czej potęgi klasy robotniczej. 

Broniewski w najcięższych chwi- 
lach zmagań i słabości woła, że „je- 
szcze bedzie jaśniej i piękniej”. Bro- 
niewski wierzy w zwycięstwo proleta- 
riatu, a zarazem rozumie, jakim ce- 
lom to zwycięstwo ma służyć. Na koń: 
cu walki, gdy zgłuchnie krzyk bary- 
kad, jaśnieje jedno — radość człowie- 
czej mocy, piękno twórczej potęgi 
człowieka. Wyzwolony proletariat bę- 


dzie tworzył piękniejsze życie, spotę- |! 


guje je do tych granie, kt 
czy szeroki geniusz ludzki. 
cel socjalizmu, qadośna wiata, która 
jak źródło siły i zdrowia biję z utwo- 


wyzna- 


Oto jest 


nych prądów ludowych w Europie. Z 
tej współnej wałki, z tych wspólnych 
doświadczeń wyłoniło się piękne ha- 
sło „Za Wolność Waszą i naszą”. W 
myśl tej zasady Broniewski poświęca 
piękne strofy rewolucjoniście rosyj- 
skiemu Bakuninowi, czci bohaterskich 
komunardów w poemacie o komunie 
paryskiej, odpowiada na apel wałczą- 
cych republikanów hiszpańskich i z 

sją w „Krzyku ostatecznym” ataku- 
je faszyzm i hitleryzm. Broniewski 
wie, że sprawa wolności ludów Euro- 
py i sprawa Niepodległości Polski — 
to jedno. Historia ostatnich lat jeszcze 
raz potwierdziła tę prawdę. 


„Ale tewolucjonizm Broniewskiego 
nie ma żadnego doktcynerskiego stem- 
pla, jest wyrazem uczuć najlepszych sił 


Polski: chłopów i robotników. Rewo-|. 


lucjonizm Broniewskiego nie jest żad- 
nym importowanym towarem z mię- 
dzynarodową banderolą. 


„Twórczość Broniewskiego sięga naj 
piękniejszych polskich rewolucyjnych 
tradycji. Któż z nas nie zna pięknej 
elegii o Ludwiku Waryńskim? Twór- 
cy „Proletariatu” składa Broniewski 
głęboki hołd. Utwór o Waryńskim 
wszedł do żelaznego programu pol- 
skiej literatury robotniczej. Bohater- 
skie walki z caratem, krwawy rok 
1905 przedstawia Broniewski w ta- 
kich utworach, jak Ballada o Placu 
Teatralnym, Róża, Na śmierć rewolu- 
cjonisty. Socjalizm polski z dumą 
wspomina swoje pół wieku przeszło 
trwające zmagania, bo to jest chlu- 
bny przykład, źródło siły i szczytna 
legitymacja wobec pokoleń. 

Do tych najpiękńiejszych tradycji 
rewolucyjnych « polskiego socjalizmu 
nawiązuje twórczość Władysława Bro- 
niewskiego. Jak drogi nam jest Lud- 
wik Waryński, jak bliski Okrzeja z 
1905 roku — tak cenne są dla pol- 
skiego socjalizmu te wiersze Broniew- 
skiego, które czyny i postacie rachu 
robotniczego opiewają. 


Jeszcze inne cechy omawianej poezji 
trzeba podkreślić jako zasługujące na 
podziw — prostotę i popularność. U- 
twory Broniewskiego weszły głęboko 
w robotniczą klasę. Często do zwto- 
tek nieznani kompozytorzy dopisy- 
wali muzykę. I oto słowo poety ucie- 
leśniało się w pieśni i wędrowało da- 
lej, jako bezimienna pieśń robotnicza. 
Broniewski jest poetą mas. Tego za- 
szczytu nie dostępuje każdy, nawet 
wielkiej miary twórca. 


Stało się tak dlatego, że Broniew- 
ski oddał swoją piękną sztukę w służ- 
bę klasy robotniczej, że nakazał wier- 
szom, aby łopotały jak sztandary roz- 
wiane wśród walki. Twórczość Bro- 
niewskiego zrosła się głęboko z wal- 
ką i życiem klasy robotniczej w Pol- 
sce stała się zbiorową własnością. 


Słowo poety trafia cełnie i mocno. 


. 


Siła i prostota formy jest tu odbiciem 
jednolitej, zwartej postawy idċologi- 
cznej Broniewskiego. Poeta walczącė- 
Ro. proletariatu wie, co chce powie- 
zieć. Świadomość klasowa dyktuje 


słowa ptoste i silne. 
Broniewski odbył ż nami trudną, 
CB Pra ZP PEAT Z a 
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rów Broniewskiego. 

Ideologia Broniewskiego również 
jak jeno poezja posiada szerokie hoty- 
zonty. Poeta jako świadomy marksista 


e wszystkie księgarniach 


wie, że sprawa wyzwolenia ludu pol- e „BĘ 
skiego, że polski ruch robotniczy wię- Spółdzielnia Wydawnicza 
że sie jak najsilniej z walką między- 


CZYTELNIK" 
narodowego prołetariatu. Robotnicze » t 
zuchy niepodległościowe w Polsce w 
przeszłości nawiązywały do rewolucyj 


ciężką drogę walki, był tej walki wier- 
nym towarzyszem i pięknym wyrazi- 
ciełem. w. uskrzydlonych, natchnio- 
nych sttofach. 


Leopold Lewin 


Wiosna na 


Smukłe, dżambulskie topole wieś 
Której wyniosłe topole strzegą o 
Nurt 


W gniazdach, do drzew przylepionych, wróble po 


kazachstańskich potoków Dunajca pianą się mi 


Str. 10 way zz 


obczyźnie 


polską przypominają, 
wiatrów jesieni, 


polsku, ćwierkaję. 


Jasny, rozległy nieboskłon już gore w szerokich pręgach — 


Ile ja takich zachodów na mojej 
I pola, jak na Mazowszu, taf 
I góry — czemu nie Tatry! — 


wchłonąłem ziemi! 


lami lśnią zielonymi 


śnieżą się na widnokręgach. 


Jakże mi bliski i drogi ten obcej ziemi krajobraz, 


W którym budzenie się chabrów 


na polskiej przeczuwam łące, 


Dokoła smukłe, dźambulskie topole rozkwitające, 
A w oczach, śniących na iawie, srebrzącej się brzozy obraz. 


Żegnaj mi, wiosno bolesna, wiosno 


dalekiej o A 


Porzucam ciebie bez żalu i drogą chmurno-gołębią 


Wracam do kraju, gdzie wiosny 


czeremszą się i 


Wracam do obłękitniałej, zmartwychwstającej ojczyzny. 


(15942) 


Anna Kowalska 


Elogium Stefana Puszczyka 


(Z teki Instytutu Pamięci Narodowej) 


Mieszkaliśmy zimą 1944-45 roku w; 
Roztoce Ryterskiej u Anieli Gałdano- 
wej. Po drugiej stronie podwórza w 
starym domu żyli jej rodzice Jan i Ka- 
tarzyna Gondkowie i brat Stanisław. 
Gondkowie mieli półtorej morgi grun 
tu i w zimie żywili się przeważnie kar- 

ielami czyli brukwią, — o kartofle 

yło trudno. Gondek pracował od świ 
tu do nocy przy gospodarstwie, syn 
zaś w lesie. Ojciec kochał córkę, mat- 
ka syna. Stary często zachodził do A- 
nieli, żeby odpocząć „uwolnić się od 
gderań żony, zakurzyć papierosa i po- 
rozmawiać. Trzymaliśmy stronę Anieli 
i starego Gondka i lubiliśmy z nimi 
przebywać. Gondek najchętniej mó- 
wił o polityce i sprawach ogólnych. 
Można powiedzieć, że miał umysł o- 
bywatelski i mimo nędzy i ciasnoty 
życia wcale dobre rozumienie spraw 
społecznych. 


Gondkowa  zarzucała Anieli i jej 
mężowi, który „przez Wegry uciekł 
do Francji za morze”, że oboje wymo- 
gli na niej zapis na nowy dom, który 

owinien był przypaść synowi Stasz- 
owi. Niemniej miała za złe Anieli, 
że „lata po górach” i nocuje u sie- 
bie chłopaków. Rzeczywiście prawie 
co noc przychodzili chłopcy z lasu, 
przeważnie Roztoczanie, zdarzało się 
jednak, że bywali i inni z dalszych 
wsi a nawet Słowacy. Aniela zarabta- 
łą na życie robieniem swetrów i han- 
dłowała wełną. Oprócz niej w ciasnej 
kuchence mieszkała jeszcze „biedna”, 
którą Aniela przygarnęła na zimę, o- 
raz siedmioletnia sierotka. Kiedy zdu- 
miewałam się tą gościnnością Aniela 
odpowiadała gwałtownie, prawie ze 
złością „przecie nie można ich zosta- 
wić, "żeby się zmarnowały”. Dwoje 
dzieci „biednej” zostało wywiezionych] 
do Rzeszy, zaś rodzice i bracia dziew- 
czynki umarli na tyfus jak wiele lu- 
dzi w tej okolicy. „Biedna” przędła. 
Nieraz była druga godzina a koło- 
wrotek jeszcze stukał i warczał. Anie- 
la również jeśli nie „łatała po gó- 
rach”, pracowała bez wytchnienia, bo 
dla wielu chłopaków z lasu robiła rę- 
kawice i skarpety w podarunku, a 
miała tę ambicję, aby każda para by- 
ła inna. Wymyślała więc wciąż nowe 
wzorki i pyszniła się tą swoją umie- 
igtnością. Przemyślność, zręczność, za 
miłowanie do ładu i czystości, pogo- 
dne usposobienie i dowcip odziedzi- 
czyła po ojcu. Gondek dumny był z 
drewnianej rynny, którą położył na 
zboczu do wyłewania brudnej wody 
i ze składanych drzwi do wychodka 
własnego pomysłu. Biedny staty Gon 
dek cieszył się z każdego nowego 
wzorku jaki Anielka wymyśliła. To 
była ich wspólna naiwna radość, ich 
uboga tajemnica. | 

Gondkowa nieprzejednana wzrusza” 
ła na wszystko ramionami. Znana 
była we wsi jako pyskata baba i zło- 
śnica. Gdyśmy wychodzili z domu ko- 
rzystała ze sposobności, żeby nawy- 
myślać córce. ł 

Po kilku dniach pobytu domyślili- 
śmy się, że Aniela była czymś w ro- 
dzaju kurierki między wsią a party- 
zantami. O ile mogliśmy się zoriento- 
wać, oprócz wojska radzieckiego, któ- 
re we wsi nazywano również ruskimi 
partyzantami były w górach okolicz- 
nych dwie grupy złożone częściowo 
z inteligentów, którzy albo uciekli z 
rąk gestapowców, albo byłi przez nich 
poszukiwani — i z chłopaków wiej- 


to przed tym bywało, 


wać lasy. W skład oddziału wchodzili; 


przeważnie Ukraińcy w mundurach 
niemieckich, doskonale wyekwipowa- 
ni. Od zmroku żaden żołnierz nie po- 
kazywał się we wsi, gdzie biwakowa- 
ły grupy leśnych. Przychodzili do chat 
po żywność, wódkę i papierosy. Wie- 
dzieli zawsze, kto piekł chleb, kto bił 
wieprza. Nie obeszło się też bez zło- 
śliwości sąsiedzkich i nasyłano sobie 
nawzajem gości, często kłópotliwych 
i swawolnych. Zdarzały sie wypadki 
zwykłego rabunku. 

Do Anieli przychodzili wieczorem 
tylko umówieni goście. Mimo biedy 
częstowała ich hojnie, gdyż, jak jej 
zarzucała Condkowa: przed matką je- 
dzenie zatai, a obcym da. 

Jednego wieczoru, było to w przed 
dzień wilii Bożego Narodzenia, wła- 
śnie studziły się wyjęte z pieca chleby 
i płacek z serem, kiedy wpadła do na- 
szej izby Anielka, prosząc, żebyśmy 
przeszli do niej. 

Gdyśmy weszli, zerwał się z krzesła 
chłopak, odłożył karabin, na którym 
się opierał i wyciaonął ku nam rękę. 
„Jestem syn gór” + powiedział i to 
trochę mnie rozśmieszyło. Drugi chło 
pak starszy i wyższy siedział w mil- 
czeniu na skrzyni, uśmiechał się do- 
brotliwie i nie zdejmował zachwyco- 
nych oczu że swego towarzysza. 

Anielka wybiegła i po chwili wró- 
ciła z jabłkami w fartuchu, flaszką 
wódki i dwiema setkami papierosów. 
Domyśliłam się, że chłopak, ów „syD 
gór” to nie kto inny tylko Stefan Pu- 
szczyk. Wiele o nim słyszałam w Roz- 
tóce jako o najzuchwalszym party- 
zancie. Jeden z moich młodych przy- 
jaciół, który spędził jakiś czas w gò- 
tach razem ze Stefanem Puszczykiem, 
opowiadał mi, jaką opieką otaczał Ste 
fan swoich młodych współtowarzyszy. 
Niektórzy z nich byli prawie dziećmi 
i wieczorami smutnieli, wspominając 
dom, tęskniąc za matką. Stefan starał 
się ich zabawić i tozerwać, a gdy nie 
udawało się otwierał swój skarbiec, 
metalowe pudełko, w którym przecha 
wywał kawałki czekolady, cukierki. 
małe tomiki wierszy i różne bezcenne 
przedmioty: gwiazdki, scyzotyki, har- 
s" i pozwalał chłopcom wybie- 
rac. 

W napadach na patrole niemieckie 
szedł pierwszy. Wodzetn każdej wy- 
prawy czyniły go odwaga, spryt i spo- 
strzegawczość. 

Ale kiedy zobaczyłam go, kiedy u- 
słyszałam jego głos uderzyła mnie 
przede wszystkim jego siła, żarliwość. 
niezwykły czat jego osobowości. Dro- 
bny raczej i szczupły, o niebieskich 
pełnych ognia oczach, nawet kiedy 
spoczywał wyoładał na krewniaka je- 
leni lub fastrzebi, 

— Nie płoszcie się, że taką bluzę 
na mnie widzicie — pokazał na gra- 
natową, pikowaną watówkę, jaką no- 
sili ruscy partyzanci. — Pod tą bluza 
bije serce Polsce oddane. Ja jestem 

tosty wiejski chłopak. Domu nie mia 
em, do szkoły mnie nikt nie posłał 
Samem się dopiero w górach czstać 
nauczył i lubię teraz czytać a najwię- 
cej o Polsce. Każdego się pytam jal: 
jak ludzie na 
świecie i w Polsce żyli. I tak sobie 
myśle, ja głupi, że czas aby jedność u 
nas zapanowała i by człowiek uczony 
i chłop od gnoju jedną mieli chęć i 
rozumienie i szli ręka w ręke, a Pol. 


przódzi bywało, że kto chce, ją wy- 
wróci. Tak, tąka w rake, żeby waszym 
dzieciom dobrze się wiodło i żeby nikt 
nie był tułaczem we własnej ojczyáe 
nie. 

— Samiście taki młody! 

— Ja jestem ofiarnik, młodem 
swoje życie Polsce ofiarował i nim 
Polska zakróluje oczy moje dawno bę- 
dą martwe. Ale sto razy gotówem za 
nią umrzeć. I tylko tę mam zgryzotę 
jak słyszę, że gdzieś się biją beze mnie. 
Jak o Warszawie słyszałem to mi się 
stopy paliły, żeby tam biec na ratu- 
nek, ale nie dało się, I żal! 

A ja myślałam o tej sile fatalnej, 
która wiejskiego znajdę, fabetę, 
nędzarza przeistacza w natchnionego 
kochanka swojej ojczyzny. Za ja 
Polskę on walczył? Skąd jem się zwi 
działa, czym go oczarowała? W głod- 
nej podgórskiej wiosce, nie umiejąc 
czytać, nic o życiu, Świecie, polityę 
i historii nie wiedząc, podobny źród- 
łu, które ze skały wytcyska niósł w 
sobie tajemniczą siłę miłości, potężną 
wyobtażnię i wolę. 0 v. Sikk 

Spelniłan: się jego: przepowiednia. 
Zginął w styczniu, atakując z grung 
swoich towarzyszy chatę, w której 
bronił się oddział niemiecki. Nie 
wiem czy odkopano jego ciało, czy 
uczczono jego pamięć. W cza i 
dy tyle znakomitych umysłów, ty 
wspaniałych serc  zagasło, kiedy 
śmierć stała się tzeczą równie powsze- 
chną jak bohaterstwo, może nie wat- 
to zakłócać uwagi życiem tak skrom- 
nym, prawie że polnym, istnieniem 
kwiatu na górskiej łące. Ale pamięć 
tego żarliwego głosu, tych dziecin- 
nych oczu, dosłownej dzięcinnej mito- 
ści ojczyzny dopomina się trwania w 
sercu nie tylko moim. Niech ta ta- 
jemnicza ojczyzna Stefana Puszczyka, 
która nie dała mu nic oprócz płó- 
ciennych dziarawych szmat i kurpieli 
w państwie hrabiego Stadnickiego za 
bezprzytomną miłość znajdy adda mu 
pochwałę i pożywanie zasłużonego 
chleba zmarłych między nami. 


a 
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Szanowny Obywatela Redaktorze! 

W „Ro5»otniku* ukazała się wzmianka © 
przyżnaniu mi nagrody literackiej m. Łodzi. 
Nazwisko jednak moje zostało podane błęd- 
nie: JASTRUŃ; już bodaj po raz trzeci „Ro” 
botnik* drukuje w teñ sposób moje nazwi- 
sko; pisałem kiedyś w tej sprawie do Red. 
Mitznera. Oczywiście — to drobnostka, ale 
zwłaszcza w zawiadomieniu o nagrodzie nie 
powinno być pomyłki. Cenię bardzo Wasze 
znakomicie redagowane pismo i tym bardziej 
mi przykro. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 

MIECZYSŁAW JASTRUN 


ANYA WYPADY ALANYA YYY VOEN ELAIDA ADYGA 


Telef OEI: 


18.85.02, 8.85.04, 8.85.05 


przyjmują ogłoszenia do zwiększone- 
go specjałnego numeru „ROBOTNI- 
KA“ na dzień 


ł i 

f 

z Mafa 
Zamówienia z prowincji prosimy 

przesyłać na adres Arimirietracii, 

Warszawa, Aleje Jerozofimskie 121, 

najpóźniej do dnia 25 b. m. 


ska bedzie zdrowa i mocna. a nie jak E 


skich. Dowódcy tych grup wadzili się - 


ze sobą i prowadzili wypady każdy na 
własną reke. Oprócz tych dwu grup 
była trzecia, operująca dalej od Roz- 
toki, którą okteślano jako komunisty- 
czną 


W Rytrze stacjonował oddział nie- 
miecki, który co ranka szedł patrolo- 


Spółdzielczość jest własnością wszystkich pracujących, 

„Wszyscy pracujący mogą rządzić spółdzielczością 

em Mie narzekaj! Wstąp do spółdzielni — zmień — popraw 
BLER. AAAY TAK AS MEARAN NOPROZEOANRŚCZA KAPEDY KASIĘZSEY ENEA -T EP AEREE OA, 


ZYC WRO KO 


zaceźnicę bohaterskiej walki w 
getcie podajemy z książki tow. Mars 
ka Edelmana 
Iragment acy nastroje garstki 
straceńców, którzy stawili czoło naje 


newoczęśniej uzbrojonym oddziałom 
armii niemieckiej, 


a (z Szemru), 


Dnia 1.96" Maja Komenda pastana 
wia przeprowadzić 


ke paidia O Gode Sir. i : 
Garstka straceńców przeciw armii | 


ka (: Hochbergą (z Bun-| samej chwili padają krótkie, 
4. „Galle walczy" | Qu), Berka (z Droru), Pawła (z PPR), = mr id 


specjalną akcję 


y bojowe Gruzałcą (z Bundu), Merd | dziś święto. Na całym świecie w tej 


wana „Międzynarodówka” w tak od 
miennych, tragicznych warunkach w 


miejscu, gdzie ginął i ginie naród. 


nŚwiąteczną”, Kilka grup bojowych |Słowa i ten Śpiew odbiiaję ad spalo- 


Niemcy postanewiłi za wszelką cę:| Wychodzi w teren z zadaniem „upolo- 
nę zlikwidować getta warszawskię,|wanią' jak największej ilości Niem: 
Dnia 19 kwietnia 1943 roku o godz,|ców, Krótkie przemówienia i „M 
2-ej w necy nądchodzę meldunki od daynarodówka”, Cały świat obch 
naszych wysuniętych - czujek, że nig À 
miecka żandarmeria i polska policy 
granatowa obstawiają w odstẹpac 


odzi| 


nych ruin, świadcząc tym razem, że 


w getcie walczy młodzież socjalistycz 
g:|na, która nawet w obliczu śmierci o 
nie, w r. 1938 wynosiło 25 milionów | stanie się jednym z najważniejszych 


tym nie zapomina, 


- |„Pelacy 


iady | moeng] wie poriów polskich: 
słowa. Ale nigdy jeszcze nie była śpie Ye porów poris 


-f tu w Szczecinie stała sę, 


czynią wielkie wysiłki - 
aso cje+ No odbudowy portów" 
- pisze a uznaniem prasa zagraniczna 


„Aftentyłningen* przedrukowuję ton, zatem więcej niż w 9-ciu innych 
artykuł warszawskiego koresponden poriach razem; Stockholm, Helsing" 
chester Guardian” w -spra" fars, Rostock, Królewiec, Lubeką, 
Ryga, Talkin, Kłajpeda i Libawa. 
„Połeka przez przejęcie części por oza tymi trzema wielkimi portąs 
ę, po razjmi, Polaka posiada obecne 14 
pierwszy w swojej histeri, jednym a mniejszych, Korespondent pisze da» 
większych państw morskich Puro-ilejs | ** - = or on oo 3 
Pu piszę korespondent, Rogzne zar] „Wszyscy Niemcy mają Szczecią 
gdowamie i wyładowan e w trzech | opuścć, ale ponieważ Polacy garną 
portach, które Polska obęcnię pos a] się chęlnie do morza, należy się spas 
da, w Gdyni, Gdańsku į w Szczeci- |dz.ewać, że już niebawem Szczecią 


w; 


portów na Bałtyku, Polacy czynią 
wielkie wysłki dla odkbudowanią 


ciężko przez wojnę. zrujnowanych 


25-metrowych zewnętrzne mury gęt: p j por - z asp i portów”, 
a, Naomi aliman ss JWGJSZĘ ZUDTY = NASZE QUMGA Y Ci w c seyo 
stkie grupy bojowe, które a godz. a} s m, m , l " | wielkie postępy W osiątnich miesią* 


Fu 
min. N, to anaczy 15 minut później, 
zajęły swoję stanowiska bojowe. Zą: 
alarmowana przez nas cała ludność 
cywilna udaje się natychmiast do gta 
gotowanych schronów i schowków 
w Riwnicach 1.na_ strychach, G 

jest wymągłę == nigdzie żywej 
czuwa tylko Ż. 0. y 


Q godz. dej nad Nieme 
« pote ej pe fanem a 


W Polsce jest 23 miliony Polaków, 
etta | którzy niszczą przyradę i tylka pa- 
USZY, |ruset ludzi, którzy ją achraniają. 

Gdyby siosunek ten był odwrotny, 
nie mielibyśmy tak wyn szczenych 


pieciu (hy nie wzbudzić czujności 
Ż. 0. B. i ludności) zaczyna 
dzy 


gřaję ną beren getta volin zmotory- 
Z 
artylerię. S$" |. 


w jakby. wymarłe ulice getta Gent: l 
POR, Wygląd ng podł, tAk j kby 


sumieli, że nie ma celu porywać się 
z motyk 


pistolet przypadą: więcej: kaemów nie: 
bieta OPPA, niego paba! 


Ale nie, myśmy: się nie przestraszyli per powinien być żubr! 


lasów, połamańych drzew, zaśmieco- 
nych polan, ptaków i roślin tąk wy- 
trzebionych, że stały się akazami 
muzealnymi, Zamgst konserwacji 
Bsony mamy konserwy w PUSZCZY, 

o ty awijać w kokon — nie umie: 
my uszanować darów przyrody, da: 
nych nam tak hojnie, ani wyzyskać 
ich atrakcyjności. · 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
umieją wykorzystąć wszysik ę amty 
przyrody, hasłem narodowym jest bi- 
zon, w Kanadzie hóbę, „Bez bobra 
mie masz Kanady". „Bizon == ta ną: 
sze hasło narodowę" -= mówią w 
Ameryce i robią mądrze —— wyzy* 
fkują atrakcyjność i pożytęgzność 
tych zwierząt, a zarazem. prepagują 
'ch ochronę, A my się tego boimy. 
Zyposie jakby trzebą się była wsty: 
dzić, że u nas uchowały się te szęzął= 

owe zwieragła == żubry, Naszym 
a nar 
sza duma, atrakcja naszego kraju w 


: skali światowej, przedmiot zazdrości. 
;wielu krajów. 


ubr, zwierzę pierwot 
pe, które dochowała się w Europie 


«zem, zabarykadawa dw s toj } 
ie aard ulg e pny w 
TO ówi”w ing sę M T n ete ig 3 z 4 ci 
sskowej, kępeentryczny omięń. Wyb |ie% damą, $ Glatego Możemy mó 
— A my „piej Amigi 
Tego właśne trzebą się nauczyć: 


„PRZEPROWADZKĄ ŻUBRÓW* 
Ministerstwo Leśnictwa, docęnia- 


"ghły pociski g nieznanej broni (te 
granaty naszej własnej produkcji), sẹ- 
rie z oj peesaa pruły 
powietrze (trzeba oszczędzać amuni- 
cji), ainei ale szczekąły karabiny. | | Leś 
"Tak się rozpoczęło. jąc znaczenie żubrów w Pplsce, pa: 
- Niemcy próbuje uciekać, gle droga stanowiła, wahec agromnege ubytku 
jest zamknieta. A ulicy pełno trupów żubrów na świecie w czągie walny: 
niemieckich. Ocaleni jeszcze szukają | poczynić przegrupowan a, aby zapeł- 
asłony w pobliskich sklepach i bra: |nić żubrami puszcze, w których te 
ach. Ale schronienie okazuje się nię | gwierzęta wytrzebiono, a w sf Pug 
Woda e. „Bohaterscy SB-mani pee Niepołomicką i Tucholska. -2 
wprowadzają więc do akcji czołgi, | Pszczyny, dla odmien'enią krwi, 
pod osłaną których niedobitki 2-ch; część żubrów będzię przewiezioną 
kompanii mają rozpocząć „zwycięski” | do Białowięży, i 
odwrót, Ale f te nie maia zbyt wiel] Jedziemy więc na łowy do pusz- 
kiega szezęścią. Pierwssę ezpłg spła-|ezy. Na łowy bezkrwawe, ho tylka 
ngl od wybuchu naszej butelki zapą-,w celu przewiezienia żubrów do in: 
' laiacei, pozostałe nie zbliżają sie da, 
naszych pozy, kk Niemedw zan 
knietych w „katle” Miłą == Zamen-| sterczące na zgliszczach kominy, 
hofa jest przesądzony. Ani jeden nie nędzne drzewka, alba ścięte pnie == 
„wyszedł stąd żywy, W/alczyły tu gru- już się nie wierzy, że może istnieć ja- 


nych rezerwatów. 


Wzrost eksportu węgla 
! z Polski do Szwecji 


Dag" z dn. 94:46 r. psze:| tys. ton w grudniu 1945 r. 
gł mwe a da zimy wolę lud ij tys. ton w marcu 1946 p. 
xA wi a w prasie en ńskięj, | du ma pełne prawo twierdzić, adp 
k wagony k lejowe, którę js wiadając na zarzuty AEn. ie, 
ała Pal ep da tr łu węgla go |że jeżeli Polsce da się dodatkową 
A portów, R F a 


do 154 
rgan rzą” 


wa eż inqą pamoc. pomoc, to „nie jest wykluczone, że 


Ra naszym tak ciężko dośw'adczę” | polskie dosiawy węślą de Szwecji 
nym sąsiadom na południu, były dą” przewyźszą w sądu roku 15 mh 
* ton wegla i keksi cą nadano jako 


mne. 
We j „organ Tidningen" pa-|minimum. Cyfry z Polski wykazują 
« dał SIEC ekan bah gyfr, pierw- że narody wschodnio ” europejskie 
saych traech miesiącach rh. import | potrafią bardzo szybko odbudować 
węgla z Polski zwiększył się z 30|się gospodarczo”, 


Tow, ambasador Raabe ponownie rektorem 
-Uniwersytetu im, Marii burie-Skłodowgkiej w Lublinie 


ieeprezydent Krajowej Rady Na-|skiej w sprawię ponownego objęcia 

sA? tow. Saaław Sty e, w|przez prof. Raabe, obecnego dmbasa- 
„śnią 7. kwietnia f b PETIRI ega: | dora Rzeczypospolitej Polskiej w Mo- 
cie eaat niwersytetu ] aji" urie-|skwie, swych funkcji rektora powyż- 
r sk . i / 


i wskiej w Lublinie, w składzie: | szej uczelni. 
rodowe prof. Straw: ński I dziekąn| Jak wiadomo, ob. prof. Raabe ko: 
- prof, „Lewicki, , |rzysta w Uczelni pode IAI z czasowe 
Delegacja przedstawiła ob. wice- fo urlopu na okres roku akademic- 
prezydentowi regio Senatu Uni | kiego 1945-46. 
„wersytetu im. Marii Eurte-Skiodow- 


Swoje SREGWY — w swoje ręce m KT 
| taki jest sens spółdzielczości. 
Każdy może zostać członkiem spółdzielni. 


: w twoich rękach spółdzielnia, cy 
spółdzielczość i twoje sprawy. 


—— WO O NEA M 


Droga jest smutne, wypalone lasy, | 
[03 


będą hodowane w Puszczy Miepołomiekiej i w Borach Tuczsiękieb 
Reportaż z Puszczy Białowieskiej 


kaś puszczą, pełną drzew ych 
i Biewye tych. "o też >= R 
gdy się wjeżdża. wreszele po a- 
stu godz nach fer. A zy“ dwie 
cięmne ściany lasu, tak, żę trzeba 
głowę wysoko zadzierać, aby zoba- 
Szyć pióropusz zielony, jest agrom- 
ne. Puszcza jest cicha, mroczniejącą, 
spokojna. Proste krzyże na mogił- 
kach świadczą jednak, że į tędy 
Ps „wojna, 48 
rówi nony wypoczynek GE 
o świcie idzieniy do zererwatu aż 
ra iędzy dyrektorem, dą, 
HU Kron nić: z Zabin, 
skim i przędstawicjelem Minisiter- 
stwa LEWE © S. Jaroszer, 
którę żubry ząbrać, żeby najlepiej 
przelrzymały drogę i godnie reprę- 
zentowąły żybrzą rodzinę. 
W REZERWACIE 
` Wchodzimy do ogrodzenia. Przed: 
tym trzeba było nogi wytrzeć o wy: 
cieraczkę z mchu, która jest polaną 
płynem dezynfekcyjnym — to z obar 
wy przed zawleczeniem zarazków 
pryszczycy. Ta właśnie obawa jest 
też jedną 4 peryczyn, ir AE 
przetrapsportawuje się żubry, aby w 
fazie zariy ng AB deh w jed- 
nym miejścu,  -©. 0 > 
Żubrzyca Putka, widząc tyle wcho 


i pem DŻ deska ać got ani 
puszezy wdzierają się cępry? Pa tym 
po Prostu, gdy ç' obcy nie w chadą 
oną odęRodzi obrażona wgłąb. 
rugim ogrodzeniu są młode: Pusłan, 
mą, Puszcza — większość żubrów 
w Białowieży ma imiona, zaczynają- 
ce się na „pu”, to znaczy z puszęzy, 
żubry z Pszczyny mają imiona, zaczy 
nające się ad „pl'. Do młodych ży- 
rów i ich matek nikt ne decyduje 
się wejść. Dziepnikąrka ma co praw: 
da ochotę sprawdzić. stan dzikości 
żubrząlek, ale jej wytłumaczona, że 
PA tym już w żaden sposób nie bę- 
dzie mogła napisać aipa ' 
na 


.| wiec rezyśnuje, Dopyłuje się je 
wige reaygeuj Dopywi ej 


lekawie, 
ciekawe; 
npe Ce jedzą żubry? Jak długo ży” 
ją 


m Zasadnięsym pokarmem jest ko 
ra leśnych drzew, te są przecież 


gwierzęja dzikie i muszą mieć po 


o wszystkie reporterki są 


cząili je do innych pokarmów —- da- 
staja jes, siana i buraki, Bonie 
w iemey, uciekając, wypuścili žu 
bry pa ię SĄ żubry — nieżywię- 
ne tak, jak były przyzwyczajone — 
wychudły, Teraz jednak od czasy, 
sd, zrob'ono nowe ogrodzenie i rę- 


.|śuląrnie daje im się paszę, żubry pg- 
po b 


Prawiły się, rały energii i nawęt 

niedawno jeden z żubrów przerzuc ł 

rzez agrodzenie jednego z` ludzi, 

który pian się PO blisko pad 
a i 


"y rogi 
aiweke, opiekun żubrów, nazy 


wany żartobli „najstarszym żu” 
Üre póty miat Cih. ea Karpis- 
ski, opowiada a żubrach i a całym 
życiu puszczy niezm ernie ciekawie, 
zę znawstwem i z pietyzmem. Dla 
niego puszczą jest świąlynią, gdzie 
ezłow ek, zwierzę, ptak i roślina od- 
praw ają wspólne modły na cześć 
życia, l 
JAK SIĘ ŁAPIE ŻUBRY? 
b Żubry są już wybrane. Teraz trzę” 
a je złapać ||| v A 
=J „SĘ łapie żupej? — pytanie 
oczywiście ze strony ciekawej dzięn 
nikarki. i AA i 
Pokazują jej „szydła”, długi kary- 
tr rzewa. we tF ; 
=r oczątku „S * kładz'e 
się rura EE N West ny 
żubr wchodzi, a wtedy wartąwnicy 
zamykają dr A odwrót. Przerążo 


r 


ne zwierzę alpo będzie starało się 
przes Sati ogrodzenie, albo z AJ 
petem ruszy wściekle naprzód, a 
tam, niestety, czeka je zasadzka — 
otwarta klatka. Weidz'e do klatki i 
natychmiast zapadnie klapa. Żubr 
jest schwytany, ; 


daaeve ky 'pochrząkuje gróźnie- |, 


walno zę wzśl 


'scy i zręzumyęją, jak ważne jęst Zas 


rm naturalny, ale ludzie przyzwy- | 


cach. Porjy te o zdolności załadu 
kowej 16 milj. ton, zniszczone prze£ 
Niemców i przez nch opuszczonę, 
| już obecnie mają wydajność 7 milj, 
m A jak długo może trwać, nimi ton, co daje prawie 50 proc. przed” 
zdecyduje się wejść do „szydła“? waiannedo stanu, uga 
— Kilka godzią lub kilka dni,. | . W grudniu ubiegłego roku ilość 
Już jednak następnego dnia żubry | robotników wynosiła 10 tys, w obu 
zdecydowały się pójść na przynętę || poriach, Dzsaj Gdańsk liczy 29 tys. 


zostały schwytane. robotników, a Gdynia 21 tys, 500, 
ŻUBRY JADA! | onadzke ma 
W niedzelę, 7 b, m, załadowano | S$jadomdziesiąt pigé lat 
kalki na AWIR G|ĘAFOWA, specjalnie || . sau ddek P aa 
sline maszyny. Zubdry rzucają się w = ; NR l, -PRSS x 
klatkach; obijają się o drewniane || - archieaitu tusz mueynkewy 
a aS || PERRA“ -sgat BRAKON - 
Wojna 3 pik Lid 8 SA to? |] - = 
ajna, że żubry wyważą? Pa wyja" moe : 
śnien'ach uspokajają sę, a nąwet "List do Redakcji 
śmiechają z Pepa kasi „ r 
„—'Fee. to już ózasy Spokojne, je- J k t ? 
żeli można myśleć o racjonalnej ho” a pracuje POCZ d 
dowli żubra. BP pd W dniu dzisiejszym, tzn. 18 kwietniu, 
Puszczańscy ludzie rozumieją dO" | otrzymałem list z Nowęgo Jorku. Na ko- 
skonale, jak ważną jest rzęczą UME” | percie widać pieczęć Pocziową Nowego Jor- 
szezenig żubrów w kilku m ejscach, | ku z dnia 6 kwiolnia: i pieczęć Urzędu 
przegrupowan e i odnowienie krwi, | Pocztowego w Warszawie z dnia 11 kwiet- 
Na auta wciągają paki z żubrami. |nię. Oznacza to, że droga z Nowego Jorku 
— Hoooo — rrrrazł —:i' rytm ezne |do Warsrawy trwała 6 dni, zaś droda = 
podciąganie ciężaru na palach, Uraadu | pda se are domu. = 
Dyrektor uwiecznia na kliszy mo-| ~EY ʻa% Pewien by Stały Czytelnik 
ment ładowana: (Uwaga Redakcji: Koperta pewyższa zo- 
ARGO w. drofe: ienetonar. stała złożona w naszej Redakcji), 
warkot matory.! jeke IAQWAR'E YE | jów taka WYG 
SYP a żuboy,- Już sie nie rzugaja W | Ea 


klatkach. W, 
A wzdłuż drogi, przez eałe 280 kis| 
pęrów: wszgofię, wylegaia dzieci, f, 


tóre odrazu dow aduią h 


Ay. 


SOBOTA, 20 KWIETNIA 


ię, 
f: się, co Wiet 
ziemy i dalej zwołuj pr: i 
„=. Żubry, żubry jadą AS i 
AA ET 2 „:| 6056 Mużyka. 6.15 „Nowe czasy, nowi lu- 
Chcą e fo klatek, ale rk dzie”. 6.30 p Bara 6:45 Dzien. *poranny. 
du na obawę zawie” |7 19 Gimn. poranna, 7.20 Muzyką. 7.45 Powt, 
czenia zarazy. r najważn. wiad. dzien. porannego. 1.50 Mu- 
Ten ekrzyk — Żubry, żubry jadą! |zyka. 8.30 Wiad. gesp. 8.45 Skrz poszuk, 
brzmi jak hasło, jest i Mp oe a aa i 00 piwa dojdę w 12.00 byk 
ści, że mamy coś szcześólnego. GOŚ, |nał z Wieży Mariąckiej w Krakowie. 12.2 
czego nam inni zązdroszczą, Hiwary wialonegolcwe, zka ar 
se zy”!u  północno-zachodnie owian*, . 
Gdy okrzyk CA podęhwycą Wszy. Muzyka. 13.50 Audycją literacka, R: 
! 4 f Dzien: popoł. 16.00 „Palma“ — słuchowisko 
chowanie rezerwatów. i ochrona ale eiaa 
Ly ATARI 4: A ch łsiecj wędłuś legendy Selmy Lagerlof. 
przyrody, wtedy „będzię: 33 maey 16:30 Muzyka. 16.58 Reportaż Eory 
tych, ca ochraniają przyrodę i tylko | Baranki . Wielkanocne", 18.00 „Rezurekcja 
paruset szkodników. *|z, kościełą N. M. P, w Krakowie z bicięm 
— Żubry! Żubry jądą! avi M ate, Hed way Chopina 
l Ś, ie „ |w wyk. A. Rybinsteina, 1 zien. wieęz. 
Mary Moor ']20.00 „Akrępolie” Stąnigława Wyspiańskie- 
ANKA wory AA a, transm, Z Krakową. 21.00 Muzyka. 22.00 


„| Muzyka tanosaqę. 23.00 Ost, wiad. dzienqi- 
Wend > ba. 38.38 Skrz. pessuk, rodzin zagr. 
Akadem. Młodzieży: gocjaketycznej 


NIEDZIEŁA-WISLKANOC, 21 KWIETNIA 

hi à 7,06 Marke 7.15 zka gi nape 

à > : ludzie”. 7.30 ka lekka. 8.00 Dzienqi 
W dniach 26 1 20 bwlbtajg p B ode | ak. 654 uota. 960 Nakotaśetyo 


. : z : a : 8.25 ug k . 
będzie się w W azpaawię f owojea” jie Jemęganskiego w Częstochowie. 


ny Ogólno - Polaki Zjazd aGICe M WAŻ 1200 Weigat 
kiej ktodzioży Socjalistycznej. 3 Wiaey A i yeee a 12.05 Wska 
Zjazd ma na celu ustalenie nowych mapin obywatylckie Tadeusza Kościuszki. 
form organizacyjnysh i metod pracy | 12.06 Poransk symfeniczny z Katowic w wy- 
dla akademickiej młodzieży socjali- | koneniu Ork. P. R. — Moniuszko, Smetana, 
stycznej. Zjazd rozpoczyna 4. jach Muegongti, Merode: OR raa o 
RAB : : wojmi®e 13. 1d. wojskowa, kazanie Ks. 

aS e p "= p I płk. Warchałowskiego. 14,00 Aud. sł.-muz. pt. 
BZ i Cz n a Bi NS | Gaar wąlca” w opr. Mieoeysława Krzyńskie 

9. Część oficjalna h sali GK, A Bar o z udziałem Anieli Szlenmiińskiej — śpiew. 
siepnie pe aas l powo bawi [1446 Tenir Wyobraźni z Krakowa: „Pan 
um, śpiewanie  „Uzerweńn J Jewialęki*, Aleksandra Fredry, w radiofopi- 
Po: dy, gole Gale TE W A 
jaz a tow. premier = 'hoone: 16.00 „Wielkanoc u pana Bumcyką , 
ka-Morawski, w imieniu OM TUR sud. dla dzeci 16.20 „Polskie misteria wile 
przemawiać będzie tow. Obrączka, Kanone", sud dla młedzieży prof. Konrąda 
a imieniem PPS — tow. Cyrankie- ie 0. 1n penari w p ludowi. 
> 3 = > "117.30 „Fraszki wielkanocne”. 17.4 uzyka 
De Bot uż aE. | taneczna 1830 Tygodnik dźwiękowy. 1445 
awicie "API |Lękkie utwory skrzypcowe z płyt w wyk. 
AZWM, ZMD, „Wici“, =--> 1 {Fritza Kreislera, 10.05 „Uśmiech i pios 
O godz. 15-ej w sak KC OM "TUR ka“, 1930 Mtzyką. 20.00 Aud sł.-muz, z 
(ul. Mokotowska 3) tow. dr. Hoch- |Krakowa. -20.50 10 minut poezji pt. „Alle- 
feld wygłosi referat ideologiczny łują”, 31.45 Muzyką rozrywkowa 22.00 „Po- 
„Cele i zadanią Akad. Młodz, Socjali- | krzywy na Brdą”, 


Ph p 122,15 Ork. taneczną P. R. pod. dyr. J. Qaj- 
sry BO. PRFR odbędzie się yk | zera. 23.00 Ost, wiad. dziennika. 


Dnia 29 b. m. 4 znak aii E CA 
aaa awe i per: OGŁOSZENIA DROBNE 
programu pracy, a Q godz. 15-ej — 


Z WE AE A A. 
MED S$IENKO KSAWERY (z Warsza* 
wybór władz centrala ch NMS, DR iE ii apars skórnych i wene- 


Na Zjazd przybędą delegaci ze h, pęcherza Przyjmuje: Łódź. ul Ki- 
wszystkich ośrodków. akademickich | iróskiego ar 132 w 04 | ale zg zag 
w Polsce, oo, aż: Tel pr 205-55... 91 
NNR 


Y} ., MUSZTARDA 
LA aleja | FRAWCUSKĄ-GHRZAKOWA 
b (WARSZAWA, WALIGOÓA 11 


transm. z Bydgoszczy. , 


Str. 12 C „ROBOTNIK” MEENE Nr. 109 S 


FARBY — LAKIERY = = 
artykuły MYDLARSKIE == KOSMETYKA 


Fr. KORNACKI 


WARSZAWA, UL. TOWAROWA 2 


P. C.H. 


PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
Oddział Warszawa — Hotel Bristol, pok. 308, tel. 883-04 


sprzedaje stale kupcom - detalistom 
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE: cukier, sól, drożdże, makaron, soki, wina, cukierki, 
pierniki, grzyby, ocet, śledzie i inne. 

WYRQBY WŁÓKIENNICZE: materiały odzieżowe damskie, męskie — wełniane 
i bawełniane, materiały bieliźniane, wyroby trykotowe, pończochy i inne. 
ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE: wyroby żelazne, przedmioty gospodarstwa domo- 

wego, zapałki, blacha, wyroby z blachy, gwoździe, papa i inne, 
Zrzeszeniom pracowników instytucji państwowych i samorządowych oraz Konsu- 


mom fabrycznym, wyżej wymienione wszystkie artykuły oraz chleb sitkowy 
80% własnego wypieku. 


PUNKTY SPRZEDAŻY: 
Śródmieście, ul. Złota 7/9 — Hurtownia nr $; 
Żoliborz, ul. Mickiewicza nr 27 — Hurtownia nr 2 
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Ogłoszenie o przetargu 


„„. Dyrekcja Okręgowa Kalei Państwowych w Warszawie zawiadamia o przetargu na 


roboty remontowe budynku Nr 65 na st. Warszawa — Praga. 

Oferty należy składać do godz. 12-ej dnia 30 kwietnia 1946 r. do skrzynki oferto- 
wej w Wydziale Drogowym Dyrekcji przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzę- 
dowych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do składania ofert. 

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Kasie Dyrekcyjnej wadium w wy- 
sokości 1% sumy oferowanej, 517 


Przetarg nieograniczony 


Prezydium Rady Ministrów ogłasza przetarg nieograniczony na roboty remontowe 
dwóch domów państwowych przy ul. Krechowieckiej 5 i Słowackiego 32/36, leżących na 
wspólnej nieruchomości przy zbiegu tych ulic na Żoliborzu. 

Przetarg niniejszy rozumieć należy jako trzy odrębne przetargi na wykonanie w obu 
wyżej wymienionych domach robót: 

1) Budowlanych. 

2) Wodno-kanalizacyjnych i gazowych. 

3) Elektrycznych. 

Podkładki przetargowe i bliższe informacje otrzymać można za zwrotem kosztów 
w wysokości 100 zł w gmachu Prezydium Rady Ministrów, ul. Krakowskie - Przedmie- 
ście 46/48, pokój Nr 17, w godz. 9—11. 

Termin wykonania robót przewiduje się na 1 września 1946 r. 

Wadium na oferowane poszczególne roboty określa się w wysokości: 

1) Budowlane SAR 100.000 zł. 

2) Wodno-kanalizacyjne i gazowe 50.000 zł, 

35 Blektryczne „0a FE, 50.000 zł | 

Wypełnione kosztorysy i pokwitowanie wpłaty wadium w wyżej określonej wyso- 
kości w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych z napisem określającym rodzaj 
robót oferowanych w wyżej wymienionych domach, np. „Oferta na roboty elektryczne 
w domach przy ul. Słowackiego 32/36 i Krechowieckiej 5“, należy składać do dnia 2 maja 
1946 r., do godz. 10, w gmachu Prezydium Rady Ministrów, Krakowskie - Przedmie- 
ście Nr 46/48, do skrzynki ofertowej w pokoju Nr 21. . 6 iż dei 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 maja 1946 r. o godz. 10.30, w pokoju Nr 21. 

W rachubę będą brane tylko oferty na całość każdej z trzech grup robót, ujętych 
kosztorysem z rozbiciem cen jednostkowych za materiały i robociznę. TW 

Prezydium Rady Ministrów zastrzega sobie prawo wyłączenia pewnej części robót. 

Wadia nieprzyjętych ofert zostaną zwrócone w ciągu 7 dni od ich otwarcia. 

Firmy, które utrzymają się na przetargu, będą zobowiązane złożyć kaucję, zależnie 
od sum oferowanych, zwiększając sumy wadialne do wysokości sum określonych ogólnie 
przyjętymi normami. 

Prezydium Rady Ministrów zastrzega sobie prawo wyboru firm niezal 
miku przetargu, oraz jego unieważnienia bez podania przyczyn. 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
CENTRALA ZBYTU 


porcelany, fajansu i wyrobów szklanych 
z siedzibą w Łodzi, ul. Zawadzka Nr. 5 


posiada wyłączność sprzedaży powyższych artykułów na cały teren Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. W związku z powyższym wszystkie zakłady produkcji, bezpo- 
średnio nie dokonują żadnej sprzedaży, Wszelkie zamówienia należy kierować 
do Centrali Zbytu lub jej poniżej wymienionych placówek: 
L Delegatura Centrali Zbytu, KATOWICE, ul Sienkiewicza ur 23. 
IL. Delegatura Centrali Zbytu, Solice-Zdrój, pow. Wałbrzych, Pocztowa 17. 
III Delegatura Centrali Zbytu, RADOM, ul. Żeromskiego nr 53. 
CENTRALNA HURTOWNIA W ŁODZI, UL. ŁĄKOWA Nr 4. 
Hurtownie Państwowe: 
Hurtownia Nr 1 — WARSZAWA, ul Leszno nr 11, 
Nr 2 — KATOWICE, ul. Sienkiewicza nr 23, 
a Nr 3 — SOLICE-ZDRÓJ, pow. Wałbrzych, ul. Pocztowa nr 17. 
Hurtownie Koncesjonowane: 
. ŁÓDŹ, ul. Wigury nr 15, 
. BĘDZIN, ul- Modrzejowska nr 82, 
. CZĘSTOCHOWA, PI. Daszyńskiego nr 14, 
PIOTRKÓW TRYB., ul. Targowa nr 2, 
. WROCŁAW, ul. R. Włodkowicza nr 3, . 
. LUBLIN, ul. Zamojska nr 4, 
. PŁOCK, ul. 3 Maja nr 19, 
TOMASZÓW MAZ. 
. BYDGOSZCZ, ul. Chodkiewicza nr 19, 
. RADOM, ul. Żeromskiego nr 22, 
. WŁOCŁAWEK, ul. Tumska nr 7, 
OLSZTYN, ul. Polna nr 14, 
KROSNO, ul. Pierackiego nr 45, 
WARSZAWA-PRAGA, ul. Floriańska nr 5 m. 7, 
KALISZ, ul. Majkowska nr 2, 
GNIEZNO, ul. Lecha nr 3, . 
LESZNO, ul. Król Jadwigi nr 3, 
KUTNO, ul. Senatorska nr 35, 
BIELSKO, ul. Piłsudskiego nr 4-a, 
RADOMSKO, ul Berka Joselewicza nr 8, 
„ BIAŁYSTOK, ul. Warszawska nr 62-a, 
GDYNIA, ul. Mściwoja nr 3, 
KRAKÓW, Na Gródku nr 3, 
POZNAŃ. ul. Raczyńskich nr 12, 
GDAŃSK-Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina nr 36 m. 2, 
ŁOWICZ, ul. 3 Maja nr 15, ? 
KIELCE, ul. Bodzetyńska nr 33, 


PPE prowadzi lud polski 
do Socjalizmu! 


eżnie od wy- 
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Soone LN a 


Nr 27: 


CENY OGŁOSZE®: 


. Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zł *a wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redakcyj- 
nym 40 zł. Tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc. dro- 

żej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
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„Batory“ w dokach Antwerpii 


przygotowuje się de walki konkurencyjnej | 


Wobec rozpoczynającej się ostrej} ruchomiony dotychczas w stoczniach 
konkurencji międzynarodowej na li-| polskich dok pływający. Poza tym 
niach żeglugi pasażerskiej, poszcze-|brak u nas różnych specjalnych czę- 
gólne towarzystwa okrętowe przepro-|ści maszyn, armatur, tkanin, farb itp., 
wadzają jak najszybciej remonty stat-|a zakupić je zagranicą nie można 
ków zwolnionych do służby pokojo-| wobec braku podaży. Wchodzi tu w 
wej. Aktualną stała się również kwe-| grę konieczność korzystania z usług 
stia doprowadzenia do stanu pełnej | specjalnego przemysłu pomocniczego, 
używalności największego polskiego | który w Polsce jest w stadium orga- 
motorowca „Batory”. nizacji. 

Niepodobqa było tego dokonać w| Dalsza trudność wynika z przepi- 
stoczniach polskich, a to z rozmaitych | sgwy międzynarodowej żeglugi mor- 
wzgledów. Ogólny ciężar statku -|skiej,j w myśl których remontowanie 
około 10.000 ton — jest za wielki, każdego statku musi odbywać się pod 
aby mógł go dźwignąć największy u-' nadzorem inspektora towarzystwa, któ 
Sr E r- klacyfikuje daną jednostkę, opiniu- 


Rsgary: jąc możliwość użycia jej do takich czy 
; T i peii Tagih celów, zależnie od stanu tech- 


nicznego. 
FABRYCZNE Polskie jednostki morskie są klasy- 
ELEKTRYC 


i ; ZNE cery fikowane przez najpoważniejsze na 

ściśle fubiyczne -dlo instytucji ikunców ‘wiecie angielskie Towarzystwo Lloyd 

° które dotychczas nie posiadało jeszcze 

swego inspektora w Polsce. Stan ten 

ma ulec zmianie już w najbliższym 

czasie, przybycie bowiem przedstawi- 

ciela Lloyd'a na stałe do Gdyni jest 
już zapowiedziane. 


PRZEDITAWICIEUTWO ai 
PAŃSTWOWYCH FABRYK ZEGARÓW W związku ze wszystkimi tymi tru- 


dnościami uzyskano dla „Batorego” 
miejsce na stoczni belgijskiej w Ant- 
werpij, co było dużym: sukcesem. 


| Serdeczne życzenia świąteczne 


składa swoim odbiorcom 


Fabryka Czekolady i Cukrów 


„S UGHARD" 
w Krakowie / 495 | 


Meble biurowe i mieszkalne 
od skromnych do wytwornych 

KOMPLETY KUCHENNE 

SPRZĘTY DOMOWEGO UŻYTKU 

ZABAWKI — SPRZĘT SPORTOWY 

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

Warszawa, Chmielna 57, Tel. 886-74. 


1238383636 32 323002 020Z0212Y23 363636 08 3808300802303038 


m.TOBOLEWIKI 
Uwa Mańszałkowska, 98 tel.670-31 


X 


f , 
z ZDROJ ś 
% ma ę 
> Państwowy Zakład Zdrojowy w woj. Kieleckim X 
% otwiera sezon kapielowy 1 maja b. r. R 
3% Buskie solanki siarczane, jodo-bromowe i kąpiele mułowe R 
% z doskonałym wynikiem leczą: = 
artretyzm 

2% reumatyzm M R 
Y schorzenia przem'any materii SSA R 
30 chroniczne schorzena nerwowe (ischias) % 
39 chroniczne schorzenia kobiece R 
X chroniczne schorzenia skórne i t, p. x 
39 Dojazd koleją do Kielc, dalej autobusami do Zdroju. R 

Szczegółowymi wyjaśnieniami służy XR 
4 
% Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojowego © 
9 w Busku — Zdroju. 508 XKR 
3038323232 02323806 08 17 1202 6 0ZRDZ 12 NE 0202 02 0Z0Z0Z0Z02%823% 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO 


BYTOMSKIE ZAKŁADY BUDOWY MASZYN 


Bytom, Jagiellońska 23, tel. 45—47 
Adres telegraficzny: „BEZETBEEM”. 


Konto: Narodowy Bank Polski w Bytomiu 
Komunalna Kasa Oszczędn. Bytom Nr. 259 


Produkujemy w swoich fabrykach: 


konstrukcje żelazne lekkie i ciężkie, mosty do 30 mb. dł., wszelkie urządzenia 
transportowe, jak: dźwigi portowe, suwnice, podnośniki parowozowe syst Becke- 
ra i Kutruffa, żórawie obrotowe, urządzenia budowlane (windy, podnośniki i in- 
ne), słupy tramwajowe i inne, 


Urządzenia górnicze jak: 


kompletne mechaniczne obiegi wózków, wszelkie urządzenia przenośnikowe dla 
urobku į kamienia, dołowe kolejki linowe, wyciągi hałdowe, klatki wyciągowe. 
urządzenia do podciągania i .przetaczania, kołowroty z wbudowanym silnikiem po- 
wietrznym w bębnie, wentylatory lutniowe, taczki żelazne. 


Koła zębate o zazębieniu zewnętrznym, czołowe, sto kowe, daszkowe, ślimaki i ślimacz- 
nice, jako elementy pojedyńcze, wzgl. zabudowane w odpowiednich skrzynkach prze- 
kładniowych. f 
ODLEWY żeliwne i z metali kolorowych. 
OBRÓBKA mechaniczna wszelkiego rodzaju. 
REMONTY maszyn, parowozów wąskotorowych i inne, 
WŁASNE BRYGADY MONTAŻOWE 
BOCZNICA KOLEJOWA. 


I 
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Ogłoszenia przy i m u ją: Dział ogłoszeń „Robotnika“ — Warszawa Al Jerozolimska ur 121 


Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa ul Pierackiego 11 Placówki 
kowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnie 
W-wa. Al Jerozolimskie 39 i Praga ul Targowa 70 Watase: W 
Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Rekta. Spud WJ 


1 
n 


wnr po) 


— 


OKAZYJNE MASZYNY 


sprzedam: tokarnia 1,25 mb. z silnikiem, 
frezarki poziom. i pion., obwiedniówka 
mod. 12, keblarka do met., 4% 0,8 mb., 
karuzełówka (7) 1 mb., piły do metali, 
szlifierki-polerki it p. 


SCHMIDT-MADALIRSKI 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 104-a, tel. 108-77. 
` (429) 


Reprezentacja 
„ Piwa Państwowego Browaru 


w Okocimiu 
Warszawa, Ceglana 6 


przesyła swym odbiorcom 


życzenia 


„Wesołych Świąt" s 


Kosmetykę, grzebienie 


po cenach ściśle hurtowych wysyła 
s„lK © -FRA** 
Warszawa, Jerozolimskie 45 * 


ki 
Aparaty | mraficzne - - - 


KUPNO — NAPRAWA —- SPRZEDAŻ 
A. Kostyra 


S 
Warszawa, Jerozolimskie 27 © 


Życzenia 
„Wesołego Alleluja“ 


swoim odbiorcom i konsumentom 


przesyła 
Repr. Książęcych Browarów - Tychy 
w Warszawie 
JOGGA e 


Hurtownia „Elteha” 
Jerozolimskie 45/12 

poleca: jedwabie, guziki, mici, walizki, 

galanterię. z 467 


MASZYNY BIUROWE 
MECHANICZNE WARSZTATY 


naprawy 


JAN JAWORSKI . 


Warszawa, Chmielna 26. 


Filii nie posiadamy. 


493 


sław Białoskórski 


Jerozolimskie 43. 


Artykuły 
perfumeryjno - kosmetyczne 


Ceny hurtowe. 


Irena Chotkowska 


Al. Jerozolimskie 43 


Artykuły do gospodarstwa domowego, garnki 
aluminiowe „Pelikan”, noże i widelce nie. 
rdzewne Gerlacha, prodige, kuchenki i że 

lazka elektryczne. 496 


TEGHNIKA-MECHANIKA 


ze znajomością samochodów ukończonym 
średnim zakładem naukowym i praktyką, 
w wieku średnim. poszukuje: do pracy 
biurowej Centrala Produktów Naftowych, 
Oddział w Łodzi, Gdańska 70 


| Stani 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


yz w wy A W 
DR MED SIENKO KSAWERY (z Warsza” 
wy) specjalista chorób skórnych i wenee 
rycznych, pęcherza Przyjmuje: Łódź ul Kie 
lińskiego nr 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205-55 91 


KRAWATY w dużym wyborze poleca Wy- 
twórnia Krawałów „A t o m“, Łódź ul Na- 
rutowicza 41. 504 


WIEZA 
- a O 
Teatry i Kina 
W czwartek, piątek i sobotę Wiel- 
kiego Tygodnia — nieczynne. . 


Polska Agencja Prasowa 


Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14 ŚSrodk-wa 7 Marszał- 
gazet: PI Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntowska 6 Poznańska 38 B'ura Orbisu“: 
n WMarszałrowska 95 Spółdz Ag Prasowei GLOB — 


— gl Bagatela 10 m 35 tel nr 86779 


NN AN 


- Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”. Druk Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA* ar 1 — „Robotnik* 


